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Nie ma nadziei na pokojowe zakpienie 
konfliktu japońsko-chińskiego

Mobilizacja opinii japońskiej.  — Jak w toku 1904. — Wojna potrwa długo.  — 
Wzmocnienie garnizonu japońskiego

Tokio, 16. .7. PAT. Opinia publiczna stoi je­
dnomyślnie po stronie rządu w obecnym kon­
flikcie chińsko-japońskim. Tb jednomyślność, 
łącząca armią z kołami finansowymi, partiami 
policy ctnymi, pracą i  w  ogóle z całym naro­
dem

jest bez precedensu od czasu wojny 
rosyjsko-japońskiej w r. L904.

Ludność Japonii, mimo ważkich decyzyj, po­
wziętych ptzez rząd ubiegłej niedzieli, zacho­
wuje całkowity spokój i nie niepokoi się roz­
miarami, jakie zatarg może przybrać. Działa­
nia wojskowe tutejsza opinia uważa raczej za 
ekspedycję kolonialną, aniżeli za prawdziwą 
wojnę. Rząd stara się dokładnie przedstawić 
ludności istotę położenia ob?cnego i przygo­
tować na wszelkie ewentualności.

Minister spraw wewn. wydał okólnik do 
władz administracyjnych, polecający wezwać 
ok. 2 milionów członków organizacyj patrio­
tycznych do współdziałania w dziedzinie obro­
ny lotniczej, utrzymania porządku i roztocze­
nia kontroli nad ważniejszymi obiektami. Z 
podobnym apelem wystąpił prezes związku re­
zerwistów gen. lnuye do 3 milionów b. żoł­
nierzy. W apelu swym żąda on „przygotowania 
się do obrony drugiej linii, gdyż

zatarg w Chinach północnych musi 
być rozpatrywany z punktu widzenia 

przeznaczeń narodu",
niezależnie od codziennych zmian sytuacji".

Wczorajszy komunikat ministerstwa wojny, 
wydany w związku wysłaniem chińskich po­
siłków wojskowych

obalił ostatnie wahania w japońskiej 
opinii publicznej,

która uznaje jednomyślnie potrzebę ,,położenia 
kresu kryzysowi w Chinach północnych".

Dziennik ,Yumuri“. który jeszcze wczoraj 
podnosił straszne konsekwencje ewentualnej 
wojny w Chinach, pisze dziś że nie ma już 
prawie nadziei na pokojowe załatwienie spra­
wy. „Jeśli — dodaje pismo —

armia japońska wyda bitwę wojskom 
chińskim, nie zatrzyma się ona, aż po 

zupełnym zniszczeniu chińskich wojsk.
Wojna w tym wypadku potrwa długo. Na dro-

! m m m  m m m  
DAMSKIE
białe i rękawicz- ^ 
ki damskie białe kf 
w dużym wyborze j 

J L L J U S Z  NACH T, Kraków, Stradem 5 .
TOREBKI

dze pokojowej, czy  też przez wojnę — K ończy  
pismo — Japonia musi definitywnie uregulo­
wać swe poracnunki z Chinami".

** *
Tokio, 17. 6. PAT. Koła rządowe wyjaśniają, 

że decyzja wysłania transportów wojsf z Ja ­
ponii ao Chiń północnych, ogłoszona dn, 15 go 
b. m. wieczorem, spowodowana została lak ­
tam! iż wojska japońskie licz, zaledwie jedną 
dziesiątą liczby wojsk chińsidch. Wobec na­
prężonej sytuacji zachodzi konieczność wzmo­
cnienia garnizonów japońskicti w Chinach ł- 
nocnyth.

W atmosferze napiętej
Pekin, 16, 7- PAT. Rokowana chiń*kc-japoń 

ekie w lientsinio toczą się w atmosferze napię­
tej. Według źródeł chińskich Japończycy wysu­
nęli szereg żądań, zmierzających do zuprlnego 
uniezależnienia rady politycznej Hopei i Czaja- 
ru od Nankinu. Wyrażają tu obawę, iż żądania 
te przybiorą charakter ultimatum.

Krążą pogłoski, jakoby woiska japońskie za­
mierzały zaatakować Pekin. Wśród cudzozmm-
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1 papierów wartościowych

Oficerowie armii chińskiej
przeciw rokowaniom

Tokio, 16. 7. PAT. Doniesienia z Chin stwier­
dzają, że młodzi ofkero.ue 29-tej armii chiń­
skiej opanowani są tak dalece przez nastroje 
przetiwjapouakie, i* należy liczyć się z możli­
wością bantów w wojsku, jeżeli sztab armii o- 
każe zbyt daleko idące pojednawcze tendencje. 
Chociaż wyżsi oficerowie chińscy są skłonni za­
pewnić likwid# ję zatargó w — skrajne czynni­
ki w armii mogą wziąć górę i doprowadzić do 
zaostrz ema,

„Asahi Szimbuna'1 doDoai z Nanmnu, że likwi 
dację zatargu utrudniają często wypadki ostrze­
liwania żołnierzy japońskich prze Chińczy­

ków, które zdarzyły się już po rozepnie zawar-

tyn dnia J l  hm. Poza tym koncentracja chiń­
skich wojsk rządowych w Chinach północnych 
stwarza niebezpieczeństwo powikłania sytuacji.

Rokowania sztabów
- Tokio, 16. 7. PAT. Agencja Durnej donosi, że 
rokowania sztabów chińskiego i japońskiego 
trwają. Gen, Mahaimoto, szef sztabu wojsk ja­
pońskich w póln. Chinach odiLył a dowódcą 29 
armii chińskiej gon Czangczungiem rozmowę, 
podczas której zażądał aby sztab chińJL wyrka 
zał szczerą chęć wypełnienia postanowień rooej 
mu z da. 1] bm.
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'zed twardym egzaminem dziejowym
Nie wiemy Jeszcze w te j  chwili, czy i w 

Jakich rozm iarach zalążkowe Państwo ży ­
dowskie w Palestynie wejdzie na drogę re- 
ah :acji. W te j chwili niezaprzeczalnym jest 
jeden fa a t:  po blisko 2000 la t po raz pierw 
szy resty tucja  Państw a żydowskiego stanę­
ła ua porządku dziennym realnej i oficjal­
nej polityki międzynarodowej. Kto miał spo 
sobność zaznajomić się z dziełem Dr. N  M. 
Gelbera o syjonizmie przedherzlowskim, i z 
historią syjonizmu Nacnuma Sokołowa, ten 
wie, że myśl resty tucji państw a żydowskie­
go w Palebtynie pojawiała się w ciągu wie­
ków niejednokrotnie. Raz jako fan tazja  Ży­
dów, inn im  razem  jako myśl polityczna, rzu 
eona przez polityków, szczególnie angiels­
kich, ba, czas«m naw et jako ak t ekspiacji 
wobec narodu żydowskiego wysunięty przez 
teologów cnrześcijanskich. Nie brak nawet 
powieści, k tórych osnową je s t idea resty ­
tucji Państw a żydowskiego. Ale dopiero te>- 
raz, po 40 latach ciężkiej pracy syjonistycz 
nej i orki politycznej na ugorze wyplenio­
nym  i zasianym przez Teodora Herzla myśl 
ta  przybiera kształty  realno - polityczne. W 
głębi duszy żydowskiej fa k t ren wywołał 
bardzo silny oddźwięk. Może naw et — 
wstrząs. I  to  do tego stopnia, że naród ży- 
dowsk* w lwiej swej części stiacii pod wpły 
wam niezwykle sugestywnego działania re­
alizującego się marzenia tysiącleci —  zdol­
ność chłodnej, rozumowej, logicznej analizy 
tego fenomenu. Reakcja psychiczna góruje 
naa refleksją polhyczną. I  któż, kto zajrzy 
do serc naszych, któż kto zajrzy do k a rt 
naszych dziejów, będzie się temu dziwił?

Ale-naczelni kierownicy ruchu syjonistycz 
negó i żydostwa palestyńskiego muszą mi­
mo to  zachować jasny  wzrok i silne ne-wy, 
by sprostać, dosłowmie gigantycznemu zada 
niu, jakie spada na obecne pokolenie. Staje 
przed nami niezwykle ważne i wielkie za­
gadnienie, jeśli spraw a Państw a żydowskie­
go rzeczywiście w te j czy innej formie wej­
dzie na drogę realizacji: zagadnienie państ­
wowa - twórczej zdolności narodu żydows­
kiego.

To jes t zagadnienie które poza ściśle po­
litycznym problemem, sta je  już teraz  przed 
XX. Kongresem syjonistycznym. W t jm  le­
ży historyczna doniosłość tego Kongresu.

Czy na  XX. Kongresie syjonistycznym 
zroazi się ta  wyższa odpowiedzialność wo­
bec dziejów naszych? Czy wielka, skupiają­
ca myśl Teodora Herzla —  złączy nas i sto ­
pi w jeden organizm, który wydol^-izie z 
siebie siłę stworzenia ustro ju  państwowego, 
innego, lepszego niż — przed 2000 lat?  Czy 
na tym  uroczystymi Zgromadzeniu, które 
zbierze się 8 sierpnia w sali Pierwszego Kon 
gresu syjonistycznego w Bazylei — stopi 
się i zniknie małość, małostkowość, zwada, 
partyjność a powstanie myśl twórcza wyż­
szego rzędu? Czy zrozumiemy, że świat ca­
ły spogląda nu nas i patrzy, czy — zaamy 
egzamin dojrzałości ^ako naród zmartwych- 
e .etający do samodzielnego bytu?

Oto pytania, k tóre górują nad wszystkim 
innym. Stawiamy je nie bez lęku i drżenia, 
wewnętrznego. Stawiamy je już dzisiaj, bo 
sądzę, że je s t narodowym obowiązkiem pu­
blicystyki, jeśli m a spełnić swoje istotne, 

zdała od drobnych spraw  dnia przem ijają­
cego istniejące zadanie — za wccasu skiero­
wać myśli i odpowiedzialność narodu w tym 
właśnie kierunku. Pod tym  aspektem  spoglą 
damy na XX Kongres syjonistyczny. Każ­
dy z nas, kto zna kulisy party jne Kongre­
su, Wie, jak  trudno w jego w irach i odmę­
tach, chw ytach i podchwytach rodzi się — 
myśi _  centralna, koordynująca. Nie dalej, 
jak  przedwczoraj czytałem na  łam ach b ra t­
niego organu naszego „H ajntu" wuiszawe- 
kiegó głos redak tora  tego pisma i delegata 
na XX Kongres syjonistyczny, o wyborach 
kongresowych, głos Judzący, pozbawiony

poczucia odpowiedzialności w stosunku do 
obecnej chwili. I  pomyślałem: jeśli ten duch 
przeniesie się do sali Kongresowej, to — bę 
dzie źle. Nie przeceniam oczywiście znacze­
nia głosu jednego, ale jes t on symptomem i 
wskaźnikiem że powaga chwili nie dociera 
wszędzie i że siły odśrodkowe nie cofają się.

Przez blisko 2000 la t naród żydowski o- 
derwany od życia państwowego w Palesty­
nie. Nie jes t to drobnostka. Zanikła w nas 
tradycja własnego państwa. Atomizacja sek 
ciarska, party jna i koteryjna rozpleniła się 
chwastem w naszej historii. Okoliczności 

wewnętrzno narodowe, wśród których upa­
dło państwo żydowskie za czasów Tytusa 
są  groźnym memento. Trzeba ich siłę ataw is 
tyczną wyrwać z korzeniami. Bądźmy szcze 
rzy: myśl syjonistyczna, tak  klasycznie wy 
rażona znowuż przez Teodora He^zia także 
w odniesieniu do naszego frontu  wewnętrz­
nego, a mianowicie, że jesteśm y jednym, 
j e d n y m  narodem, myśl k tóra miała być 
siłą wychowawczą narodu, nie znalazła do­
tąd  pełnego odpowiednika nie tylko w na­
rodzie jako całości, ale nawet —  wewnątrz 
ruchu syjonistycznego czy organizacji Isy-

S k ł a d  $ u k n .a  w  k r e t k o - w ie

jonistycznej, jako głosicielki te j jedności.
Nie ma co zakrywać te j — prawdy. Separa 
tyzm i anarchizm narodowy t. zw. rewizjo- 
irtzmu syjonistycznego z jednej strony i 
hypertroiiczny egoizm i upór party jny  na­
szej lewicy z drugiej strony, są tego dowo­
dem.

Rząd żydowski przyszłego państw a żydów 
skiego będzie oczywiście wyłoniony przede | wo twórczej przy 
Wszystkim ze społeczeństwa żydowskiego w 
Palestynie. Tani będzie podmiot i przedmiot 
władzy tego państw a. Pow staje tedy znowu 
pełne odpowie dzialności pytanie, czy znajdą ‘ niejsze. 
się tam  te  siły, k tóre państwo będą w sta- Lepiej spojrzeć m u jasno w —  twarz, 
nie — tworzyć. Tworzyć dzień w dzień, we 1 Właśnie dziś —  przed XX Kongresem sy- 
wszystkich jego kondygnacjach. Czy zorga- j jonistycznym, o którym  może wspominać

\y grze sił —  zwycięży czynnik harm oni1. 
wyrównywania przeciwieństw i jedności na 
rodowej. Ale ogólny syjonizm niestety we­
dle sił swoi :h czynnikiem tym  nie je s t w  ru  
chu jako całości, a  już zupełnie me w sa­
mej —  Palestynie. Je s t to  wielkie niebezpio 
czeństwo chwili obecnej. Mniejsza w tym  
związku o przyczyny tego zjawiska,. Nie 
chodzi mi też w te j chwili o problem sporu 
i rozbicia wewnątrz obozu ogólno - syjonis 
tycznego. Jako  całość ogólny syjonizm nie 
decyduje. Ani na Kongresie an i w Palesty 
nie. To je s t fak t. Miły jednym, niemiły — 
nam : obojętne, ale faktem  jest. Nit. zmie­
nimy go już do 3 sierpnia br. Bynajmniej 
nam me chodzi o przewagę stronnictw a ja  
kc celu dla siebie ale o istnienie czynnika 
realnego, który  byłby w stanie siłą swoich 
rzeczywistych pozycyj zadecydować o wy­
padkowej sił.

Przez setki lat, a zwłaszczt w XIX i XX 
wieku, Żydzi współpracowali i dalej w spół­
pracować będą przy warsz r.tach  państw, 
k tórych są  obywdtelami, dla dobra tycli 
państw  jako czynnik konstruktyw ny w wie 
lu dziedzinach życia państwowego Oczywis 
cie że antysem ityzm  —- ad  usum  swojej pro 
pagandy inaczej ocenia tę  rolę Żydów. W 
świetle nauki i żeczjwistości nikt tej anty­

semickiej oceny nie bierze poważnie. We 
wszystkich tych państw ach Żydzi współgra 
cowau, poóoani i posłuszm won nie własne­
go narodu.

Teraz po raz pierwszy —  m ają sami sobą 
rządzić, sam i sobie być —  posłuszni 
Nasz indywidualizm sam  m a sonie nałożyć 
szrank w służbie powstającego — dziś czy g  
ju tro  ti.- państ wa. • **

Dlatego też i fak tu  naszej współpracy 
państwowo twórczej*" w labora .tonach państw  
w których żyjemy, jeszcze nie można wy­
ciągać wniosku o naszej zdolności państwo- 

twuizeniu —  własnego, 
suwerennego państw a. Nie wolno sóbie me­
chaniczną analogią ułatwiać zagadnienia. 
Obecne zadanie jes t Dez porównania trud-

nizuje się trw ale i au to ry tet i posłuch, in­
stancja rządząca i siła - -  podporządkowywu 
jąca się jej, czy nad częściami zapanuje 
myśl — całości. j

Nie brak w nowej Palestynie symptomów 
konstruktyw nych — nowo tworzącego Sie 
społeczeństwa. Ale nie brak — trzeba mieć 
odwagę to przyznać —  symptomów wszech 
władzy partyjnic+wa i tendencyj do jedno­
stronnej negemonii partii nad całością. Roz 
bicie w dziedzinie szkolnictwa, dyktatorskie 
tendencje społeczne lewicy, egoizm klasowy 
niektórych w arstw  posiadających, zwłaszcza 
rolników, partykularyzm  i eksluzywność j 
zrzeszeń imigrantów, organizujących się we 
dług k raju  pochodzenia, a wreszcie nawet 
separatyzm , w znacznej części już na szczę 
ście przezwyciężony, pewrych kół w sprawie 
tak  zasadniczej właśnie pod kątem  widze­
nia tworzenia fundamentów państw a jak 

samoobrona — wszystko to (po co wymie­
niać więcej?) wskazuje na istnienie sił, któ 
re są przeciwieństwem tego, co nam jes t  ̂
potrzebne w chwili, gdy po 2000 lat — pow -' 
stawać ma od samych podstaw forma i treść  
bytu państwowego. Zupełnie co innego są  |
— walki wewnątrz już istniejącego i ufun­
dowanego państwa, a  zupełnie co innego 
walki wśród samych narodzin państwa.

Powiem otwarcie: gdyby dziś t. zw. „ogól 
ny syjonizm” w sensie nie tylko idei ale i 
organizacji faktycznie był czynnikiem decy 
dującym  w ruchu syjonistycznym i w P a­
lestynie, gdyby on stanowił wielki zręb. na 
nujący nad terenem  tworzącego się pańsf- i ko ranny i w  stanie beznadziejnym  odwie
wa, mo.*naby byc spokojniejszym o. to, że ( ziono go dc szpitala.

będą dziesiątki następnych pokoleń żyd. 
Trzeźwe autokrytyczne uświadomienie sobie 
naszych błędów, niedomagań i wykosz- 
lawień służy oczywiście nie samobiezowaniu 
ale — znalezieniu spójni, wywołaniu tym  
głębszej refleksji, że teraz jak  nigdy od 2000- 
la t idzie o całość, o wszystko, o wieKą szen 
sę, o ziszczenie cudów zmartwychwstania 
politycznego, o odzyskanie respektu u na­
rodów, o ziszczenie bezprzykładnego feno­
menu w dziejach ludzkości — pokrrotu roz­
bitego na całą kulę ziemską narodu ao — 
własnej państwowości i jej buaowy.

Jeśli XX K orgres syjonistyczny tę świa 
domość w narodzie żydowskim wzbudzi i 
pchnie wolę narodu do zorganizowanej i kar 
nej służby dla nowej państwowości żydow­
skiej, na ziemiach całej Palestyny, jeśli a- 
wangardę naszego narodu, żydostwo pales­
tyńskie złączy w służbie dla tej wielkiej 
sprawy, to spełni swoje zadanie...

Naród żydowski stoi przed twardym  egza 
minem... Musi go — zdać chlubnie.

Katastrofa szybow ca
Lwów, 16. 7. (B) Dziś o godzinie 7 wie^ 

czorem wydarzyła się katastrofa lotnicza^ na 
lotnisku cywilnym we Lwowie, mianowicie 
jeden ze szkolnych szybowców aeroklubu 
lwowskiego w  czasie lotu nad  lotniskiem 
padł n a  lotnisko i rozbił się. na drobne k *  
wałki. Latający, stolarz lotniczy został cię#
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Nadzwyczajna sesja sejmowa 
dla sprawy wawelskiej

Warszawa, 16. 7. (Sin.) W sobotę spodzie­
wane jest wydanie zarządzenia pana Prezy­
denta o zwołaniu sesji nadzwyczajnej na wnio­
sek poselski z programem „Sprawa krakow- 
eka“.

Pierwsze posiedzenie tej sesji odbyłoby się 
we wtorek dnia 20 b. m. prezes Rady Mini­
strów generał Składkowski, złożyłby deklara­
cję rządową, której treść pokrywałaby się ze 
znanym komunikatem Polskiej Ag. Telegra­
ficznej, stwierdzającym, że konflikt wawelski 
został zlikwidowany. LW yłan'ą się teraz kwe-

Tokio, 16 7. PAT. W ministerstwie spraw 
zagranicznych uważają w dalszym ciągu sytua­
cję za bardzo poważną, jakkolwiek rokowania 
między przedstawicielami garnizonu japońskie 
go w Chinach północnych a radą politycznej 
prowincji Hopei ' Czaharu toczy się w dalszym 
ciągu. Ministerstwo spraw zagranicznych dono­
si o nowym starciu między wojskami japoński- 
trn a chińskimi, w którym zabity został 1 żoł­
nierz japoński.

liDYNfi DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

B R A C I A  S f l F I E R ,  £r,ne6£ o , a .

Wstęp do mobilizacji
lu k io , l t .  7. P A T . D zienn ik i donoszą, że m i­

n iste rstw o  wojny zaw iadom iło  10U0 oficerów

Londyn, 16. 7. PAT. Dzisiejsze obrady p lenarne­
go komitetu nieinterw encji zostały o godz. 12-ej 
odroczone do godz. 16-ej. Po przedstaw ieniu przez 
loraa Plym outha brytyjskich propozycyj am ba­
sadorowie G randi i R ibbentrop wygłosili przem ó­
w ienia, w których wypowiedzieli się za przyjęciem 
t j  ch propozycyj jako podstawy do dalszej dysku­
sji. Ambasador Corbin poprosił o udzielenie mu 
czasu celem uzyskania instrukcyj od swego rządu. 
Am basador Majski nie zabierał na przedpołudnio­
w ym  posiedzeniu głosu.

stia, czy posłowie zadowolą się wysłuchaniem 
oświadczenia rządowego i przy jęciem go do 
wiadomości, czy też podejmą dyskusję i udzie­
lenia jakichkolwiek dyrektyw rządowi. Sądząc 
z nastrojów należy się spodziewać rozwinięcia 
dyskusji. (Zob. wiadomość na sti. 10).

Dopiero po zakończeniu sesji wawelskiej u- 
każe się drugie zarządzenie Pana Prezydenta o 
zwołaniu nowej sesji parlamentarnej poświę­
conej sprawie śląskiej. Program tej sesji okre­
ślają projekty ustaw rządowych, złożone w 
kancelarii sejmowej.

rezerwy, aby byli gotowi udać się do swych for- 
macyj. Równocześnie minister wojny skrócił 

kurs w szkclach wojskowych tak, aLy w końcu 
sierpnia można było mianować nowych 470 
p o dp o rnczniKÓ w.

Możliwość z a ostrzeń? a 
sytuacji

Tokio, 16 7. PAT. Z R o i ministerstwa spraw' 
zagranicznych komunikują, że w Tiensinie kon 
tynuowane są rozmowy między chińsk. władza­
mi wojskowymi ' lokalną władzą japońską. Do­
dają przy tym, że przedstawiciele 29-tej armii 
zdają się zajmować szczere stanowisko, nie jest 
jednak pewne, czy mogą oni roztoczyć dostate­
czną kontrolę nad swymi wojskami. Wyrażają tu 
jednocześnie nadzieje, że uda się wyjść z impasu 
w obecnym konfiikoie, nadejście jednak posih 
kó»w wysianych przez Nankiii może sposodować 
powtórzenie się incydentu, co doprowadziłoby 
do fatalnego zaostrzenia się sytuacji.

Londyn, 16. 7. PAT. Dyplomatyczne koła brytyj- 
skie w yrażają zadowolenie z przebiegu przedpo­
łudniow ych ubtad  plenarnego kom itetu n ie in ter­
w encji. Koła te podkreślają, że część delegacyj 
przyjęła projekt brytyjski jako podstawę do dal. 
szej dyskusji, podczas gdy inne delegacje zgodzi­
ły się z zasadą projektu. Z przebiegu obrad w y­
nika, że dalsza dyskusja nad projektem  pow ierzo­
na zostanie podkom itetowi. Należy się jeszcze li­
czyć z poważnym i zastrzeżeniam i delegata ZSRR, 
nie jest jednak wykluczonym, że i on się zgodzi ha 
przekazanie projektu podkom itetowi.

New York, 16. 7. (ŻAT). Dzisiaj zm arł w  54 ro ­
ku życia znany publicysta żydow ski i w spó łp ra­
cow nik now ojorskiego „Togu“ D r. A braham  Ko- 
raln ik . Zm arły urodził się w  Hum aniu, a kształcił 
się na un iw eisy tecie w  Kijowie, F lorencji, B erli­
nie i W iedniu, uzyskując doktorat filozofii. P racę 
literacko-puńhcystyczną rozpoczął w  centralnym  
organie syjonistycznym  „Di« W elt“. Później w spół­
pracow ał w różnych pism ach niem ieckich i ro . 
syjskich, zaś od roku 1915 był w spółpracow nikion. 
nowojorskiego „Togu“. — Zm arły był czynny w  
ruchu syjonistycznym  i należał przez pew ien czas 
do Syjonistycznego Komitetu W ykonawczego,

Cześć Jego pamięcL
*

.  gier, 16. 7. ŻaT. W  74 rokji życia zmarł 
naczelny rabin Algieru Samuel Scherer W  po­
grzebie wzięła udział liczna pumiczność oraz 
przedstawiciele władz.

Morris Rottenberg -  sądne
Nowy Jork, 16. 7. ŻAT. Znany działacz syjo­

nistyczny, przywódca amerykańskiej organi­
zacji syjoristycznej Morris Rottenberg miano­
wany został przez burmistrzą La Guardia 
dzią miejskim na okres 10 lat.

P E N S J O N A T  „ Ś  H> I  
7  A K H P  jA N F  Pr*y “*• Z““ ojski«ooŁ i r ł i z v z  •— komfortowo urządzony
z bieżącą gorącą i zimną wodą. Pokoje z u hoieiowf

Zł. 2.50
Prospekty wysyła bezpłatnie.

Poszukiwania Amelii Earharl 
zaniechane

San F rancisco , 16. J. PAT. 42 sj moloty I lotni­
skow ce „Lexington“ czyniły w czoraj cały d u en  
poszukiw ania aparatu  Amelii E arh art, niestety Lea 
sKutecznit. P raw dopodobnie w  sobotę „Lezing- 
t< n“ będzie m usiał zaniechać dalszych poszujtlw&fi 
a to z powodu w yczerpania j i f  paliw a,

f  * 1
Honolulu, 16. 7. PAT. Władzo marynarki oświad­

czyły i— po 4krotnym przelocie, 60 samolotów  
przestronni 2000 mil kw . — w  poszukiwani* m A- 
melią E arh art, dalsze loty zostaną w  sobotę, jako 
beznadziejne zaniechane.

Ze śpiewem na płonący stos
BomMj, 16. 7. PAT. Dzienniki donf>siąr l i  wr 

jednej ze wsi w środkow ych Indiach w ydarzył się 
w ypadek spalenia żywcem na stosie w dow y w raz 
ze zwłokami męża. -,i.

Kobieta przybrana w żółte szaty rozerw ała n a ­
szyjnik i  weszła ze śpiewem r a  płonący Łtos, gć-io 
znajdowały się zwłoki męża. K rzyk o fiary  zo«Uł 
zagłuszony przez dźwięk cym bałów i trnb Po w y- 
gaśnięciu ognia bram ini zebrali popioł i  rzucili go 
do rzeki.

Dawny zwyczaj palenia na stosie dobrow olnie 
lub przym usowo żywcem kobiet w raz ze źwłoką- 
mi męża tępiony jest pi zez w ładze brytyjskie. 
Chociaż już w r. 1829 w ydany został surowy zakas 
palenia kobiet, a stosujący przym us bram ini pod- 
lig a ją  ostrym  karom  — od czasu do czasu w In ­
diach zdarzają się tego rodzaju wypadki.

Samolot spadt na dom
Praga, 16. 7. PAT. W okolicy miejscowości P red 

miezyc roztrzaskał się o ścianę jednego z domów 
samolot wojskowy. Załoga samolotu poniosła 
śm ierć na miejscu.

TATRY... HUCULSZUZYZNA... K O LO N IE  L E T N IK
B. A. Z. 1) PORON IN — obok Zakopanego, w p ię k n r  p o ­
łożonych w illach  nad  B ia łym  D unajcem . W ycieczki w 
T a try , ko le jka  linow ą na K A SPRO W Y  W IE R C H  i  do 
CZECHOSŁOW ACJI. 2) D IŁO K  (Polska Szw ajcaria) obok 
Ja rem u za  nad  P ru tem . W ycieczki w G organy  i  C zarno­
horą, k o le jk i leśne. Na obu ko loniach  w ik t p ierw szorzęd­
n y  5-razowy, pokoje słoneczne 2- i  3-osobowe. Boisko dis, 
g ie r  sportow ych, radio , pa tefon , gazety . In s tru k to rz y  
sportow i i Turystyczni. ZNIŻKI K O LEJO W E 8 2 ^  W  
O B IE  STRONY Z K A ŻD EJ M IEJSC O W 8ŚCI -  Z A P E . 
W NIONE CENA TURNUSU 4 TYG. 8 5 .-  ZŁ. — ZGŁOSZĘ 
N IA  i in fo rm acje : K raków , Iłynek  Gł. 30, m. 6 teł. 16S.M 
w godz. 13—Id 1 19—21. Zam iejscow e zgłoszenia Lwów, 
H. A. Z. K ilińsk iego  1J1I p ię tro , '  8025g

Syjoniści objęli władzo w kabale
lwowskim

Lwów, 16. 7. (B) Dzisiaj w po łu -n ie  odby­
ło się wspólne posiedzenie członków ustępu 
jącej rady przybocznej kom isarza rządowe­
go w .kahale z przedstawicielami nowych 
Władz kahału  z prezesem  drem  Ringiem i 
przew dniczącym  rady  d rem  Schm orakiem  
na czele. Po objęciu urzędow ania przez d ra  
Jtingla i Schm oraka odbyło się uroczyste 
posiedzenie nowej rady gminy żydb wskiej. 
Posiedzenie zagaił przewodniczący Rady dr 
Schm orak, k tó ry  .wygłosił wielkie progra­
mowe przemów emie. W skazał on, że jest to 
pierw sza w  dziejach lwowskiego kahału 
większość syjoniishczna k tó ra  obecnie ma 
spełnić ciężkie obowiązki, ażeby" wydźwi- 
gtiąć agendy kahału zabaenione przez daw­
nych włodarzy. Syjoniści b ęd ą  pracow ać w

I kahale w  myśl ideologii herzlowskiej, przy 
i tym jako  lojalni obywatele państw a polskie, 

go będą pracow ali d la dobra gminy żydow­
skiej i Rzeczypospolitej Polskiej. Następnie 
przedstawiciele klubu złożyli deklaracje. 
Im ieniem  klubu radnych syjonistycznych 
złożył deklarację ideową inż. Lanćau, im ie­
niem  Bundu radny Scherer, im ieniem  ster 
gospodarczych prezes Ham mer. Z ram ienia 
lewicy syjonistycznej -  D r Schwarz. Im ie­
niem  ortodoksów zwolenników cadyka z 
Bełza radny Seidenfrau a z ram ienia Agudy 
r. Wites. Po deklaracjach w ybrano komisję 
regulaminową, złożoną z pięciu osób, Pierw 
sze posiedzenie miało charak ter uroczysty i 
uczestniczył w  mm w im ienia m agistratu 
radca Krzakowski.
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Konllikt japońsko-chiński

Nowe starcie ■ *  poważna
sytuacja

Komitet nieinterwencji rodzi
Plan Edena  - -  podstawą dyskusji



4 „NOWY DZIENNIK", sobot.i 17 lipca 1937 r.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
interwencja 
waszyngtońska

Po każdych zajściach antyżydowskich po­
wtarza się to samo zjawisko: prasa zagraniczna 
ogłusza o wypadkach obszerne relacje, Żydzi 
zagraniczni protestują i starają się o ulżenie 
doli ich braci w Polsce. Nieraz wskazywaliśmy, 
że protesty zagranicą są normalną reakcją każ­
dego społeczeństwa. Kiedy Hitler rozpoczął 
walkę z kościołem katolickim io Trzeciej Rze­
szy, zjawiła się u sekretarza stanu w Waszyng­
tonie p. Hulla delegacja najwybitniejszych oso­
bistości katolickich z protestem przeciwko tym  
prześladowaniom i z prośbą o interwencję. Nie­
raz w okresie prześladowań Polaków przed po­
wstaniem Polski kancelarie dyplomatyczne roz­
maitych mocarstw otrzymywały memoriały, pro­
testy, enuncjacje przeciwko prześladowaniom i 
przeciwko krzywdzie wyrządzanej tej czy innej 
części ludności. Tak już jest na świede, że krzyk 
krzywdzonych znajduje echo bez względu na to, 
czy się to komuś podoba, czy nie. Nigdy nie 
uważano takich interwencji za próby „miesza­
nia się czynników obcych do spraw wewnętrz­
nych danego państwa", a raczej uznawano to ja­
ko normalny odruch przeciwko krzywdzie.

Interwencja Amerykańskiego Kongresu Ży­
dowskiego u p. Hulla wywołała w. prasie pro- 
rządowej i endeckiej prawdziwą powódź złośli­
wych komentarzy, przeplatanych groźbami a 
interwencję w sprawie położenia Żydów polskich 
piętnuje się jako „oburzającą hecę antypolską 
Żydów“. Zamiast zaprzeczyć faktom podanym 
przez delegację, zamiast odeprzeć te zarzuty 
przy pomocy rzeczywistych argumentów i wy­
kazać błędy, prasa prorządowa i endecka pełna 
jest oburzenia i gróźb. W  memoriale kongresu 
amerykańskiego przytoczono straszną statysty­
kę. Okazuje się, że w ciągu pięciu miesięcy w 
rozruchach antyżydowskich zabito 22 Żydów, ra­
niono zaś 426. Nie wystarczy dodać w komuni­
kacie do tej statystyki słówko „rzekomo", by ją 
osłabić. Ta statystyka jest niestety faktem, któ­
rego dotąd nikt nie zaprzeczył. Na tle takiej sta­
tystyki oburzenie i groźby wyglądają trochę nie­
swojo. Należy przecież uzmysłowić sobie fakt, 
że ta statystyka odnosi się nie do okresu ja­
kichś gwałtownych niepokojów w państwie, lecz 
do okresu normalnego życia jaństwa, na któ­
rego czele stoi autorytatywny, silny rząd, Czyżt 
w takich warunkach protest jest niezrozumiały? 
Niezrozumiale jest raczej stanowisko, jakie za­
jął p. ambasador Potocki, który stwierdził, że 

w ystąpienia tego rodzaju... w płynąć m ogą 
tylko n a  zaostrzenie sytuacji żydowskiej w 
Polsce.

W ynika z tego jasno, że i pan ambasador Po­
tocki wyznaje zasadę „odpowiedzialności zbio 
rowej". Uznajemy interwencję za normalny od­
ruch, ale zrzucanie za nią odpowiedzialności na 
Żydów polskich jest oczywistym nonsensem. 
Nie jest winą Żydów, ze kongres amerykańsko- 
żydowski interiveniowal u ministra Hulla, po 
dobnie jak nie jest wmą żydów, ze pewne sceny 
z wypadków brzeskich dostały się do kinotea­
trów amerykańskich. Obwiniać należy chuliga­
nerię i tych, którzy dopuszczają się rozwielmoż- 
nienia się chuliganerii. Obwiniać należy pisma, 
które judzą i ugitują przeciwko Żydom, a które 
zagranicą stanowią doskonały materiał propa­
gandowy przeciwko Polsce. Obwiniać należy 
w końcu te czynniki, które przypatrują się o 
bojętuie zdziczeniu pewnych elementów w Pol­
sce i asystują przy przeprowadzaniu bojkotu. 
Interwencja waszyngtońska została wywołana 
znanymi faktami. Jeśli nie będzie tych faktów, 
to nie będzie interwencji. A inicjatorzy prote­
stów' powinni zapamiętać sobie, że groźby wysu­
wane z powodu interwencji ju d  adresem Ży­
dów polskich chybiają celu. Stanowią one eo­
na jwyżej jeszcze jeden dokument, wskazujący 
na ciężkie położenie Żydów w Polsce.

Kaden Bandrowski 
prostuje

W „Gazecie Polskiej" ukazał się Ust Kadtna 
Bandrowsltiego w odpowiedzi na zarzut, ie  zo­
stał obecnie jednym z założycieli Towarzystwa 
Polsko-Niemieckiego, ą urszd czterema laty wy­

stąpił bardzo ostro przeciwko paleniu książek 
w Berlinie. P. Kaden Bandrowski zaznacza, że 
nie jest założycielem Towarzystwa Polsko Nie­
mieckiego, ale należy do grona osób, które ini­
cjatywę tę poparły swym nazwiskiem. W  dal­
szym ciągu pisze autor „Czarnych skrzydeł":

Uważam , że bez względu na różnice ideo­
we, polityczne, społeczne, o raz bez w zględu 
na przeszłość k ra jów  choćby najbardzie j 
rozbieżną, jest obowiązkiem  p isarza poprzeć 
zawsze inicjatyw ę, k tó ra  zm ierza do w yró­
w nania stosunków i do w ytw orzenia zgod­
nego współżycia pom iędzy dw om a sąsiadu­
jącym i narodam i,

P. Kaden Bandrowski nie jest więc założycie 
lem Towarzystwa Polsko Niemieckiego lecz po 
parl tę inicjatywę swym nazwiskiem. Różnica 
jest faktycznie diobna i nie istotna. P. Kaden 
zapewnia poza tym, że chodzi mu tylko o stwo­
rzenie „zgodnego wspotżycia“. Zachodzi więc 
pytanie, czy takie współżycie jest możliwe z 
elementami, które przed czterema laty nazwał 
p, Kaden Bandrowski barbarzyńskimi i niekuU 
turalnymi ludźmi. Przed czterema laty przemas 
wiał p, Kaden Bandrowski jako Europejczyk i 
nie chciał mieć nic wspólnego z barbarzyńską 
Hitlerią, Czyżby te ciągu czterech lat sytuacja 
uległa tak gwałtownej zmianie.

Wykaz
Dzienniki poznańskie podają za oficjalnym 

i,Poznańskim Dziennikiem Wojewódzkim" wy­
kaz osób uchylających się  od dużby w wojsku i 
zaopatrują ten wykaz w komentarze. Warto 
przytoczyć niektóre cyfry:

Okazuje się mianowicie, że na ogólną ilość 
486 mężczyzn, uchylających się n a  teren ie 
W ielkopolski od służby wojskow ej, p rzypa­
da a l  220 Niemców. Jest to cyfra potw orna, 
jeśli się zważy, że Niemców w  W ielkopol- 
sce jest zaledwie 8 proc.

Z rocznika 1912 na 22 osoby było uchy­
lających się od służby w w ojsku polskim  11 
Niemców;

z rocznika 1915, na 39 takich osób, było 
19 Niemców;

z rocznika 1914 — na 310 aż 157 N iem ­
ców.

Największy procent p rzypada tu  na po­
w iaty: poznański (na 48 — 24 Niemców), 
w ągrow iecki (na 35 — 22 Niemców), byd­
goski (na 113 — 34 Niemców) i wolsztyń- 
ski (na 49 — 32 Niemców).

W całej statystyce nie ma ani jednego Zyda, 
„A. B. które przeprowadziło ankietę, w 
sprawie usunięcia żydów z armii nie przytoczy­
ło tej statystyki, Psułoby to wyraźnie prohitle- 
rowskie nustuwienie tego pisma i linię „zgodne- 
gc w sp ó łżyc ia k tó re  tak wymownie popiera p. 
Kaden Bandiowski.

K o b ie t;  w ciąży  m uszą siej s ta ra ć  o usuniecie każ- 
ćego  zap arc ia  sto les przez używ anie n a tu ra ln e j wody 
go rzk ie j FR A N C ISZK A -JÓ ZEF A. Zal. przez lek arzy .

Tah by się zdawało, 
że powinni . . .

Jeśli już mowa o ankiecie „A. B. C “ to warto 
zwrócić uwagę, że ankieta dość nagle urwała 
się. Nie wystarczyło widocznie już pomysłów 
dla dalszej agitacji antyżydowskiej, albo też pe 
ttnym czynnikom było już dość. Doskonale cha 
takteryzuje całą ankietę „Robotnik":

Na raz ie  chodziło o Żydów „wogóle“ . Sto­
pniowo zabrano się do „przechrztów " z po ­
wołaniem się, oczywiście, n a  ..Nieboską Ko­
m edię". T eraz pow inna p rzy jść kolej na 
oficerów, ożenionych z ,,Żydówkami". Bo — 
sam i rozumiecie* — w pływ  rasy  semickiej 
itd . No, ale jeżeli żony-,,żydówki"- są niedo­
puszczalne, to  dlaczego n a  m iły Bóg to lero­
w ać „babki-żydów ki"! N ie widziałbym żadne 
go uspraw iedliw ienia dla takiegc... liberali­
zmu!... Należałoby tedy u tw orzyć w  Min. 
Spraw  W ojskowych specjalne b iuro  perso ­
nalne dla badania, czy aby ani jedna kropla 
semickiej krw i nie zabarw ia oficerów i sze­
regow ych arm ii polskiej... N iepraw daż?

Gen. Krzemieński u. p. Prezydenta
Gdynia, 16. 7. PAT. Pan Prezydent RP. p rzy ją ł 

dnia 12 bm. prezesa N ajwyższej Izby K ontroli 
gen. Krzeimieńskiego, k tó ry  w  zw iązku z zakoń­
czeniem p rac kontroli państw ow ej nad budżetem 
za okres 1936-37, złożył P anu  Prezydentow i sp ra ­
w ozdanie z bieżących p rac  kontroli.

I V  rocznicę zgonu 
gen .  Orlicz-Dreszera

W arszaw a, 16. 7. PAT. Dziś, W pierw szą rocz­
nicę tragicznego zgonu śp. gen. G ustaw a Orlicz- 
D reszera, inspektora arm ii, pierw szego inspekto­
ra  obrony powietrznej państw a, p rezesa zarządu  
głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej zostało  od­
praw ione w  kościele garnizonow ym  uroczyste na­
bożeństw o żałobne za spokój duszy zm arłego.

Na nabożeństw ie poza rodziną obecni byli m ar- 
szałem Senatu Al. P ry s to r, w icem arszałek  Sejmu 
T  Schaetzel, m inister sp raw  w ojskow ych geu. 
dyw. T. K asprzycki, w icem inister J. P iasecki, 
szef gabinetu P an a  Prezydenta R. P. geu. Schally, 
dyr. protokółu dyplom atycznego MSZ min. Romer, 
generalicja , w yżsi w ojskow i, delegacje oficeroW, 
garnizonu w arszaw skiego , w ładze i  członkowie 
L igi Morskiej i K olonialnej, przedstaw iciele ko­
m itetu uczczenia ś p .  gen. Orlicz - D reszera, pc« 
czty sztandarow e., .przyjaciele i  znajom i zm arłego,

Np. redaktorzy kĄJB£,'-‘ u  ludźmi 9

w ie m ,. młodym i. N ie spotykaliśm y Ich w  o- 
kresie w alki o Niepodległość. A w tedy —i 
w  la tach  1914—1918 (i później — tak  samo; 
aż do jesieni r .  1920) pada li n a  polu chw a­
ły  liczni nasi koledzy uniw ersyteccy, liczni 
m łodzi robotnicy l rzemieślnicy] —i Żydzi, 
Żydzi jako ra sa  i  jako  w yznanie. N aw et nie 
,,p rzchrzty“ . Istn ie ją  nazw iska, .wypisana 
złotym i zgłoskami, w  księgacn I  B rygady, 

J Czy zasłużyli sobie na to, by „każdy żuk 
i żaba" poniew ierał Ich pam ięcią na szpal­
tach *,,A.B.C.“ ? I czy nie pow inni stanąd 
w  obronie ich pam ięci p rzede w szystkim  
ci, k tórzy razem  z nim i, ram ię  w  ram ię, 
wychodzili kiedyś n a  w spólną k rw aw ą ofia­
rę ?  k

Takby się zdawało, i e  powinni..*
Należy stwierdzić, że w pewnych kolach spo­

dziewano się, żywiono nadzieję i oczekiwano, 
ze odezwą się głosy protestujące przeciwko tej 
ankiecie nie tylko ze względu na jej antypańi 
stwowość, ale z pcwodu szargania honoru wielu 
zasłużonych Żydów. Niestety, obawa przed na­
rażeniem się na gnieio ONRowców, z którymi 
obecnie uprawia się przecież flirt, sprawiła, 
że te nadzieje stuły się złudne.

Sojusz niemiecko-sowiecki?
Przytoczyliśmy niedawno głos generała Sikor­

skiego, który wskazał na niebezpieczenislwo 
grożące Polsce ze strony Niemiec. Wielki zwo­
lennik sojuszu polsko-niemieckiego p. Cat-Mac- 
kiewicz odpowiada obecnie gen. Sikorskiemu, 
przy czym dochodzi do groteskowego wniosku. 
Pisze bowiem o *

olbrzym im wpływie spoleozeństwa żydow ­
skiego na kształtow anie się polskich pojęć 
o w łasnej polityce zagranicznej.

Wpływ żydowskich pojęć na gen. Sikorskiego 
to poprostu dziwactwo, którego najprawdopo­
dobniej sam p. Mackiewicz nie bierze na serio. 
Charakterystyczny jest jeden ustęp odpowiedzi;

Ale tw ierdzenie gen. Sikorskiego, że dzi­
siejsza polityka niemiecka to tosam o co po­
lityka P ru s z czasów rozbioru  Polski, lub 
polityka Stresem anna z przed  kilku laty 
może być oklaskiwane tylko przez bardzo 
niekrytycznych czytelników. Polityka P rus 
w  czasach rozbiorów  to w spółpraca z Ro­
sją (to największe dla Polski niebezpieczeń­
stwo) — Gdzież jest dzisiaj ta  w spółpraca?

Ostatnie pytanie nie jest wcale takie nieak­
tualne, jakby się na pozór wydawało. Bezpo­
średnio po procesie Tuchaczewskiego, wystą­
pił najwybitniejszy dzis w Europie dziennikarz, 
czerpiący zawsze ze źródeł pierwszej ręki Wick?" 
ham Steed z dobrze uzasadnioną tezą o silnej 
współpracy sztabu rosyjskiego ze sztabem nie­
mieckim. P-oces Tuchaczewskiego byl, według 
Steeda, dotkliwym ciosem dla polityki Hittlera 
Dodać należy, że nie była to wcale teza odosob 
niona w Europie i prasa, którą nie moina po­
sądzać o prosowieckie sympatie, podobnie jak 
samego Steeda, uzasadniała bardzo gruntownie 
fakt współpracy dwóch rzekomo wrogich szta­
bów państw totalnych,



„NOWY DZIENNIK", sobota 17 llpci 1937 r. 9

J. HESSEL N A  G Ó R Z E  K A N A A N
rAutobus, należący do  kibuou w K lar Gi- 

leadi, a służący za środek kom unikacyjny 
dila wszystkich osiedli i kibuców Galilu, sta­
je  obok budynku pocztowego w  Rosz P i. 
mah. Jest to  końcow a stacja w  drodze z Me- 
tuld i by stąd móc się udać w daliszą drogę, 
należy wyczekiwać okazji, na  jakieś pry- 
w atne auto, czy ciężarówkę, które m ijają 
Rosz P inę w  drodze do  Safed i na  H ar Ka­
naan. Korzystamy z tego przymusowego p o ­
stoju, by oglądnąć sobie tę stuprocentow o 
żydowską wieś, w ybudow aną na  potężnym  
wzniesieniu, eirąd roztacza się wspaniały 
w idok na  jezioro Kinereth, grzęzawiska Hu. 
le i  na  okoliczne góry, k tó re  pierścieniem  
otaczają to  osiedle.

Rosz P inah  należy do jednego z na js ta r­
szych palestyńskich osiedli. W ybudow ana 
w  1882 roku  przez Żyiaów rum uńskich, zo. 
stała w  2 lata  później objęta zarządem  baro ­
na Rotschilda, a następnie dalej rozbudow a­
na. Ogółem obejm uje Rosz P inah  obszar bli. 
sko 18 tyis. dunam ów ; cały ten  obszar wido­
czny jest z najwyższego punktu  osiedla, do­
kąd prowadzi strom a droga, obsadzona po 
obu stronach drzew am i we form ie parko­
wej alei i zabudowana niskimi, prawdziwie 
wiejskim i dam kam i kolonistów. Ludność 
trudn i się tu  przeważnie rolnictw em  i upra­
wą tytoniu, k tóry  znajduje tu  doskonały 
g runt pod upraw ę i rozwój.

Mimo, że Rosz P inah leży na dość gęsto 
uczęszczanym szlaku Tiherias-Safed i Me- 
tulla - Safed, życie płynie tu  spokojnie 
i  spokój ten  jest najbardziej uderzającą 
cechą osiedla. Z cLala od  wielkomiejskiej 
kalkulacji i  „prosperity" — prowadzi Rosz 
P inah ustabiiiaowany żyiwot małej wisi, a  
choć nie poczyniono dotąd  żadnych starań, 
by umożliwić tu  pobyt rzeszom kuracjuszy, 
na  co Rosz P inah  doskonale przez swój kli­
m at się nadaje, to jednak rok-rocznie zjeż­
dżają się tu  grupy mieszkańców Haify i Ti. 
berias, by z a c z e rp n ą  świeżego, górskiego 
pow ietrza 1 cieszyć oko  cudnym i widokam i 
natury. Nie ulega wątpliwość, że ten  brak  
należytej reklam y zastanie wkrótce usunięty 
i że przyjazd kuracjuszy w ten strony przy­
czyna się do rozw oju tego pięknego i ciche­
go osiedla.

Auta arabskie, zdążające przez Rosz P i­
nah  do Safed i Ejm Zejtun nie przyjm ują z 
zasady żydowskich pasażerów. Dlatego też 
musimy dłuższy czas czekać, zanim  nadarza 
się sposobność i zanim  żydowską taksówką 
możemy się udać w  dalszą drogę.

Nim wyłania się przed nam i Kanaan w ca­
łej swej krasie, w ita nas m ała tabliczka z 
npisem  „Tifereth K anaan"; jest to nazwa 
osiedla, które powoli .poczyna się rozbudo­
wywać na górze i k tóre ma już w niedale­
kiej przyszłości stanowić azyl dla Żydów Sa­
fed u. Droga prowadzi dalej krętą serpenty­
ną  w górę; po  obu stronach ma się na prze­
m ian widok na Hule, pokryte lekkimi opa­
rami, jezioro Kinereth, błyszczące w pre- 
miieniach zachodzącego słońca i góry Galilei.

Na szczycie Kanaanu znajduje się 4-pię- 
trow y wspaniały hotel, wybudowany przez 
znaną am erykańską filantropkę, p. Sarę Le- 
vy, której celem jest rozbudowanie żydów, 
skiego osiedla na Harze, zadanie, które — 
jak dotąd — w zupełności jej się udaje.

P. Sara Levy jest entuzjastką Kanaanu i 
dlatego też chętnie przyjm uje każdego, kto 
dla jej sprawy okazuje jakiekolw iek zainte­
resowanie. Od niej słyszymy też k ró tką  hi­
storię rozwoju żydowskiego osiedla na  Ha­
rze, k tóre w  przyszłości zajm ie niewątpli­
wie jednio z naczelnych m iejsc w śród o- 
środków  turystycznych kraju.

K anaan jest częścią Libanonu. Podczas, 
gdy syryjski Libanon posiada parne i gorą­
ce powietrze m orskie, K anaan cehuje suchy 
i chłodny klim at w  lecie i to jest wielkie 
plus tej okolicy. Lecz mimo tej tak ważnej 
cechy, pozostał Kanaan daleko w tyle i w 
czasie, gdy Libanon syryjski pełen jest zaw­
sze kuracjuszy ii turystów, w  tym większość 
z Pąiestyny, Kanaan jest dotąd pusty i <y,-

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")
chy. Ponadto  wyjazd do syryjskiego Liba_ 
nonu  połączony jest z koniecznością wysta­
rania się c paszport i  wizę, zmusza do  mie­
szkania u Arabów i do  całodziennej podró­
ży z Palesryny, K anaan zaś jest całkowicie 
w rękach  żydowskich, podróż trw a z Tal 
Awiwu blisko 4 godziny, zaś z Hajfy zale­
dwie godzinę. W ina tego stanu rzeczy leży 
po stronie Żydów. Zbyt m ało okazane do ­
tychczas zainteresow ania d la tego, oo w ła­
sne, nie skorzystano praw ie w  ogóle ze środ­
ków  reklam y i w skutek .tego Kanaan n ie  zo. 
stał ani w setnej części należycie w ykorzy­
stamy.

By umożliwić pobyt na  Harze i zwrócić 
uwagę na  w artość K anaanu, należało tu  
w pierw  wybudować osiedle, wioskę, po­
kryć gorę drzewam i, słowem uczynić z Ka­
naanu miejsce dostępne d la  ludzi, -Tę myśl 
zrozum iało już wielu, niestety realizacja te­
go dzieła postępow ała żółwim krokiem  Gdy 
jeszcze przed kilku laty  zwiedzał te  strony 
przedstawiciel bar. Rotschilda, stw ierdził 
już wówczas, że dobrze pojęta upraw a tej 
góry, Lub zabudowanie jej, może stanowić 
doskonałe źródło odchodów  dla żydowskich 
mieszkańców Safedu i dlatego przyrzekł 
wydatną pomoc ze strony Rotschilda, jeśli 
iiszuw weźmie się do dzieła i jeśli widoczny 
będzie początek w  realizowaniu tej myśli. 
Ale i ta  zachęta nie wiele zdziałała. D opiero 
przybycie p. Sary Levy i Salnjana barzela, 
którzy wspólnie wystawili n a  „Hanzę" po. 
tęśny hotel i  około 20 m urow anych dom- 
ków mieszkalnych, ruszyło całą ^prawę z 
miejsca,

P. Sara Levy zrozumiała, że dzieło: ,,bi- 
niam h a ‘K anaan“ n ie może spoczywać na 
barkach  jednostki i dlatego oświadczyła go­
towość podarow aina zakupionych przez nią 
gruntów  jiszuwowu pod w arunkiem , że cały 
jiszuw pom oże jej w  tym  dziele.

— Stoimy dziś — oświadcza nam  p. Le. 
vy — wobec nowej konstelacji politycznej, 
k tó ra  w  pierwszym  rzędzie każe nam  po­
myśleć o Żydach Safedu. Kto wie, czy Ka­
naan  nie będzie w krótce celem migracji.

Konferencja Zw ią zku  Światowego 
ogólnych syjonistów w  Zurychu

Kraków, 16. 7. Konferencja Z wiązko Światowego 
ogólnych syjonistów  rozpocznie swoje obrady w  
Zurychu dnia 1 sierpnia po południu. Na p ierw ­
szym uroczystym posiedzeniu, poświeconym sy­
tuacji politycznej wygłoszą referaty  M. M. Us*y- 
szkin, Dr. F . Rotenstreich, Dr. I. Schw arzbart, 
J. Supraski i Dr. Schmorak. K onferencja obrado­
wać będzie także w czasie Kongresu.

Sekretarz magistratu tel-awiwskie- 
go w  Polsce

Jerozolima, 16. 7. (s) We środę 14 b m. od­
leciał samolotem Polskich .Unii Lotniczych 
„Lot“ do Polski sekretarz magistratu tel-awiw- 
skiego, p. Nediwi. W Polsce zabawi p. Nediwi 
krótki czas, poczem uda się do Łotwy.

S1AFED, w  IipotŁ

KREW SZAMPON w TUBIE

BEZ M YfltA i ALKAI .II.PIELEGNU* 
WŁOSY WSTRZYMUJE ICH 

WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

safedzkich sąsiadów i do  tego musimy się 
odpowiednio przygotować. Czas jest k ró tk i 
i dlatego należy wszystko uczynić, by roz­
budowę K anaanu pchnąć na to ry  szybkiej 
i  zdrowej planow o realizacji!4' ' _______

W arto  nadm ienić, że jt»zcze p rzed  10-ma 
laty  pewien żydowski filantrop 2) P raneji 
wyasygnował kwotę 50 tys. fr. n a  budowę 
szkoły rolniczej dla dzieci z U krainy na  gó­
rze Kanaan. Niestety Żydzi Safedu, w  oba­
wie o knkurencję, ulokowali pieniądze w  
budowę jesziwy w sam ym  Safedzie, dzieci 
zaś wysłane zostały do  „Giwath H am oreh" 
i tak  p lan  ten  został całkowicie wypaczony, 
a  „H ar" pozbawiony pierwszych chałueów, 
którzy mogliby wiele zdziałać. Żydzi safedz- 
cy m ają  jeszcze inny błąd n a  sum ieniu: Oto, 
gdy p. Levy wybudow ała swój hotel i  gdy 
jasnym  się stało, że rozbudowy Kanaanu 
nic już powstrzym ać nie zdoła, rozpoczęli 
niesłychaną spekulację gruntam if graniczą, 
cyma z górą i w ten sposób uniemożliwili 
szerszem u ogółowi przystąpienie id,a d^ełg : 
rozbudowy.

Dziś stan  ten  ulegi zmianie. Safed jest 
zdany na  K anaan, 22 tys, dunam ów  grun­
tów na  tej potężnej górze stanowić będzie 
w  przyszłości „magen Safed", azyl d la tych 
setek żydowskich rodzin, k tóre otoczone zo­
stały m orzem  arabsidm  i dlatego tusizyć n a ­
leży, że obecnie rozbudowa „H aru", k tó re j 
się początkowo przeciwstawiano, ruszy szyb 
kim  tem pem  naprzód.

Na Kanaanie projektuje się budowę sana 
torium  dla gruźlików, którego koszt wynie­
sie 40 tys. LP. Ponadto m a tu powistać pier­
wsze w  E rec studio filmowe, o  co s ta ra  się 
p. Levy, wielka zwolenniczki. X muzy.

W okolicy Kanaanu, w  Jaw neel i BaiŁH 
W egan dowieroono się jeszcze przed laty 
źróaeł wody. .Wskazuje Lo, że i  gam „Har’- 
bogaty jest w  źródła wody. Dla jej w ydoby  
cia toczą się obecnie pertrak tacje  zarządem  
t-wa PICA, właścicielem większości grun­
tów na Kanaanie.

— , Jestem  pew na — kończy swe wywody 
p. Leyy — że Kanaan spełni w krótce swe 
zadanie: stanowić będzie nową zdobycz w 
szeregu żydowskich osiedli i m iejsce kura­
cyjne, jakiego b rak  dotychczas ' dotkliwie . 
daw ał się we znaki. Potrzebujem y jednak 
pomocy! O tę pom oc zwracamy się do jisaur 
wu i golusu! Niech?j nowi imugramci lokują 
tu swe kapitały, a  pew ni być mogą, że snę 
na tym  nie zawiodą. Rozbudowa Kanaanu 
jest dziś naszym narodow ym  obowiązkiem 
i to  w  pierwszym rzędzie powinien każdy 
mieć na uwadze!14

Sensacyjny proces poszlakow y
w  Jerozolimie

Jerozolima, 16. 7. (s) Przed sądem karnym 
w Jerozolimie toczy się obecnie proces o tajem­
nicze morderstwo, dokonane między 10 a 17 
marca b. r. na osobie inż. Zwangiera. Proces 
ten, ze względu na swoje sensacyjne tło, trzy­
ma w napięciu cały jiszuw, który oczekuje roz­
wiązania zagadki, kto właściwie był sprawcą 
tego mordu. Na ławie oskarżonych zasiada Ru­
bin Szajncwit, właściciel plantacji w osiedlu 
Teł Nof, niedaleko Rechowot, gdzie po kilku­
nastu dniach poszukiwań znaleziono ciało za­
mordowanego Zwangiera zmasakrowane w 
niebywały sposób.

Na zapytanie przewodniczącego Trybunału,

Szajncwit, po krótkim wahaniu, odpowiada, 
że nie przyznaje się dc narzuconej mu zbrodni.

Przesłuchano na razie lekarzy znawców, któ­
rzy przeprowadzili sekcję zwtok, oraz żonę za­
mordowanego, p. Nechamę Zwanger. Podejrza­
ny poprzednio o współudział w morderstwie 
wartownik pardesu Szajncwita, Arab Abdull 
Kader, został w toku śledztwa wypuszczony z 
więzienia i wystąpi na procesie w charakterze 
świadka.

Jiszuw oczekuje, że proces przyczyni się do 
całkowitego wyjaśnienia tego tajemniczego 
mordu.
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P. HULKA-LASKOWSKI

ISLAMIZACJA EUROPY
Generał Franco, wódz powstańców hiszpań­

skich, przyjmował niedawno w Alkazarze se- 
pilskim  Maurów, którzy właśnie powrócili z 
pielgrzymki do Mekki i podczas tego uroczy­
stego przyjęcia powiedział między innymi: 
„Espana y el Islam han sido siempre los pue- 
blos uqe mejor se comprend'eron“. Czyli po 
polsku: t,Hiszpania i Islam były zawsze naro­
dami, ku>re rozumiały się najlepiej".

Słowa te przytacza w świetnym artykule o 
;wojnie świętej znakomity pisarz katolicki, 
Jacąues Maritain („N. Revce Franęaise", li­
piec) i  dodaje od siebie, że mają one daleko 
głębsze znaczenie, niż przypuszcza ich autor. 
Europa się isiamizuje, walczą z sobą nie sysie- 
maty gospodarcze jak dawniej, ale wiary po­
lityczne, którym towarzyszą wybuchy żarliwe­
go fanatyzmu. Wojna domowa tocząca się w 
Hiszpanii już od roku przeszło ma aspekty po- 
■czające. Walczą tu  z sobą dwa światopoglądy, 
jtli i dobrzy, wierni i niewierni, Dohaterowie i 
zdrajcy. Każda z walczących stron Uosabia 
wszystko dobre i odmawia stronie przeciwnej 
.Wszelkiego szacunku. Faktu tego nie zmienia 
okoliczność, że pod hasłami dwóch obozów 
hiszpańskich obce państwa załatwiają swoje 
rozrachunki z Europą.

Europa się isiamizuje, partykuiaryzuje i 
kurczy. Nigdy nie mówiono o niej tyle, ile o- 
becnie. W ostatniej książce swojej Carlo Sfo­
rza powiada, że Europa była sobą przed wojną, 
gdy o niej nikt nie mówił i gdy znano tylko ró­
żne pańslwa i narody, ale nie wspominano E- 
ropy (La synthese de 1‘Europe). Wtedy grani­
ce jej sięgały daleko w głąb Azji i Afryki i 
ludzkość europejska tworzyła pewną całość. 
Ta catość została rozbita przez różne postaci 
totaiizmów: komunistycznych, faszystowskich, 
liarodowo-oocjalistycznych. Z perspektywy 
dążeń świata ku jedności, w« rystkie wojny wo- 
góle a wojny europejskie w szczególności są 
wojnami domowymi.

Tak potrafił spojrzeć na to dziennik waty­
kański „Osseryatore Romano*, który rzucił 
ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem między­
narodowej wojny domowej. Niebezpieczeń­
stwem tym groźniejszym, że przyszłe wojny 
przygotowują „idealiści" i że zasady i przeko­
nania odgry wać w nich będą rolę niemniejszą

od gazów trujących. Czyliż nie widzimy, że 
Niemcy przygotowują się do wojny „świętej" 
z komunizmem7 Niebezpieczeństwo takiej woj­
ny świętej byłoby tym groźniejsze dla świata, 
iż Niemcy same wyznaczałyby granice zasięgu 
komunizmu pod względem moralno-politycz- 
nym i terytorialnym.

Przy starciach ideologicznych, które za­
krwawiają na razie Hiszpanię, ale wylać się 
mogą szeroką rzeką poza jej granice, mówi się 
dużo o prawie naturalnym, które obie strony 
uważają za swój wyłączny przywilej: i czer­
woni i czarni. Ci ostatni zapominają chętnie, 
że natura to jak najdalej idące zróżnicowanie, 
podczas gdy faszyzacja świata to zaprzeczenie 
tego naturalnego zróżnicowania. Właśnie z 
islamu poszła myśl „zgleichszaltowania" świa­
ta. I dlatego przeciwnicy wszelkiego zióżnico-
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wanii islamizują Europę polityczno-społecz­
nymi monizmami przesyconymi fanatyzmem i 
nietolerancją, jakiej świat nie widział od cza­
sów wojen świętych toczonych pod zieloną 
chorągwią Proroka.

Sytuacja przypomina wczesne średniowiecze 
i tym jeszcze, że w atmosferę wojny świętej 
wkracza element religijny. Lecz nie brak i ró­
żnic tragicznych. Ta sama religia chrześcijań­
ska, która miała świat skosmopolityzować i 
zuniwersshzować całą ludzkość tworząc z na­
rodów jedną wielką rodzinę, służy dzisiaj roz­
drabnianiu świata. Podczas gdy w wiekach śre­
dnich istn-aio jedno chrześcijaństwo a naj­
szersze masy ludowe, wyczekujące od niego 
zbawienia, akcentowały w nim element miło­
ści, braterstwa i równości wszystkich, dzisiaj
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JADWIGA LUSTROWA
zmarła po długoletnich cierpieniach 

dnia 15-go lipca b. r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 
dnia 18 lipca o godz. 12 w południe z hali
przedpogrzebowej nc cmentarzu żydowskim 
w Krakowie, przy ul. Miodowej, o czym 
zaw;adamiają w smutku pogrążeai
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zatomizowana Europa ma tyle różnych religij 
ile polityk i imperializmów.

Tylko tu i ówdzie, w demokracjach, gdzie 
wolność słowa nie została jeszcze skasowane, 
odzywają się poszczególne głosy, że obecny stan 
rzeczy jest anarchią duchową, za którą prę­
dzej czy później przyjść mu3zą wszystkie inne 
postacie anarchii. Do takicn pisarzy, któizy 
mają odwagę nazywania rzeczy po imieniu, na­
leży katolicki pisarz francuski, Maritain. Usta­
la on pewne fakty i na nich wykazuje, że mię­
dzy rzeczywistością Europy a jej ideałami! wy­
tworzyła się głęboka przepaść. Religia która 
niegdyś posługiwała się siłą państwa przy re­
alizowaniu swoich celów idealnych, dzisiaj 
stała się narzędziem polityki

Maritain jako żarliwy katolik widzi v  Hisz­
panii symbol Europy i mówi, że zwycięstwo je­
dnej czy drugiej strony nie da narodowi poko­
ju. J tś li zwyciężą „biali", na „marksistów", 
którzy są także dziećmi Boga, epa lr.it klęska 
ucisku, jeśli zwyciężą „czerwoni", zło zwali się 
na białych. Rząd takiego „pokoju" będzie mu­
siał panować przemocą. Czegóż więc pragnąć 
należy? Aby nie zwyciężyła żadna ze stron 
walczących, albo raczej, aby zwyciężyły obie, 
zapewniając sobie wzajemne poszanowanie w 
tolerancji, czyli w demokracji.

Niestety, totalizmom współczesnym biak to­
talnej myśl: politycznej, głębokiej perspekty­
wy historycznej i organizacji na daleką metę. 
Cała mądrość totalizmu obliczona jest na odle­
głość najbliższej wojny. Potem ma być zwycię­
stwo i panowanie dalszej przemocy. Czy ludz­
kość zgodzi się na panowanie przemocy w per- 
manencji? Na islamizację Europy?

■yji&tiy
JÓZEF ROTH

A u l t r y i n r u ;  
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W cywilnym życiu jednakowoż bardzo często 
trzeba było „przedsiębrać kroki". Trzeba się od czasu 
do czasu do czegoś dostosować, gdyż ustawy nie 
mają widocznie za zadanie regulować życie ludzi, lecz 
przeciwnie, wprowadzać w nie chaos. Tego rodzaju 
rozważania nie dawały rotmistrzowi spać w nocy. 
Obudził się wcześnie. Szarzał właśnie jesienny świt. 
Wczoraj jeszcze myślał o lekarzu policyjnym dokto­
rze Stiasnym, który corocznie przyjeżdżał do pułku 
dragonów Taittijigera na ćwiczenia, jako rezerwowy 
lekarz-porucznik. Dla Taittingera byłoby rzeczą zu­
pełnie niemożliwą odwiedzić znanego mu powierz­
chownie tylko nadkomisarza barona Handla, z tego 
prostego powodu, że Handl nigdy g j jeszcze nie wi­
dział w ir undurze. Z doktorem Stiasnym siedziało się 
już bądź co bądź w kasynie przy dominie.

Dyrekcja policji przysporzyła biednemu Taittin- 
gerowi przykrości. Byl w cywilu, nic tedy dziwnego, 
że dwaj policjanci przed wejściem przyglądali mu się 
bez dźbła szacunku, a szpicle, od których roiło się po 
korytarzach, ścigali go szybkimi, lecz jakże wnikli­
wymi spojrzeniami. Każdej chwili mógł tu spotkać 
tajnego agenta Sedlacka. Przykre to było i nudne. 
Kwadrans musiał czekać na brunatnej ławce, razem 
z jakimiś ludźmi, których zaliczył do kategorii pe­
tentów. Kwadrans ten był męczarnią

— Pan doktór prosi! — rzekł wreszcie urzędnik.
— Ach, baron! — rzekł lekarz policyjny i wstał. 

Był okrągły, korpulentny, podreptał na krótkich 
nogach na spotkanie baronowi. Taittinger wyobrażał 
go sobie inaczej. Nieprzyjemnie mu było widzieć go 
znowu takim, jakim go sobie wymarzył. W cywilu 
doktór Stiasny nosił cwikier na czarnej wstążeczce — 
a to rotmistrza irytowało.

— Serwus, doktorze! — rzekł umęczonym głosem.
Doktór był właśnie w szpitalu, czuć go było jo-

dj ną i chlorofomerm, jak aptekę. W górnej kieszeni 
kamizelki lśnił ostry rtęciowy koniec termometru.

Taittinger usiadł zmieszany. Doktór zapytał o ko­
legów pułkowych. Rotmistrz odpowiadał ciągle:

— Dzięki, świetnie! — I: — Co za pamięć ma 
taki doktór! — On sam zapominał większości nazwisk 
już w chwili, gdy znajdował się na dworcu garnizo­
nowym, gotowy do odjazdu.

Była to prawdziwa męczarnia, czekać tak długo 
na sposobność wysunięcia własnej sprawy. I jak tu 
zacząć?

— Jest, doktorze, taka dziewczyna, ot, dawne 
grzechy, znajduje się teraz u was — tak zaczął. a do­
ktor Stiasny przypuszczał już, że chodzi o jedną z tak 
zwanych „tajnych chorób", albo może o zakazaną 
„sprawkę położniczą" — jak zwykł był się wyrażać. 
Dopiero po szczegółowym wysłuchaniu wywodów; 
barona, doktór Stiasny był w stanie sklecić sobie 
z urywanych zdań Taittingera prawdziwy obraz 
sprawy. Miał wrażenie, że musi wiązać w jedno 
drobne kawałki nici. Gdy w końcu zrozumiał o co 
chodzi, zdziwił się wprawdzie trochę, poczuł jednak 
ulgę i gotów był jeszcze w ciągu tego przedpołudnia 
pojechać z rotmistrzem do Kagranu.

— Nie, kochany doktorze, już, w tej chwili! — 
rzekł Taittinger. Nie mógłby czekać dłużej ani pół 
godziny. Nagie, tuż przed nudnym Kagranem prze­
czuł wszystkie okropności, które go lam czekały. On! 
W więzieniu! Straszne to było! Doktór Stiasny tak 
lekko o tym mówił! Oczywiście, nie każdy człowiek 
był lekarzem policyjnym i nie każdy chodził codzien­
nie do więzienia. Trzeba było jak najszybciej pozbyć 
się całej sprawy.

W czasie jazdy do Kagranu, we fiakrze, Taittin­
ger byl cicho zatroskany. Przytem jechali prawie ga­
lopem. Gdy przybyli na miejsce, inka go ogarnęła 
nuda, troska i tęsknota, że osiągrął niema, stan Obo­
jętności.

Dyrektor więzienia, radca rządowy Smekal, miał 
okulary z żółtymi brzegami — nawet one nie dra­
żniły nieszczęsnego Taittingera. Przedstawiono go. 
Podał rękę. Robił wszystko, co było do zrobienia, 
miał tylko mgliste wyobrażenie o tym, co się z ninr 
dzieje i co dokoła niego zachodzi. ^  (£. u, o./,
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„ N I E C H  Z Y 3 E  B L U M !
Doniosłe znaczenie zwycięstwa Bluma na kongresie socjalistycznym

i.
Nawet we Francji mało kto zdawał sobie 

sprawę, że w dniu wczorajszym ważyły się 
losy Europy.

TakL.Losy Europy! Od tego, czy wytyczne 
Leona Bluma zdobędą zasadniczą większość na 
Kongresie Partii Socjalistycznej, jaki od paru 
dni obradował w Marsylii,, zależało, czy Leon 
Blum i inni ministrowie socjalistyczni pozo­
staną w obecnym rządzie, czy też wycofają się. 
A wycofanie się socjalistów, najsilniejszej par­
tii we Froncie Ludowym, pchnęłoby rząd bądź 
na prawo, bąaz na lewo; ani w pierwszym, ani 
w drugim wypadku nie odzyskanoby dzisiej­
szej równowagi i Francja mogłaby się znaleźć 
w prawdziwych trudnościach.

Jednak ci, którzy bądź jako członkowie, bądź 
jako widzowie, brali udział w tym kongresie 
marsylijskim, z zapartym oduechem czekali na 
Wyniki głosowania nad drug* z trzech rezolu- 
cyj Końcowych, od których zalezała przyszłość 
polityki Partii Socjalistycznej, partycypacja 
w rządzie, całość polityki francuskiej, a od 
niej — pokój światowy.

H.
Zdenerwowanie na kongresie panowało nie- 

pr awdopoaonne.
Wprawdzie obserwatorzy zewnętrzni już z 

góry mieli opinię wyrobioną na sytuację. Ci 
obserwatorzy z niepokojem czekali na kongres 
w Bordeaux, poprzedzający kongres w Marsy­
lii. Kongres w Bordeauz był pierwszym ze­
tknięciem się Leona Bluma -  masą partyjna. 
Tu mogli go zakrzyezeć. Tego trzeba było oba­
wiać się w interesie Francji, i tego można było 
się obawiać. Tymczasem Leon Blum był okla- 

 ̂ okiwany entuzjastycznie; a jęgó wielka mowa 
polityczna przerywana wielokrotnie gorącyifli 
owacjami.

Wtedy można było odetchnąć i wierzyć, że 
i  Kongres decydujący w Marsylii zachowa się 
podobnie.

Tymczasem w Marsylii wyłoniły się trzy 
grupy zasadnicze w łonie Partii socjalistycznej. 
Grupa popierająca Leona Bbima i Paul Fau­
re^  a propagująca współudział w rządzie Chau 
temps i zaufanie do dawnej i obecnej polityki 
Bluma w łonie „Frontu ludoweg->“. Grupa 
druga, Braclte‘a i Żyromskiego domagała się 
bardziej wyraźnej polityki „Frontu ludowego" 
z natychmiastową realizacją nacjonalizacji 
banków i przemysłu, i tak dalej. Grupa trzecia, 
Marceau Pivert a, domagała się natychmiasto­

w ej dymisji ministrów-socjalh.tów i prowadze­
nia walki rewolucyjnej międzynarodowej.

Nawet uczestnicząc osobiście na kongresie 
trudno zdać sobie obiektywnie sprawę z prze­
biegu kongresu, bo trudno było być wszędzie. 
Nagle, w chwili niemal decydującej, wybucha 
bijatyka. Biją się delegaci, b.i.ie się na galerii 
publiczność. Prawda: jesteśmy w' Marsylii, 
gdzie południowe słońce podnieca, a Marsylij- 
czycy skorzy są do awantur bez powodu. Dla­
czego wybuchła bijatyka? Kto rzucił krzesło 
do łozy spokojnych dziennikarzy zagranicz­
nych? Czy byk prowokatorzy, praguący lozbić 
kongres, z czego odpowiednie wniuski wycią­
gnęłaby praw ica! Czy szło tyko o podniecenie 
powszednie i o zdenerwowanie pewnych ele­
mentów (z departamentu Sekwany), które nie 
chciały zrozumieć ugodowości ministrów so­
cjalistycznych w rządzie „Frontu ludowego", 
który nie jest iządem Partii Socjalistycznej.

Żyromskiego ktoś ranił krzesłem już we 
wtorek rano. W poniedziałek też nie brakło 
kłótni. Do najostrzejszej „wymiany zdań" do­
szło jednak we wtorek wieczorem. Leon Blum 
przepycha się, rzuca si. między „walczących".

Tumult trwa. Nagle Leon Blum wyrasta 
przed mikrofonem. Mikrofonu nie rozbito. Roz­
legają się oklaski, oklaski długie, entuzjastycz­
ne. Leon blum  w tej chwili Dardziej, niż kie­
dykolwiek jest bożyszczem partii. Jego głos 
drży z emocji. On czuł, czym mógł być ten mo­
ment uniesienia dla F ram ji 1 Na szczęście 
brawa trw ają. Manifestacyjnie klaszczą ci,

{Korespondencja własna „Nowego Dziennika“)
którzy jeszcze przed chwilą przywodzili bój­
kom, jaa  Pivert.

III.
Posiedzenie toczy się więc już w spokoju. 
Przyjmowano jedną rezolucję po drugiej, z 

których wynikało, między innymi, że przy na­
stępnych wyborach gminnym Partia Socjali­
styczna, jeśli nie zdobędzie większości w pier­
wszych wy boi ach, odda w drugiej turze swe 
głosy temu Kandydatowi Frontu ludowego, 
który będzie miai największą ilość głosów i zo­
bowiąże się do przestrzegania programu „Ra- 
ssemblement Populaire". Czyli — bez zmian. 

Tak doszło do głosowań decydujących. 
Pierwsza rezolucja, pi zagotowana przez „ko­

misję rezoiucyj", wyłonioną przez kong~es, ma 
uznać dzieło, dokonane przez rząd Leona b lu­
ma. Tu nagle wyłoniła się trudność: czynniKi 
skrajne, rewolucyjne, odmawiają głosowania 
„za". Dla zasady... Sądzono początkowo, że 
wnioski przejdą przez aklamację. Ala i tak 
p r z e c iw wypowiada się tylko 19 głosów, 
wstrzymuje się jednak 828, „za ‘ głosuje przytła­
czająca większość 4,C3S delegatów 1 ,

Druga rezolucja, j ak wspomnieliśmy, mo­
gła mieć znaczenie kapitalne. Szło o pozosta­
wienie ministrów socjalistycznych w rządzie. 
Tu Leon Blum energicznie żąda wyraźnego 
wypowiedzenia się delegatów, aby ci ministro­
wie wiedzieli, czego się trzymać. Głosowanie. 
Liczenie głosów. Twarz Bluma zmarszczona. 
Zdenerwowanie, powszechne oczekiwanie. — 
Blum nie potrafi dłużej hamować się. Przeciska 
się, by prędzej dowiedzieć się c wyniku. „Za": 
3,484; „przeciw" — 2.866; wstrzymało się — 
43. — Na sali czuje się wyraźną ulgę, radość. 
Oklaski na cześć Leon? Bluma wybuchają po­
nownie. Nawet ci, któizy „dla zasady" głoso­
wali przeciw', zdają się cieśzyc £ takiego obro* 
tu rzeczy.

Pozostaje jeszcze glosować nad programem 
na przyszłość. Program ugodowy Blum—Faure 
zdobywa 2,949 mandatów opozycja Żyromskie­
go (realizacja pełnego programu „Frontu" bez 
„pauzy") — 1, 545, zaś Pivert uzyskał tylko 894 
głosy. Blum zachowuje więc większość bez­
względną, mając więcej zwolenników, niż Ży-

MARSYLIA. 14 lipca.
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romski wraz z Pivertem.
Kongres kończy się, proklamując ponownie 

Leona Biuma zwycięzcą i przywódcą najwię­
kszej partii francuskiej.

IV.
Wysiłek, jaki dał Blum w czasie kongresu, 

był niezwykły. W swą wielką, dwugodzinną 
mowę włożyi tyle duszy, że z trudem wypowia­
dał ostatnie zdania. Odważnie, prosto jak zwy­
kle, demaskuje prawdę: kto zdaje sobie spra­
wę z tego, że Francja, a wrau z nią cała Europa 
w lipcu i sierpniu r. ub. byłe bliska wojny, jak 
nigdy! 7 Rząd Frontu ludowego uniknął jej. 
Ale dopiero przyszłe pokolenie dowie się pra­
wdy, zrozumie, jak wielkiego dzieła dokonał 
rząd Leona Bluma. A że to dzieło było wielkie, 
najlepiej sądzie po większości jaką rząd dalej 
posiada. Bo rząd Frontu ludowego personifi- 
kuje ideał wolności i pokoju.

— Kuszono mnie, mówił Leon Blum, by 
większość „priesunąć". Gd cnym to uczynił, 
bez trudu, i momentalnie „socjalista" stałby się 
powszechnie ceniony: tylko chwilę trwałby
moment zdrady!

żebrani śmieją się, ok-ackują. Większość 
przygniatająca rozumie Zudczenie posunięć 
Bluma. Rozumie, ze wszystko, co zrobił, było 
słuszne; i wraz z nim żałują, że nic wszystko 
dało się zrealizować. Łatwo było przy tym o- 
cenić, że tarcia w łonie kongresu były po­
wierzchowne, a n i e istotno 

Leon Blum pozostał bożyszczem mas.
Dr. T. L-

W a froncie hiszpańskim
Leon, 16. 7. PAT. Agencja Havasa dono­

si: W  diriu wczorajszym  pozycje pow stań, 
eze na odcinku Penas Algada zostały pono­
wnie zaatakowane przez oddziały rządowe. 
Pozycje te, dom inujące nad tró jkątem  fron­
tu rządowego, wysuniętym  na południowy 
zachód od ó ried o , uniemożliwiał” dowódz­
twu rządowem u przeprow adzenie zasadni­
czej operacji otoczenia ze wszystkich stron 
stolicy Astui ii. W czoraj rano  wrojska rzą. 
dowe, które przeprowadziły na tym  odcin­
ku koncentrację artyleryjską, ofworzyły in ­
tensywny ogień na okopy powstańcze, wy­
drążone w skalistym terenie wzgórza Pena 
Salgada i będące pozycją praw ie niemoż­
liwą do zdobycia. Około godz. 8-ej żołnie­
rze rządów: usiłowali małymi odziałami
przedrzeć się przez wąwozy, prowadzące na 
wzgórze. Postępy ich zostały natychm iast

Przew idyw any przebieg pogody do w ieczora 
dnia 17 bm.: Pogoda słoneczna i bardzo ciepła
przy  na ogół słabych w iatrach  z kierunków  po. 
łudnjowycb. [W ciągu, dnia przejściowy w rro s t 
zachm urzenia przez chm ury głów nie typu k łęb ia t 
tego 1 SKłomnośó do burz  zwłaszcza *y zachodniej 
połowie k ra ju . Po przejścru  bura  nieco chłodniej. 
Podstaw a chm ur od 400 m. na zachodzie do lOOO 
ra. na wschodnie Plolski. V.’ia łry  góm e południo­
we 1 połudn.-zachodnie około 30 kljn/godc

powstrzym ane powstańczym ogniem. karab i­
nowym . Oddziały rządowe, zmuszone do 
cofnięcia się na otwarty teren, dostały się 
pod ogień karabinów  maszynowych i a rty ­
lerii. Zbocza wzgórza Penas Atgada pokryte 
są zwłokami żołnierzy rządowych.

• * *
Bilbao, 16. 7 .PAT. Agencja H avgia do­

nosi: N ieprzychylne w arunki atm osferycz­
ne zmusiły dziś na północnym, i roncie obie 
strony do zaprzestania wszelkich działań 
wojennych.

• •  •
Sewilla, 16. 7. PAT. Agencja Havasa do­

nosi: Dowódca rządowej brygady G arcia 
Atadella, skazany przez trybunał w  Sewilli 
na śm ierć przez powieszenie za wydanie 
przeszło 700 wyroków śm ierci w  Madrycie, 
został wczoraj rano  stracony.

*• *
M adryt, 16. 7. PAT. Agencja Havasa do 

nosi: E skadra sam olotów powstańczych usi­
łowała ubiegłej nocy dokonać lo tu  rozpoz­
nawczego ii ud M adrytem. Światła reflekto­
rów  zmusiły lotników  pówśtańfijygh do  od­
wrotu.

< ■ *
MadryL, 16. 7. PAT Agencja Iłavasa  ido5 

nosi: Dziś we wczesnych godzinach rannych  
baterie powstańcze, znajdujące się n a  za­
chód oc M adrytu, otworzyły trw ający prze­
szło godzinę ogień n a  m iasto. W ybuchy po­
cisków spowidiowałc 0* ró żn y tó  dzielnicach 
szereg ofiar*
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8 L IT E R A T U R A  <tn S Z TU K  A <o> N A U K A  j
BENCIJON BENSZALOM MATATIAHU SZOHAM
' O dkrył go 1 w prow adził Friszm an. D ebiutował 
na łam ach „H atkufy", k tórej stałym  w spółpra­
cow nikiem  był później przez długie lata. Nie wiem 
w  tej .chwili nic o „przedhistorycznym " okresie 
jego tw órczości i  przypuszczam , że młody P ola­
kiewicz, jak  każdy młody poeta, długo błądził i 
szukał, nim  wszedł ną w łaściw ą drogę i znalazł 
siebie. N ie byłbym jednak zdziwiony, gdyby się 
okazało, że tak nie było. P ierw sze bowiem druko­
w ane u tw ory młodego poety były niezwykle doj­
rzałe.

D rukow ał wówczas liryk i i  poem aty, pisane po­
etycką prozą. Młodzieńcze te  utw ory odznaczały 
się w ykw intną form ą oraz pięknym  językiem i by­
ły przepojone jakim ś specyficznym arom atem . Po­
dobały się wszystkim. Lecz nagle poeta zam ilkł i 
n ie  wiedzieliśm y, co się a nim  stało. Po pewnym  
czasie dowiedzieliśm y się, że Polakiewicz przeo­
braził się w  Szohama. O biit Polakiewicz, nątus est 
Szoham.

„ K a t e m "
Zapytałem  raz Polakiew icza o powód tej m eta­

m orfozy, Tłumaczył mi wówczas, że odczuwał po­
trzebę podpisyw ania sw ych u tw orów  biblijno- 
orientalnych biblijnym  nazwiskiem . P rzedstaw ił 
w ięc jedną literę w słow ie „Mosze“ i  z dwóch 
ewych im ion .(„Mosze M atatjahu") u tw orzył sobie 
im ię 1 nazwisko o kolorycie biblijnym  („M atatja- 
hu Szoham "). Od tej chw ili poeta pogrążył się w 
starożytności biblijnej i orientalnej.

I  otrzym aliśm y „Kedcm“ („W schód"). Był to 
pierw szy w ielki trium f Szohama, W spaniały poe­
m at o. starożytnym  W schodzie, owoc głębokiej 
w iedzy i jeszcze głębszej intuicji, pełen dynam iki 
i  rozm achu, oszałamiający potokam i barw  i dźw ię­
ków  — porw ał nas i oczarował. Były to czasy, kie. 
dy hasłem litera tu ry  była współczesność. A jednak 
słuchali wszyscy tej „starożytnej" muzyki z zain­
teresow aniem  i rozkoszą, Tak w ielki był jej urok. 
Przeczuwaliśm y zresztą już wówczas, że „s taro ­
żytne" u tw ory Szohama mogą czasem być współ- 
cześniejsze od „współczesnych".

Pierwsze dramaty
A mimo to był dla nas pierw szy dram at Szoha­

ma niespodzianką. Jak wiadomo, dram at był za­
wsze i  pozostał po dzień dzisiejszy piętą achille- 
sow ą literatu ry  hebrajskiej. Dużo było w tej dzie­
dzinie rogpiaitych prób, bibliografia dram atycznej 
tw órczości hebrajskiej jest wcale duża, ale „d ra­
m aty" te są przew ażnie tylko pozycjami biblio, 
graficznym i. Oswoiliśmy się powoli z tym  stanem 
i pogodziliśmy się z myślą, że do dram atu nie na­
dajemy się, gdyż ten dział tw órczości poetyckiej 
jest obcy duchowi semickiemu. Pocieszaliśmy się, 
że żaden naród semicki nie posiada dram atu, a 
repertua r naszych teatrów  palestyńskich ograni- 
ezył się do przekładów . A tu ci nagle dram aturg 
najczystszej k rw i i najwyższej klasy! Tego naw et 
po Szohamie nie spodziewaliśm y się.

„Jerycho" nazyw ał się pierw szy dram at. Szo- 
ham opracow ał w nim jeden z najbardziej dram a­
tycznych momentów historii b iblijnej: upadek Je­
rycho, będący wstępem do podboju zachodniej P a­
lestyny przez szczepy żydowskie, napływające z 
pustyni. Z wielkim talentem  przedstaw ił poeta 
tragiczne i dram atyczne starcie dwóch św iatów : 
ku ltu ry  jerychońskiej i  pustyni. Zarów no pierw - 
ezy jak i drugi z tych św iatów  opisał w ielki w i­
zjoner z magiczną mocą. W śród dymu pożarów 
i szczęku broni w ykw ita, jak  kw iat przecudow ny, 
czysta i w ielka miłość młodego Hebrejczyka Acha­
na i  kapłanki jerychońskiej Rachaw . miłość tra ­
giczna, gdyż Achan zapłacił życiem za swe krót- 
kie, ale w ielkie szczęście. Ta para kochanków, 
k tórej nie zapomni nikt, kto przeczytał „Jerycho", 
św iadczyła o wielkim talencie tego, który dał jej 
Życie. ■'*>

Po krótkiej pauzie otrzym aliśm y drugi dram at 
— „Biieam", cośkolwiek mniej sceniczny niż „Je. 
rycho", sle  dużo głębszy i jeszcze piękniejszy, Bo-

Mt M .  Polakiewicz
haterem  dram atu jest „prorok" Biieam, s  jego o- 
sią — w alka Bileama z Mojżeszem. Opisane w tym 
dram acie wypadki w yprzedzają o kilka lat akcję 
„Jerycho". K ról Bolak chce zagrodzić drogę szcze­
pom żydowskim i wzywa Bileama, by je  przeklął. 
Biieam zna osobiście Mojżesza, obaj pobierali na­
ukę u kapłanów  egipskich. Później jednak drogi 
ich życia rozeszły się: Biieam sta ł się prorokiem  
klątw y i nocy, Mojżesz — prorokiem  błogosław ień­
stw a, słońca i nadziei. D waj ty tani walczą ze so­
bą w dram acie, dwa św iatopoglądy, dwa bieguny I 
kosmosu. Zwyciężają poniekąd obaj, gdyż Biieam, 
prorok klątw y i nocy, przem ienia się tuż przed 
śm iercią w  proroka św iatła i błogosławieństwa i 
ginie z blaskiem szczęścia na tw arzy.

„Jerycho" i  „Biieam" w yw arły  bardzo silne 
w rażenie i  ugruntow ały pozycję Szohama wśród 
czołowych pisarzy literatury, hebrajskiej.

U szczytu doskonałości
Sześć lat temu przebyw ał Szoham w Palestynie, 

gdzie poznaw ał teren historii biblijnej. Opowiadał 
mi, że zwiedził wówczas ze szczególną dokładno­
ścią okolice Jerozolim y, urządzając częste wycie­
czki. Tam„ w Palestynie, pow stał trzeci dram at 
„Cor w  • Jeruszalajim " („Tyr A Jeruzalem "), naj­
celniejszy utw ór Szohama, który zyskał poecie 
w ielki rozgłos i zdobył nagrodę literacką miasta 
Tel-Awiw.

Akcja rozgryw a się w  państw ie izraelskim  za 
czasów króla Acńaba. O duszę narodu walczą dw ie 
potęgi: Jerozolim a, reprezentow ana przez proroka 
E lijahu a później przez Eliszę i Tyr, którego przed­
staw icielam i są królow a Izew el oraz cały sze- 
reg innych postaci. Kompromis nie wchodzi w 
rachubę, gdyż obie strony dążą do całkowitego 
zwycięstwa. Nie można zresztą pogodzić Jerozo­
limy z Tyrem, gdyż Jeruzalem  to wizja przyszło, 
ści, w iara w  możliwość doskonalenia się człowie­
ka i w jego posłannictw o, ustaw iczna walka ze 
słabostkam i natury  ludzkiej i  ciągle, mozolne wspi 
nanie się ku doskonałości, a Tyr to pogodzenie 
się z myślą, że człowiek jest słaby i nie nadaje 
się do górnych wzlotów, to przekonanie, że na- 
leży człowieka pozostawić w  spokoju i nie mącić 
szczęścia jego szarego, krótkiego, przyziemnego 
życia. Jerozolim a chce naród żydowski obarczyć 
w ielką misją, T yr pragnie dać mu spokój i do­
brobyt. D ram at nie przynosi ostatecznego roz­
strzygnięcia. W ostatniej scenie ostatniego aktu 
Jeruzalem  przypuszcza nowy atau i na tym koń­
czy się dram at. Poeta chciał w ten sposób za- 
zanczyć, że walka między Jerozolim ą a Tyrem 
jest wieczna.

Szoham włożył w ton dram at całe bogactwo 
swej duszy i całą moc swego talentu. Główne po­
stacie (Elijahu, Izewel, AchaD, E lisza) są nie­
zwykle oryginalne i ciekawe. Zażarta walka mię­
dzy królow ą Izewel a prorokiem  E lijahu ma w 
dram acie Szohama tło erotyczne, który to szcze­
gół notuję, gdyż w ystarcza on, by każdy zrozu­
miał, jak dalece różni się fabuła dram atu oa opo­
w iadania biblijnego, św ia t biblijny jest dla poety 
tłem, ekranem, na który rzuca sw e wizje, swe 
marzenia. Co powiedziałem na wstępie o w spół­
czesności u tw orów  Szohama odnosi się w dużej 
mierze do „Tyru i Jeiozolim y". Duzo w tym głę­
bokim dram acie myśli współczesnych a raczej 
wiecznie aktualnych.

„Tyr a Jeruzalem " to najdojrzalsze dzieło w iel­
kiego poety. To dram at, którego mogłyby nam 
pozazdrościć naw et litera tu ry , bogatsze w tw ó r­
czości dram atyczną. Szoham stanął tu u szczytu 
doskonałości.

Varia
Począwszy od „Jerycho" dram at stal się głów­

nym działem jego tw órczości, nie zaniedbywał 
jednak innych gatunków  literackich. Ciągle tw o­
rzył liryki, przeważnie o zabarw ieniu filozoficz- 
no-refleksyjnym . Pobyt w Palestynie stał się po­
budką do napisania większego poem atu o P a le stj-

Matatiahu Szoham

Ś M I E R Ć
spolszczył Salomon Dykmam

u
Szeptała mi śmierć -— gdzieś «  na falach 
r 1 i'" ' milczenia.
„Gdy w ciszy zapłacze Twój zachód ostatni ^-i 
Znużony oddalą, bezmiarem zwątpienia ■—■ 
Duchu mój bratni!
Gdy gwiazdy me śmierć ci rozelśmą,
Nie lękaj się — Jestem wszak pieśnią —. 
Snem Nieistnienia..,

Gdy wzgardzisz znękaną twą lutnię żywota >— 
(Jej struny ■■—•. to krwawe powrozy śród znojuJ 
Gdy Izami ogarnie cię święta tęsknota 
Ciszy pokoju —
Gdy klękniesz przede mną na głuszy »
Ja będę peanem Twej duszy —
Lutnią Tivą r— rfotq.u

Twe pienie ostatnie we IzacK Ci rozjaśnię e-w 
Jak poszum zamierzchły wspomnieniem

zadźwięczę,
Jałt powiew przesmutny pożegnań Twej  baśni—i  
Duszy młodzieńczej —
Wiew nocy w oddali sannie <—
Jak fala w odwiecznej głębinie, t—
TU echu jej — zgaśniesz...

nie. Przyzw yczaił cię tów njeż czytelnik hebrajski 
do błyskotliw ych szkiców filozoficzno • poetyc­
kich, pisanych przepiękną prozą, ogłaszanych na 
łam ach rozm aitych czasopism. Szkice te, omawia­
jące zagadnienia filozoficzne, literackie l  tp,, za­
w ierają dużo ciekawych I oryginalnych myśli,

Ostatni dramat
Ukazał się przed kilku tygodniam i, lecz pow stał 

wcześniej, kilka la t temu, w  okresie, kiedy naro ­
dowy socjalizm doszedł do władzy w  Niemczech 
i rozpoczęły się tragiczne dni żydostw s niemiec­
kiego. Nazywa się „Elohej barzel lo taase lach", 
co nie da się przetłum aczyć dosłownie bez usz­
czerbku dla myśli, zaw artej w tych słow ach, a 
znaczy we wolnym cośkolwiek przekładzie: „Niech 
ci żelazo nie będzie b o g i e m J e s t  to snow n d ra . 
mat biblijny, którego akcja rozgryw a się w  za. 
mierzchiej przeszłości, za czasów A braham a, k tó­
ry  jest też jednym  z bohaterów  dram atu. Są to 
pradaw ne dzieje, czasy pow staw ania narodu ży­
dowskiego. Poeta przeniósł jednak do tej odległej 
epoki całą problem atykę naszych czasów.

Bohateram i są Abraham i Gog, władca plemion 
północy. Walczą oni o „rząd dusz", o całą ludz­
kość, o św iat cały. Abraham głosi hasła spraw ie- 
dliwości i miłości bliźniego, tłum aczy posłom ba­
bilońskim, że każdy naród ma praw o do w olnpś. 
ci i dc życia, Gog natom iast i jego poplecznicy 
głoszą zupełnie odmienne zasady. Ich  zdaniem, 
narody dzielą się na „narody panów " i „narody 
sług", uważają zaś, że nakazem wyższej spraw ie­
dliwości jest, by ostatnie służyły pierwszym . Je ­
dynym prawerr. — głoszą — jest praw o siły i zwy. 
cięstwa. Vac yictis! Litość jest wymysłem słabych

Ciężki, jest w alka tych dw óch obozów. Żelazo 
i technika zaw arły przym ierze przeciw  duchowi. 
Gdyby nie ingerencja sił w yższych, które burzą 
Sodomę, kto wie, czy Gog nie zwyciężyłby, kto 
wie, czy oddziały Abraham a i króla Sodomy ora* 
innych władców Kanaanu w ytrzym ałyby napór 
wojsk Goga, w yposażonych w śm iercionośne a r ­
maty, skonstruow ane przez genialnego technika 
greckiego. Pod koniec dram atu Abraham  i Gog 
gotują się do now ych w alk. Równocześnie wysu­
wa się na pierwszy plan nowy bohater, Lot, rze­
cznik p raw  „szarego człowieka", który odrzuca 
hasła zarówno Abraham a jak i Goga, gdyż obaj 
żądają od człowieka, by złożył sw e życie, swd 
jedno jedyne życie, na ołtarzu marzeń i haseł 
przyszłości. Przejm ujące w rażenie w yw iera jed­
na z ostatnich scen, kiedy Danna, córka Lota, 
zjawia się po zburzenie Sodomy poparzona i ośle­
piona i pyta się zbolałym głosem, czemu „1BSU,, 
mają płacić rachunki „w ielkich".

Jak już zaznaczyłem, sta ra się poeta t o r w lą n )
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d n i o i*gmdni»ń dola drlaUJaiego, T*orI« r i n w i ,  
ptńatw* totalna, duło, dało innych problwmdw 
w»p41ciwny«h ** w s i jatko ta analaiło w  drama 
d a  8zohama nlwwylcla oryginalny wyra*. T« «d- 
powiądł, Jana narodowamn aocjaliimowl, przai 
wielkiego poatp śydowtklego, w  któraga tyłach  
p łynie krew proroków . Lektura tego ddela  po­
krzepia na duchn.

Sen o Mesjaszu
W jednym z ostatnich sw ych listów  pisał mi 

poeta, że „Elohej barzel“ jest pierw szą częścią 
w ielkiej trylogii, k tórej drugą częścią jest napi­
sany i ogłoszony wcześniej dram at „Tyr a Je ru ­
zalem". P isał mi dalej, że nad trzecią częścią już 
pracuje, a bohaterem  jej — Mesjasz. Cala try lo ­
gia miała według koncepcji poety być próbą cha-

Wszak on ufał ciągle.,, a przecie już dawno 
Nadzieje przekwitły,,,
'Lecz serce szeptało.., szeptało, aż zmarło 
śród szeplu modlitwy...

Bialik.
Runął, jak  dum ny cedir.
Jego piękna, wspaniała, szlachetna posiać 

Unosiła ponad  wierzchołam i drzew i szu­
m iała  wspom nieniam i zam ierzchłej oddali, 
W patrzona w  przyszłość wyniosłą — zba. 
iwienną. Niczego się od życia n ie  spodziewał, 
bo  nigdy w jego ciemne jarzm o wprzagnać 
•ię nie da ł — traktow ał jc zawisze z góry, 
pobłażliwie, ze swoim dobrym , wszystko 
przebaczającym  uśmiechem . Patrzył w  p rze­
szłość, idąc stanowczym krokiem  ku Ju tru . 
„Znał ciszę swej pracy, sam otny oddalą 
skrom nego ukrycia —
I wszystko, bez słowa podzięki lub żalu 
przyjm ow ał od życia..
To hasło rozsiewał dookoła siebie swoim 
wzrokiem  i wpoił je  w  nas, m łodych jego 
uczniów. Nikt chyba, jak  on  nie był w  ży­
ciu równie cichy i skrom ny, rów nie spo. 
koi ny, p ra n ie  nieśm iały, j ak dziecko. To 
było wielkość ciszy królew skiej — ideały ci­
szy skupienia w pracy  wytrwałej. Umarł 
m łodo, a  był on M atatiah — D arem  Bo­
żym, jak  to  ze łzami w  oczach, zdruzgotany 
iw bólu, wypowiedział przed jego procha­
m i przyjaciel jego serdeczny, Doc. Stein. 
Rył dopraw dy darem  Bożym dla swego po. 
kolenia — głębią myśli, polotem  ducha, do- 
b iocią  serca i czystością życia.

** *
Um arł z przerw aną pieśnią na  ustach. 

Chciał ją dokończyć, błagał o  jeszcze dzie- 
Bięć dni życia, aby móc wyśpiewać swój 
pom yślany, wielki d ram at „M asziach“. Nie­
stety. Śmierć byta bezwzględna; w raz z mi­
strzem  uszło w  krainę cieni jego genialne, 
niestworzone jeszcze dzieło, k tó re  miało być 
koroną jego bujnej, dojrzałej, a wspaniałej 
twórczości. Doczekał się tylko przed śm ier­
cią wydania wielkiego dram atu  „Elohei Bar- 
zel“ — który  odzwierciedla nam  w pełni 
szlachetną duszę poety. Jest to jakby syn­
teza jego bogatego ducha.

*  * *
„Elohei barzel lo taaseh lach" — „Boga 

Żelaznego nie uczynisz sobie" — tak brzm i 
tytuł ostatniego dram atu. Jak  zwykle, poeta 
przeniósł się w  swoje ulubione „Kedem", 
k tó re  mieści w  sobie pojecie W schodu i 
starożytności zarazem . Przeszłość zam ierz­
chła, jak  w „Bileam", w „Corwejerusza- 
laim " — była dlań zawsze odskocznią, krai- 
iną ulubioną, wym arzoną, jakby  w ierzchoł­
kiem  dum nej góry, skąd lepiej — w yraźniej 
widać przyszłość, Ju tro  św itające w  dali na  
bezchm urnym , jasnym  horyzoncie.

Przeszłość była d lań  polem  rozm achu, 
Wuicznego polotu dla przyszłych wieków. 
Ów człowiek w życiu cichy i skrom ny —  o -  
•iągał w  d ram atach  niepospolite wyże.

„Elohei barzel" jest owocem  długiego, 
głębokiego m yślenia i wybuchem  płom ienne 
go natchnienia. Głębia idei i  p iękno form y 
znalazły w yraz w tym ostatnim  dziele. Szo- 
fcam w ystępuje jak o  myśłicdel-historiozof,

r&ktaryatykl Iaraala, narodu —, sagadld, praaa nt 
śwlatlania usaah n u rtow ych  punktów: patriar­
chy (Abranam), proroka .(Ebjahn), Mcajaasa.

Tak plaał aaati tygodni tamo a dali Jni ju t w 
grobla, fimUrć Jago była dla waiyatkien Jogo priy- 
jaclól — a kochał go każdy, kto alt a nim bliżej 
eetknął — okropnym  cloaem. Przeżył tylko 44 lat. 
L itera tura hebrajska poniosła stra tę , której o- 
gromu w  tej chwili nie możemy naw et określić. 
Największa nadziej* dram atn hebrajskiego i jeden 
z najw iększych naszych poetów  schodzi do g ro ­
bu. Ludzie, od najdaw niejszych czasów, rozm aicie 
definiują śm ierć i stosunek ich do niej bywa roz­
maity. P rzytłaczająca większość uważa ją  za na j­
większe nieszczęście, nieliczni upatru ją w  niej 
w yzw olenie z cierpień. Dla Szohama śm ierć nie 
była an i Jednym ani drugim ; wobec niego okaza­
ła się katem.

a  zarazem , jako  wielki dram aturg , poeta i 
.psycholog.

Cofamy się w  czasy A braham a. Staje 
przed nam i galeria postaci naszych bohate. 
rów  biblijnych, którzy urośli do wielkich 
symbolów, do epok, więcej, naw et — do 
przedstaw icieli zasadniczych prądów  ducha 
ludzkiego na przestrzeni wieków.

Rzucają się w  oczy przede wszystkim 
trzy postaci Anonimów. (W oryginale są to  
P d i  A, B i C. Nazwijm y ich raczej dem ona­
m i (tnie w złym  znaczeniu, ale w  pierw o­
tnym : daimomes ■— duchy, lub  genii). Od­
pow iadają im  trzy  postaci inne, choć raczej 
technicznie niż dideowo. Gog. A braham  i Lot. 
D em on pierw szy — to duch północy, po­
wiedzmy dzisiaj: „aryjski". Pycha rozpiera 
jego serce. Jego filozofią jest ideał owego 
Uebenmensch o czystej rasie nordyckiej, ra­
sie w ładców  i  panów .

Celem jego jest krw aw e panow anie nad 
światem , ujarzm ienie ludzkości p o d  rydw a­
nem  jego zwycięstwa, podział kuli ziemskiej 
n a  garstkę straszliw ych, chełpliw ych w ład ­
ców i olbrzym iej rzeszy uciskanych, gnę-

Dr HENRYK FREUNDŁICH
34stk ordynuje jak zwykle (cały rok)
K R Y N IC A  -  Willa „M aria"

hionych niewolników, k tórzy nigdy nie bę­
dą m ieli dostępu do  jego rasy w ybranej — 
najwyżej będą mogli uświetnić trium fy je. 
go wojsk. Jego Bogiem jest okru tne, zim ne 
żelazo, niszcząca maszyna i pożogę szerzący 
miecz. Ślepym narzędziem  w jego ręku  jest 
wódz północy, żądny krw i d hucznego t r i u m  
fu — Gog.

Demon trzeci — to duch wschodu. P rzej­
rzał on nicość i m arność człowieka, będą­
cego prochem  i pyłem  wobec mocy Boga. 
G ardzi on więc bezmyślnym  Gogiem : jego 
chełpliwym opiekunem ; a także Abraham  
jest mu daleki — bo odbiegi od niego du­
chem. W  przeciwieństwie bowiem do Goga, 
k tó ry  jest ii-tytko narzędziem  w  ręk u  dem o­
na — on, A braham  stoi ponad  nim i, On po­
znał Boga i nosi Go w sercu. On — wielki 
Tułacz poczuł natchnienie w  duszy i niesie 
wieść Pokoju , b raterstw a i m iłosierdzia 
wszystkim  ludziom  Lego świata. Jego Bóg 
jest wielki, to  Bóg ciszy i zbawienia. A bra­
ham  krw i się nie lęka, ale wojem i oręża 
nienawidzi, gdyż one to opóźniają nadejście 
zbawienia. Czuje on  Boga w sobie, jak  p ro ­
ro k  żydowski — to  znaczy, że z n im  wespół 
czuje. N ie trac i przeto  swej jaźni, nie staje  
się narzędziem , m edium  — ale po trafi z 
Bogiem walczyć wtedy, gdy m u to jego du ­
sza nakazuje. A braham  jest w ielkim  rywa. 
Jem Goga i z n im  toczy w alkę bezwzględną. 
Na uboczu 6tod dem on drugi i  Lot, choć 
obaj z sobą m c wspólnego nie m ają. Dem on 
drugi to  zachód — duch hellenizm u. Łą­
czy się on  z duchem  północy, gdyż chce po ­
znać potęgę rozum u i maszyny, ale gdy po ­
żoga, krew" i puszczenie szaleją dokoła =>

B ł.  p .
z Stnbnguiuw

RYFKA GRUNKRAUf
zmarła po dłogich ciarpieniaeh przeżywały 

lat 71
Wyprowadzenie zwłok x domu lałoby 

przy ulicy Jasnej 6 na cmentarz żydow­
ski w Krakowie, ul. Miodowa oabyło się 
w piątek dnia l s  lipca 1937 o czym zawia­
damia w smutku pogrążona

H o d z in a
U prasza  sie o zan iechan ie sk ła d an ia  ^ iz y t  

kondolency jnych .

Now y podział mandatów 
kahalnych w Przem yślu

(Telefonem ód naszego korespondenta'}
Przem yśl, 16. 7. (Seg.) W  zw iązku z uwzględ­

nieniem przez lw ow ski Urząd wojewódzki p ro te­
stu, wniesionego przeciw podziałow i m andatów  
przy w yborach nowej Rady Gminy w yznaniow ej 
żydowskiej, dokonane zostało sprostow anie p o ­
działu m andatów , po m yśli decyzji w ojew ództw a, 
Skład przyszłej Rady będzie następujący: L isia  n r 
1 (Syjoniści): L ipa Caller, W ilhelm Ilaspel, Szy­
mon M orgenrotk, E liasz Schweber i  A braham  
Scbaechter, —  z listy  N r 6 (Mizradhi) Mojżesz 
Kutz i Szymon Mieses, — z listy  n r  5 (dzika) Izak 
Kaufstein, — z listy  n r 8 (rzcżnicy) K rulik  Leon, 
_  z lis ty  n r  10 (Aguiiia) J . A. H orow itz, D aw id 
Langsam , M ajer H erzig, —  z lis ty  n r  11 (Bund)1 
Józef Strudder i  Szaja Kalm an Jaeger, — z  listy  
nr 14 (dzika) Jakub  Rothman, —  z lis ty  n r  15 
(Drobni kupcy) Herm an F ete r i  Beriisz S tram er, 
_  z listy  n r 17 (Zasanie) m gr Józef Pfefier, — 
z listy  n r  18 (ciiasydzi bełscy) Jakub  H ersz Ro­
senberg i M arkus Juda  Dornbusz.

Ten now y podział je s t już ostateczny i  żadue 
zm iany Die są przewidziane. Obecnie nowo wy-* 
brana R ada ma w yłonić Zarząd, złożony z  dzie­
sięciu osób, przy czym na miejsce w ybranych ou 
Zarządu wejdzie do Rady dalszych dziesięciu kan­
dydatów , zastępców  n a , listach, k tó ra  uzyskają 
m iejsca w  Zarządzie.

Jarosławskie rozruchy głodowe 
przed sądem

(Telefonem od naszego korespondenta}
Przem yśl, 16. 7. (Seg.) Na sesji wyjazdowej. W 

Ja ro s ław iu  rozpatryw ać będzie przem yski Sąd 
O kręgow y spraw ę czternastu  mieszkańców J a ro ­
sław ia, oskarżonych o  zniew agę policji i  s taw ia ­
nie oporu. Oto dnia 6 m aja br. w ybuchł W  Ja ro ­
sław iu  s tra jk  głodowy. S tra jku jący  zam knęli sięj 
W lokalu miejscowej .PPS, a pod lokal przybyły 
ich żony. Gdy mimo k ilkakrotnego w ezw ania 
zgrom adzeni nie chcieli się rozejść, a naw et ufor­
m owali pochód, k le ry  m iał ruszyć pod. gm ach sta ­
ro stw a, policja p rzystąp iła  do rozprószenia de­
m onstrantów . W czasie tej akcji przytrzym ani zo­
sta li: K atarzyna B ryła, K azim ierz Zygmunt, A- 
niela Motowidło, Michał Pic, Jan  Gutman, Zofia 
Droga, Helena Bucowska, M aria Stecyszyn, B ro­
nisław a Cyz, Zolia Z iółkow ska, Jan  W cisło, 
Izaak Gabel, K atarzyna W lazło i F ranciszka Miel 
nicka. Obecnie wszyscy w yżej wym ienieni odpo­
w iadać będą przed sądem. Obrony oskarżonych! 
podjęli się adwokaci d r Grossfeld z Przem yśla 1 
di Jedliński z Jarosław ia .

©n się cofa i wzdryga... m inął się z celem. 
Lot stoi n a  uboczu; on nie chce znać Boga 
żelaza, ani też Boga P raw dy i wielkiego Po­
koju Abraham a. On cierpi za winę obojga, 
bo zna tylko Boga ludzi kornej w iary — 
Boga m aluczkich; jest on bliski duchem 
Abrahamowi, ale jego posłannictw a nie ro J 
zumie tak, jak  Hagar, egipcjanka niem niej 
go od  Sary kocha, ale talkże jest m u du ­
chem  obca.

T ak  to  po jął Szoham historię świata. Niei 
hellenizm  z judaizm em  walczył a  barbarzyń! 
stwo, gwałt i przem oc. Gdy hellenizm byJ 
czysty — wtedy była raczej eynkriisis, an i­
żeli antithesis. Ale w alka rozpoczęła się % 
chwilą, gdy hellenizm  poszedł n a  usługi De­
m ona północy._ Zasłona n ie pada. Gog g w  
zi Abranam owi, ze go spotka jeszcze w  ku­
rzaw ie dziejów. Spokojnie i  wyniośle przyj­
m uje A braham  wyzwanie, Zasłona nie pa­
da.

D ram at tewa.

SALOMON DYKMAN

P ro c h o m P la lfltla h D S io h a m a
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IMiehorononanif król Węgier
Budapeszt 16. 7. (C-s) Sejm węgierski 

przyjął bez dyskusji nową ustaw ę o władzy 
naczelnika państwa. Zanim przedłożono se j­
mowi odpowiedni projekt ustawy, prowadzc 
ne były przez całe miesiące długie rokowa­
nia między rządem  a  w szys^im i stronnict­
wami politycznymi, ponieważ Daranyi chciał 
zapobiec temu, aby osoba regenta wciągnię 
ta  została do dyskusji, przez co ucierpiał­
by prestiż adm irała Horthyegc. W szystkie 
stronnictw a spełniły życzenie premiera- Spra 
wa przedłożona została Komisji konstytu­
cyjno - prawnej, c k tórej obradach opinia 
informowana je s t tylko drogą komunikatów 
półoficjalnych. Także stronnictw a opozycyj 
ne zachowały się wobec życzenia piem iera 
z niebywałą lojalnością. Socjalni dem ok^ci 
nie wzięli udziału w obradach pienum, po­
nieważ ich przedstawiciel w komisji doma 
gał się, aby konstytucja podkreśliła repub­
likański ustró j państwa. W takich samych 
w arunkach odbyły się obrady Izby wyższej. 
I  tam  projekt ustawy przyjęty  został jed­
nomyślnie. Socjalni demokraci nie mogli pro 
testować, gdyż w izbie tej nie posiadają 
swego przedstawicielstwa.

Nowa ustaw a pod wielu względami zmie­
nia dotychczasowe postanowienia prawne o 
tymczasowym zwierzchniku państw a z ro ­
ku 1920, N a ogół powiedzieć można, że re ­
gentowi przysługują obecnie praw a nieko- 
rowanego króla. Prerogatyw  króla korono­
wanego regentowi nie przyznano t. zn. że 
regent nie może być patronem  kościoła i 
nie może też udzielać tytułów szlacheckich. 
Poza tym  jednak regent wyposażony jes t 
w praw a królewskie.

Rozpatrując nową ustavrę o władzy' na­
czelnika państw a dojdziemy do wniosku, 

że prowizorium z roku 1920 zostało zniesio­
ne Ciągłość najwyższego urzędu w państ­
wie .eat obecni e automatycznie zapewni* 
na. Dotychczas nie było jasnarc, m  kogo 
przechodzi najwyższa godność w państwie, 
gdyby naczelnik państw a z jakiegokolwiek 
powodu nie mógł wykonywać swego urzę­

du. Postanowienie, według którego u iząd  
ten  w takim  wypadku wykonywać miał pre 
mier, było tylko rozwiązaniem doraźnym. 
Obecnie przewidziana jes t Rada Regencyj­
na, na k tó rą  aż do ustanowionego term inu 
przechodzą prerogatyw y naczelnika państ­
wa.

Nowa ustaw a rozstrzyga także kwestię 
następstw a. Regentowi przyznr je  się prawo 
proponowania swego następcy. Następca 
ten  jednak w ybrany być musi przez izby 
ustawodawcze. Na te j poastawie zagranicą, 
a zwłoszcza w Niemczech wskazują, że Wę­
gry  właściwie oddalają się od zasady kró­
lestwa konstytucyjnego. Zapatryw ania ta ­
kie nie są słuszne, bowiem w ustawie wyraź 
nie podkreślono, że cnodzi tylko o prowizo­
rium, k tóre obowiązywać będzie ta*  długo, 
dopóki państwo węgierski* nie bę&zie w  s ta  
nie rozwiązać ostatecznie kwestii swego u st­
roju.

Regentowi przysługują różne prawa, m a­
jące wielkie znaczenie polityczne. Niektóre 
naw et nie są  w ustaw ie wyszczególnione, 
lecz w ynikają z niej niewątpliwie Regento­
wi przysługuje prawo odraczania, zamyka­
nia i rozwiązywania parlam entu. Decyduje 
również jako ostatn ia instancja o tym, czy 
państwo m a wypowiedzieć wojnę. W ęgiers­
ki naczelnik państw a m a zatem  w swych 
rękach de facto moc ustawodawczą. Suwe­
rennym  nie jes t parlam ent jak  dory:hczas,
bowiem według -nowej ustawy powstać może ty u 

aeja, gdy parlament nie będzie obradował 
ani decydował. W ęgierskie ciała ustawodaw 
cze dobrowolnie vyrzekły  się różnych praw  
które dawniej nie mogły im być odebrane 
siłą; Częściowo stało się to  jako  wyraz sza­
cunku dla regenta Ho.rthy’ego, częściowo 
też dzięk* ".Fępznośoi prem iera D arąnyi’.ego. 
Wielu je s t nt. Węgrzech takich, LtArzy -za­
dają  sobie pytanie, czy w stosunku do in­
nego regenta parlam ent postępowałuy tak 
samo i czy z lak ą  latwościa zrezygnowałby 
ze swych praw.

Czechosłowacja zbroi się
i umacnia swe granice

ŻYCIE P O L IT YC Z N E  

Po zatargu
Koła polityczne zajm uj; się żywo spraw ą likw i­

dacji konfliktu wawelskiego, uważając to ze w y­
darzenie bardzo doniosłe.

Niektórzy zw racają uwagę, iż rząd okazał w  
spraw ie tej pew ną ustępliw ość, o czym świadczy 
fakt, że ks. m etropolitą Sapieha nie przeredagow ał 
listu swego z dnia 8 bm., który to list w yw ołał tak 
żywą reakcję, ale że koia rządow e zgodziły się, by 
list następny .tanow i! z  listem poprzednim  jedną 
całość.

W łaśnie ustęp dotyczący trum ny M arszałka P ił­
sudskiego w katedrze w aw elskiej zacytowany zo­
sta ł z listu poprzedniego. Chodziło bowiem o u ła t­
w ienie sytuacji i nieprzeciąganie sporu. Fakt, że 
ks. m etropolita Sapieha nie przeredagow ał listu 
poprzedniego, a tylko przesiał drugi dodatkowy, 
ma być gestem wobec pen nych dostojników  ko­
ścielnych, k tórzy w  całej te j spraw ie odgrywali 
doniosłą jo lę .

Wobec załatwienia sprawy niewiadomo co bę­
dzie z wnioskiem poselskim w  sprawi* zwołania 
nadzwyczajnej sesji Sejmu i Senatu. W tej chwi­
li wyłaniają się dwie m ożliwości: 1) albo wniosek  
ten wycofany zostanie przez posłów i senatorów, 
którzy sesji się domagali, albo 2 )  sesja zostanie 
zwołana, ale marszałek Sejmu oświadczy, iż nie 
zachodzi potrzeba obrad, gdyż spór został jnż za­
łatwiony.

Jeśli chodzi o -ofnięcie wniosku, to dziś żadne, 
jeszcze akcji w  tym kierunku wśród posłów i  ae. 
natorów nie stwierdzono. Jeden i  dzienników o- 
pozycyjnych twierdzi, że koła lew ieow e są nieza­
dowolone z załatwienia konfliktu, twierdząc, iż 
nie zaszła żadna zasadnicza zmiana, ktcraby zgodę 
usprawiedliwiała,

Pierw szeństw o dla pojazdu 
M arsz. Śmigłego-Rydza

Ministerstwo Komunikacji u porozumieniu ż in ­
nymi ministerstwami wydah pi zepifj .o reguło, 
„aniu ruchu przy przejeżdzie marsz, Śmigłego- 
Rydza. Pojazdy usuwać się mają na bok i  pierw­
szeństwo na skrzyżowaniach dróg ma być dawa- 
ne samochodowi marsz. Śmigłego-Rydza.

Samochód marszałka oznaczony jest dwiema 
prostokątnymi flogai ii z Orłem Białym i buława-, 
mi.

Min. Beck nie wyjedzie na urlop
Aczkolwiek minęła połowa lipca min, Beck p raw  

dopodobnie nie wyjedzie już na dłuższy urlop le t. 
ni. Jak  bowiem wiadomo, w ypoczywał kilka dni 
nad jezioram i augustowskimi, po czym w rócił do 
W arszawy, by po konferencji z nuncjuszem Cor- 
tesim  udać się do Ju raty , gdzie przebyw a P rezy­
dent R .P.

Pow rót min. Becka do stolicy jest oczekiwany 
niebawem w kolach politycznych,

W „Czasie"
Ostatnio pojawiały się często pogłoski o zmia­

nach w redakcji „Czasu“, w  związku z zajętym 
prze i to pismo stanowiskiem w spraw ie tzw. za­
targu wawelskiego. Obecnie — jak  donoszą z W ar­
szawy — istotą tych zmian jest -zastąpienie jed- 
nego z najczynniejszych członków tzw. komitetu 
wykonawczego „Czasu" p. W ielowiejskiego przez 
b. senatora W ańkowicza. P. W ielowiejski w yjechał 
już na dłuższy pobyt za granicę.

Redaktorem naczelnym „Czasu" jest obecnie dr 
Jan  Moszyński.

D ym isja „m a so n a **
W ileńskie „Słowo" donosi:
In terpelacja posła Dudzińskiego o ujaw nienie 

masonerii, a w szczególności ro li w m asonerii p. P. 
Siempowskiego i Skokowskiego wzbudza nadal 
w ielkie zainteresow anie w sferach politycznych. 
Szczególne poruszenie w yw ołała wiadomość, jż  
radca Stempowski będąc bibliotekarzem  w min. 
Rolnictwa zełosił sw oją dymisję, motywując ją 
tym , iż nie chce stw arzać rządow i trudności. Po­
dobno jednak min. Poniatow ski tej dymisji nie 
przyjął, zapew niając rów nocześnie p. Stempow- 
skiego, iż nie będzie narażony z powodu in terpela- 
cji poślą Dudzińskiego na żadne przykrości.

Praga, 16. 7. (c-s). Rząc* czechosłowacki jeszcze 
nie rozpoczął w akacji letnich, chociaż parlam ent 
już od dwóch tygodni nie obraduje. Na porządku 
dzienym obrad rady m inistrów  jest cały szereg za­
rządzeń gospodarczych, jakie wydane m ają być 
jeszcze przed wakacjami politycznymi, jak  ceny 
zboża, przygotowanie w yborów  gm innych itp.

Dnia 14 lipca obradow ała najwyższa rada obro­
ny państw a pod przewodnictw em  prezydenta re ­
publiki dr Benesza. Najwyższa rada obrony pań­
stw a powzięła szereg uchwał. M inister obrony na­
rodowej Machnik, generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. Syrowy i szef sztabu generalnego gen.

Ujęcie pomysłowego. oszusta 
w  Bielsku

(Telefonem od naszego korespondenta)
Bielsko, 16. 7. (R) Od pw ji^go  gjasu uwijał się 

po Bielsku niezwykle pomysłowy oszust, Który 
od kilku firm wyłudził tow ary na poważne kwo­
ty. Oso-bnik ów zw racał się telefonicznie do w ię ­
kszych firm, podając nazwisko znanych w mieś­
cie osobników i zam aw iał tow ar, po odbiór któ­
rego miał przysłać posłańca. Po niedługim czasie 
zgłaszał się u danej firmy jako zapowiedziany 
posłaniec i odbierał w  imieniu zamawiającego to­
w ar z tym, że należność zazila^ zam aw iający po 
przesianiu rachunku. Kiedy w  dniu następnym 
firm a przesyłała rachunek, okazało się ze padła 
o fia rą  sprytnego oszusta. W ten sposób poszko­
dowane zostały firm y; WodaL, skład sukna, J. 
P rochaska i ska, a ostatnio taibryka sukna Jan ­
kowskiego. W reszcie oszustowi powinęła się no­
ga policja bielska wpadła na jego ślau i zaare- 

ztowaia go, Je s t nim niejaki Paweł Pietrzyka 
a Bjelska, '

Krejszi przedłożyli radzie szczegółowe spraw ozda­
n ia o dotychczas w ykonanych zarządzeniach do­
tyczących rozbudowy i udoskonalenia obrony p a ń ­
stw a. Sprawozdania te- przyjęt zostały do w ia­
domości.

Ustalone też zostały potrzeby arm ii celem u- 
względnienia tychże w  pracach nad budżetem 
państw owym . Poczyniono dalej szereg zar: ądzeń 
w  kierunku wykończenia robót fortyfikacyjnych 
1 zbrojeniow ych. Przyjęto też szereg wniosków, 
które rząd przedłoży na nowej sesji parlam ento­
wi.

Dr. JOZEF ABEND
lekarz chorób wewnętrznych

p o w r ó c i ł  i ordynuje 
K ra kó w -X X II Rynek Podgórski 11

t e l -  1 2 6 - 3 ?  *

Rzucił się pod pociąg
Bielsko, 16. 7. (R) Na tor ze kolejowym pod 

Bielskiem rozegrała się onegdaj krw aw a trag-ł- 
dia. Pod pcqiag zdążający z Dziedzic do Bieisjia 
rzucił s,ę młody mężczyzna, k tóry  wyskoczył , z 
rosnącego przy lorze zyta. Koła lokomotywy 
zmiażużyły go zupełnie lak, że po zatrzym aniu 
pociągu przez m aszynistę zwłoki przedstaw iały 
już bezkształtną masę, a ręka była oderw ana od 
tułowia. Zwłoki przewieziono na polecenie w ładz 
policyjnych do kostnicy cm entarza w Bielsku, 
dotychczas jednak nie zdołano ich zidentyfikować. 
Denat ubrany  był w  stró j sportow y. Dalsze do­
chodzeń^ ®  toku.
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Od wychowanka jeszybotu preszburskiego 
do naczelnego lekarza Addis Abeby

Do K rakow a przyby ł dr. N. J. Rieger, na­
czelny lekarz m iejski w  Addis Abebie, za­
trzym ując się tu taj w  przejeździe do Muszy­
ny, skąd jest rodem  i dokąd udaje się na dw a 
tygodnie.

Poniżej drukujem y w yw iad z dr. Riegerem, 
w  którym  dow iadujem y się o karierze, p ro ­
wadzącej z ław  jeszybotu do wysokiego sta ­
now iska w Afryce).

W drodze na miejsce spotkania przyponji 
n a ją  się nam mimo woli tak  bardzo popular 
n« obrazki z ostatnich czasów. Widzimy syl­
wetki, jakie pokazywano nam na zdjęciach 
w otoczeniu Negusa, obrazki z Addis Abe­
by. Twarze, jeśli już nie czarne, to  ogorzałe 
i sk ry te  w obramowaniu cienistych kapelu­
szy „panam a”.

Nic z tego. Europejczyk, jakiego spoty­
kam y na każdym  kroku. U brany w garn itu r 
jakiego nie powstydziłby się żaden krawiec 
Londynu czy Paryża. Bez śladu palących 
promieni słońca afrykańskiego n a  nJodym  
obliczu. . '

Abisynia;, wypadki ostatnich miesięcy, no 
we rządy włoskie — to  wszystko tem aty, 
k tóre łatwo s ta ją  się zawiązkiem rozmowy. 
P ada ją  więc pytania i odpowiedzi, o tym  i 
owym.

Trwa to  chwilę, po czym wracam y w prze 
włość, cofamy się w la ta  dawniejsze. Od 
samego początku, tego wym aga przecież 
technika wywiadu dziennikarskiego.

Zaczynamy od maleńkiego domu, k tóry  
. Wyrósł nad brzegiem Popradu, we wiosce 
; Muszynie. Stąd vyrus~a pewnego dnia nasz 
rozmówca, udając się w świat daleki. Reli-. 
gijne nastawienie otoczenia, dobrze zapo­
wiadający się młody chłopiec, to  przecież 
idealne w arunk, dla wysłania go do Ko­
szyc

Jedzie do Koszyc, aby na łam ach tam tej5 
szego jeszybotu nabywać wiedzę talmudycz- 
ną. Najpierw  Koszyce, a  potem wyższy sto ­
pień. jesziwa w Preszburgu. Tak m ijają la ­
ta  dzieciństwa i pierwszej młodości. Nic nie 
zapowiada, by młody talm udysta miał zejść 
z  obranej raz drogi żywota.

— Ale przyszła teoria K anta  i Laplacea. 
Zrooiła wyłom w mym dotychczasowym spo 
sobie myślenia. Nasunęła przypuszczenia, że 
jednak coś jeszcze było, może nawet przed 
Adamem i Ewą. Zacząłem zastanaw iać się 
i rozmyślać nad tym  "wszystkim, co wokół 
się dzieje. I  w konsekwencji... zacząłem stu  
diować. Najpierw  gimnazjum, później uni­
w ersytet.

Idą  znów długie la ta  mozolnej nauki, połą 
czonej z walką o kawałek chleba. Młody stu  
dent utrzym uje się własnymi siłami, n a j­
pierw korepetycjam i w czasie pobytu w szko 
łach czeskich, potem doi ywczymi zajęciami 
podczas studium  medycyny w Frankfurcie.

— Miałem wśród mycft profesorów fran k ­
furckich wielu takich, k tórzy dziś sa znany­
mi „nazi”. W tedy mc znali jeszcze tych prą 
dów. Pochodzenie nie było kwestią, k tó ra  
mogła odgrywać rolę. Widząc u mnie postę­
py, pomagali mi na każdym kroku. Zwolnio 
no mnie od opłat uniwersyteckich, po ja ­
kimś czasie dostałem płatną asystenturę.

W 26-tym roku życia opuszcza m ury uni­
w ersytetu frankfurckiego nowo pasowany 

lekarz dr. Rieger. Jedzie do Berlina i tu ta j

staw ia pierwsze kroki na nowej drodze swe 
go życia.

Otrzym uje posadę asysten ta  w znanej kii 
nice Moabit, pracuje poza tym  w szpitalu 
miejskim. Niemcy nie znają jeszcze ustaw  
norymberskich, lekarz żydowski nio n a tra ­
fia  na żadne przeszkody. Zarabia już wów­
czas 430 m arek miesięcznie, myśli o osied­
leniu się i rozpoczęciu praktyki.

W tym  momencie zapada jednak decyzja 
wyjazdu.

— Spotkałem kogoś, k to poradził mi wy 
jazd. Abisynia była właśnie terenem, gdzie 
radzono mi szukać szczęścia. Nie zastana­
wiałem się wiele. Postanowiłem pójść za tą  
radą  i oglądnąć świat. Świat całkiem inny 
-— jak  się niebawem przekonałem.

—  Gdy przybyłem do stolicy ahisyńskiej 
Addis Abeby, zastałem  tu ta j trzydziestu kil 
ku  lekarzy. Przeważnie byli to  wysłannicy, 
różnych m isji am erykańskich lub też spro-' 
wadzeni przez rząd abisyński. Większość z 
nich stanowili Szwedzi, dalej Francuzi, Gre 
cy, Armeńczycy. J a  byłem wśród nich jedy 
nym  żydem.

— Wokół rosło miasto, w k tórym  żyło 
5000 białych. Większość z nich stanowili 
Grecy i Armeńczycy. Reszta — to  morze 
czarnych głów. Wszystko na tle m a s ta , s ta  
now.ącego najbardziej rażący kontrast. P ry  
m ityw obok luksusu.

—- Środkiem m iasta, wśród rozrzuconych 
bezładnie domów, biegnie jedna w yasfalto­
w ana ujmą. Domy wyposażone kiepsko. Lu­
ksus tylko w po&iadłcsr.ach św ia ta  dyplo­
m atycznego czy też wielkiej fm ansjery. A 
ponad tym  wszystkim las eukaliptusów, los 
nących na każdym kroku. Piękny krajobraz 
w niektórych częściach k ra ju  przypom ina­
jący do złudzenia Szwajcarię.

Ńa tle tego m iasta, pełnego uroku dla 
przybywającego Europejczyka, buduje mio­
dy lekarz swą przyszłość. Początkowo idzie 
to trudno. Tubylcy odnoszą się do nowego 
lekarza z dużą dozą nieufności. Nie wierzą 
w jego zdolności lecznicze. Dla mch jes t to 
tylko „German - hakuu”. Lekarz, k tóry  

przybył z Niemiec.
W ystarczy jednak uleczyć jednego pacjen

ta, k tó ry  dotychczas szukał porady u in­
nych lekarzy, Fam a roznosi się o tym  błys 
kawicznie. Młody lekarz m a ugruntowaną 
przyszłość. W krótce m a już własne miesz­
kanie, zakłada swą klinikę. A wreszcie zos­
ta je  naczelnym lekarzem miejskim w Addis 
Abebie.

W śród swycn pacjentów ma najwyższych' 
dostojników abisyńskich, nie wyłączając 
członków domu cesarskiego z Rasem Destą 
na czele.

Przechodzimy obecnie do stosunków spo­
łecznych i towarzyskich.

— W śród stu  kilkudziesięciu tysięcy mie­
szkańców Addis Abeby znajdujem y 10 Ży­
dów Ttrzech z nich pochodzi z Polski, resz 
ta  z innych krajów  Europy. Dalej widzimy 
liczniejszą już grupę jemenitów, a  wreszcie 
falaszów.

— Falaszowie dc la t  ostatnich żyli w zu 
pełnjm  zapomnieniu. Dopiero prof. Feitlo- 
wicz zajął się ich losem. Wysłano 20 mło­
dych falaszów do Europy na studia. Gdy 
wrócą, będą szerzyli oświatę wś”ód swego 
społeczeństwa, liczącego 60.000 głów. Prob­
lem ten  będzie obecnie rozwiązany przez 
Włochów, którzy in teresują się ży,vo fala- 
szami. Związek włoskich Gmin Żydowskich 
w porozumieniu z m inisterstwem  kolonii wy 
słał do Addis Abeby dr. .Viterbo, k tó ry  przy 
wiózł 3 tory. Pozostaje on tu ta j na razie, 
zajm ując się rozwiązaniem prooiemu faja- 
szow.

— Pozostaje to  naturalnie w  związku z 
planom założenia gminy żydowskie, w Ad- 
difi Atiebie. J a  próbowałem tego dokonać
dwukrotnie. Zwołauśmj dwukrotnie nasz 

„m injan”. Ale wszystko co zdołaliśmy uczy 
nić, to  odprawianie modłów w czasie świąt.

— Obe;nie sądzę, że sprawa będzie szyb 
ciej załatwiona. Rząd włoski wykazuje duża 
zainteresowanie, a że nie m a mowy c jar 
kichkoiwiek prądach antysemickich, więc 
przyszłość niedaleka powinna dać konkretna 
rezultaty . Do czasu gdy wrócę do Addis 
Abeby, zmieni się tam  niechybnie wiele. Roz 
m ach włoski dokonuje tam  wielkich rzeczy,

. .  . . . . . . . .  l(g )

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria £3 Atlantic — Bagatela ■—■ Uciecha 

Ważny. 17. 7 . W yciąć i  przedłożyć do wym iany
w Perfumerji N. Meersauda, św. Marka 20, 
lun w A ii ui. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwahdów. Grodzka 5^,

TO I OWO

Pastuch na scenie opery wiedeńsk.
Św iat artystyczny W iednia paru* sony jest nie­

zwykłym debiutem  śpiewaczym, zapowiedzianym  
przez dyrekcję Opery n a  ro w y  sezon. Zaanga­
żowano bułgarskiego pastucha, Jerzego M azarow a, 
k tó ry  okazał sćę śpiew akiem  w ręcz fenom enal­
nym. M azarow był zwykłym pastuchem  we wsi 
bułgarskiej, gdy zainteresow ali się nim  goście z 
Sofii, k tórych po rw ał swoim potężnym  głosem. Za­
brano go do stolicy, gdzie zaczął uczyć się śpiewu. 
Ubecnie p rze jechał do W iednia na konkuars mlc 
oych śpiew aków  i uzyskał audycję w Operze Wy­
słuchał’. go naczelny ityrektor k e  oel i kapelm istrz 
Bruno W alter. Z miejsca zostai zaangażowany, 
tach o w cy  tw ierdzą, że glos M azarow a porów nać 
się da jedynie z głosem C arusa lub Gigli‘ego.

Regulacja jednego z  największych 
jezior europejskich

Sąd dla spraw  m orskich w  Szw ecji w ydał osta­
teczne orzeczenie w  sp raw ie  odszkodow ania mie­
szkańców  nadbrzeżnych w  zw iązku z uregulow a­
niem  jeziora .Wenern, k tóre jeat trzecim  z rzędu 
jeziorem  E uropy  pod względem w ie lk o śc i Zapro­
jek tow any  olbrzym i p lan  regulacji jez io .a  .Wenern 
w <*elu zaopatrzenia w  w odę w ielkich zakładńw  
elektrycznych w  Gotaald. przyczyni s ię  do całko, 
witego uniezależnienia Szw ecji od energ ii paro­
w ej, k tóra zostanie zastąpiona energią elek trycz­
ną. Poniew aż regulacja jeziora spow oduje podnie­
sienie poziomu w ód i pociągnie za sobą zalania w o­

dą obszarów  nadbrzeżnych, składających się r  u ro­
dzajnych pól, łąk i  lasów , zajdzie konieczność w y­
płacenia odszkodowania w  w ysokości 6.372.000 kp- 
ron  właścicielom  tych obszarów . P rzeprow adzenie 
plapu regulacji przysporzy państw u czysty dochód 
w  w ysokości około 26 m ilionów  koron po uw zglę­
dnieniu sum w ypłaconych ty tułem  odszkodowanie, 
osobom pryw atnym , szkód w yrząuzonych m ajątko­
wi państw ow em u i kosztów procesu. Szczegóły po. 
wyższe w skazują, jak  w ielki to był proces. Roz­
począł się on w r. 1925, odbyłc się zaś 7.206 posie­
dzeń. W yrok sądow y został w ydany w  form ie bro­
szury, która obejmuje 735 s tron . Akta p-ucesu za­
w iera ją  42.000 arkuszy, w  tym 1.600 map i planów.

Transiranska linia kolejowa
Iran , który jeszcze do niedaw na nie m iał wcale 

kolei, o trzym ał obecnie w ielką arte rię  kolejową w 
postaci linii transirańsk ie j, łączącej Morze K as­
pijskie z Zatoną Perską. Dwa pierw sze odcinki tej 
linii — północny, pomiędzy portem  Kaapijsnjpi, 
Bender Szah a Szabi, długości 150 km i  południo 
wy z Salehabaidu do p o rtu  w  Zatoce Persk iej Ben­
der Szahpur, długości 250 km  — eksploatowane 
są od 1935 r . Trzeci odcinek, wykończony przedl 
niedaw nym  czasem, łączy Szabi zo stolicą Iranu , 
Tebei a nem Długość tego odcinka wynosi 30 km. 
Inauguracji jego dokonał uroczyście sam  szach. 
"Wykonanie odcinka Szahi-Teheran było nielada 
wyczynem: na1 tras ie  te j trzeba było; przekopać aż 
68 tuneli, z k tó rych  jeden, pod w zgórzem  Gaduk 
(2112 m . wys), n a  długości 2888 m. Dc całkowitego 
w ykończenia lin ii Morze Kaspijskie — Zatoka Per­
ska, b rak  jeszcze tylko odcinka centralnego, po­
między Teheranem  a Salehabadem, częściowo już 
rozpoczętego,



12 „NOWY DZIENNIK", sobota 17 lipca 1937 r.

Sytuacja na rynkach rolnych
Na zagranicznych ry nkach  zb o io w j ch panow a­

ła  w dalszym ciągu tendencja m ocna z nader n ie­
znacznym i w ahaniam i. W aferach handlow ych 
panuje prześw iadczenie, że tegoroczne nadw yżki 
wywozowe K anady będą utrzym ane w  gran icach  
nader skrom nych. Musza zaszkodziła pow ażnie 
zasiewom  pszenicy, a spóźnione deszcze już nie 
w iele popraw iły . W  S tanach Z jednoczonych m a 
być stosunkowo lepiej, ale na eksport rów nież 
dużo zboża nie będzie. Zw yżka w ięc przy  du­
żym  spodziew anym  zapotrzebow aniu, jest cał- 
kiem  zrozum iała. W krótce w yjaśnią się rozm iary 
zbiorów , sądząc wszakże po w ysokich notow a­
n iach  w  te rm inach  pożniw nych, m ożna przypu­
szczać, że ceny w  kam apii nadchodzącej będą się 
u trzym yw ały  na poziom ie wysokim.

Na ry n k u  krajow ym  sytuacja pozostaje n iew y­
jaśniona, ceny praw dopodobnie będą cokolwiek 
wyższe, niż przed rokiem , ale n ie  tak  wysokie, 
jak. się ro ln icy  spodziewali. Na giełdzie poznań­
skiej ukazało się już żyto nowego zbioru, noto­
w ane po 20.00 — 20.50 zł. za 100 kg. Jest to  w ięc 
poziom, od którego zaczyna się dupiero opłacal­
ność, gdyby w ięc cena ta  się u trzym ała, to moż- 
naby pow iedzieć, że dla ro ln ika kam pania zaczy. 
na się nieszczególnie, poniew aż m usiałby żyto od­
dać po cenie własnego kosztu. Urodzaj spodzie­
w any jest cokolwiek niższy, aniżeli w r. 1936/7, 
ale praw dopodobnie będzie u trzym any w g ran i­
cach przeciętnych pięcioletnich zbiorów . To też 
w  okresie pożniwnym  pew ną ilość zboża w ypa­
dnie w yw ieźć zagranicę.

Ceny bydła i cieląt zostały utrzym ane, nato­
m iast znaczna popraw a nastąpiła w  zakresie trzo­

dy ., p e w n e j ,  pow ażnie zwyżkowały wszystkie 
sortym enty — zarówno trzody najcięższej (słoni­
now ej), jak lżejszej (m ięsnej). Łączy się to  z po­
praw ą kalkulacji tuczenia trzody wobec obniże­

n ia cen zboża. N atom iast w  „akresie bydła sy tua­
cja pozostaje nadal niepom yślna. Ceny pasz t. zw. 
objętościow ych, p rodukow anych w  gospodar­
stw ach  ro lnych , są  dość niskie, stan ich po o sta t­
n ich  deszczach znacznie się popraw ił. Oprócz 
słomy, k tórej niedobór oczyw iście uzupełnić się 
nie da, inne pasze przedstaw iają się nienajgorzej, 
zwłaszcza, że dzięki wczesnym  żniw om  ro ln icy  
posieli dość dużo m ieszanek popionow ych. N ato­
m iast w  zakresie pasz treściw ych, nabyw anych  
przez ro lników , stanow iących odpadek p rze tw ó r­
stw a przem ysłowego (o tręby — m łynów , m aku­
chy — olejarni) sytuacja jest dość ciężka. W  sto 
sunku do cen m leka i m asła pasze te  są  za drogie, 
a bez n ich  u trzym anie produkcji na w ysokim  po­
ziomie jest niem ożliwe. W  kołach ro ln iczych  p rze­
w aża m niem anie, że należałoby im portow ać pew ­
ną ilość pasz treśc iw ych  (śru ty  sojowej i  z iarna 
słonecznikow ego), o ile oczyw iście będą one tanie. 
Im port kukurydzy nie rozw iązuje kw estii pasz, 
poniew aż jest ona droższa od otrąb.

Na rynku  m asła — bez zm ian, ceny zostały u- 
trzym ane, są one jednak .niskie. Geny jaj cokol­
w iek się popraw iły  dzięki wzmożonemu ekspor­
tow i, głów nie do Anglii.

Lekkiej popraw y doznał rynek  ryb , zarów no sta­
w ow ych, jak  rzecznych i jeziorow ych, dzięki mniej 
szym dowozom, Zaznaczyć należy, że cały to w ar 
został rozprzedany, co się zdarza dość rzadko. 
Kupcy zam ierzają podobno sprow adzić w iększe 
transporty , licząc na znaczny popyt.

Na rynku  w arzyw  sytuacja kształtow ała się dość 
słabo. Przechodzące deszcze znacznie popraw iły  
Stan upraw , podaż w ydatnie się zw iększyła, pod­
niosłą się ró w n ież -jak o ść  dostarczanego tow aru. 
Wobec jednak  w yludnienia się dużych ośrodków  
m iejskich w  ciągu la ta  popyt jest dość słaby.

Z , K .

Nowe opodatkowanie ropy 
z  powiatu jedlickiego

(itii) M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych w po­
rozum ieniu z M inisterstwem Skarbu zatw ierdziło 
reskryptem  z dnia 4 VI 1937 r. N r SP. 45/15/2 
slalu t o poborze w roku 1937/38 samoistnego po­
datku od kopalń, który uchwalany został na po­
siedzeniu Rady Gminnej w  Jedliczu, pow. Krosno. 
Podatek ten w ym ierzany będzie od ilości wydo­
bytych m inerałów  żywicznych na rzecz gminy i 
wynosi 0.1% ceny względnie w artości sprzedaż­
nej wydobytego m ateriału. W ym iar podatku usku­
teczniany będzie na podstawie danych, dostarcza­
nych przez odnośnych w łaścicieli kopalń., którzy 
wedle uchwały stalulu obowiązani są przedłożyć 
Zarządow i Gminy w Jedliczu odnośne w ykazy po 
upływ ie każdego m iesiąca do 14 dni. Od podatku 
t< go zwolnione są jedynie te kopalnie ropy naf­
towej, które uznane są przez kompetentne władze 
jako Kopalnie pionierskie (poszukiwawcze), a to 
na zasadzie rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 17 
XI 192? (Dz. U. R. P. Nr 102, poz. 885). W szystkie 
kopalnio na terenie gminy Jedlicze zostały wez­
wane do zapłacenia powyższego podatku wstecz­
nie za miesiące; kwiecień, maj, czerwiec.

I sdak liczby upadłości w  Polsce
V,' maju br. ogłoszono na terenie całej Polski 

wediyeh uanych G. U. S. ogółem 4 upadłości w o­
bec 7 w kw ietniu br. i 9 w  maju 1933 r. W przed­
siębiorstwach jednoosobowych ogłoszono 3 upad­
łości, wobec 4 w kwietniu br. i 3 w m aju 1936, 
W spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością 1 
npadłość (2 i 2). W spółkach akcyjnych nie ogło- 
Izono ani w maju, ani w kw ietniu br. żadnej u- 
padtości, gdy w  maju 1936 r. jedną. ,W Spółkach 
firmowych i komandytowych w maju br, me og­
łoszono żadnej upadłości, gdy w kwietniu br. I 
w maju ub. r. po jednej. Wreszcie w spółdziel­
niach nie ogłoszono ani w m aju ani w kwietniu 
br żadnej upadłości, a w maju 1936 r. dwie.

Na upadłości w przemyśle przypada w  m aju br. 
8, wobec 3 w kwietniu br. i 4‘ w maju ub. r., a 
V> handlu 1, wobec .4 i 5.

Rozszerzenie działalności 
inspektoratu dewizow ego

Ostatni Dziennik Urzędowy M inisterstw a S kar­
bu podaje zarządzenie z dnia 9 bm. o zmianie na­
zwy Inspektoratu  Dewizowego i jego organów  na 
Inspektorat Główny Ochrony Skarbowej.

Rozporządzenie lo siłą rzeczy rozszerza dotych­
czasową działalność lej instytucji, dając jej up­
raw nienia w alki z wszelkimi działaniam i na nie­
korzyść Skarbu Państw a.

Wełna syntetyczna w Skandynawii
Z ainteresow anie dla produkcji wełny syntetycz­

nej z odtłuszczonego mleka objęło ostatnio m. in. 
szereg krajów  skandynaw skich. Tak w ięc w  Da­
nii 13 największych mleczarń zaw arło umowę w 
spraw io produkcji kazeiny, stanowiącej, jak  wia- 
dcino, podstaw ow y su: owiec przy produkcji w eł­
ny syntetycznej. Fabryyka kazeiny została  już 
wybudow ana i w najbliższym czasie podjąć ma

produkuję. K azem a duńska eksportow ana będzie 
jako  surow iw ec rów nież do Włoch.

Z ainteresow ania d la  produkcji w ełny gynlely* 
cznej zaobserw ow ać się dały rów nież i  w  Nor* 
Wegii, gdzie rów nież pro jek tow ane jest urucho­
mienie fabryk kazeiny,

Rosja sowiecka na drugim miejscu 
produkcji samochodów ciężarowych

Donoszą z Moskwy, że Rosja sow iecka zajęła 
w  roku 1936 drugie miejsce w  światoiwej produk­
cji sam ochodów ciężarow ych. U dział Jej w  ogól­
nej produkcji św iatow ej w yniósł w, roku  1936 
35.5%, wobec 15,1 w. roku 1935.

Włochy budują nowe stacje 
radiowe

Radio w łoskie rozpocznie w  najbliższych dniach 
budowę dwóoh nowych długo i krótkpfgłow ycb 
slacyj radiow ych >v okolicy. Rzymu,^ —

Z
K R A K O W SK A  G IE Ł D A " Z B S ż o W a  

K raków , 16. 7. P szenic;, dw orska  czerw , s ta n d . 87.90.-2l 
ta rg o w a  stand . 27—27.50 Żyto ta rg o w a  stand . 24.75—25.25 
now e 24.25—21.75 O w .ri ta rg o w y  s ta n d , lek k o  sadesze t, 
27—27.50 Jęczm ień  ta rg o w y  stand . 23.50—24. k la k a  v a k « l4 
n s  g a t. I . 65%  42—43 pastew na 18—18.50. Makr, ż y tn ia  Ok0  
K rakow skiego  g a t. I  .70% 35 razow a 82%  22 05%  Ml

G IEŁ D A  W A R SZA W SK A
W arszaw a, 16. 7. A kcje : B ank  P o lsk i 100.50 C nkler 20 

S tarachow ice  30.25. .Tendencja słabsza.
P a p ie r ]  p rocen tow e: 3 %  prem . p o i. lnw est. I  ML. H  

T len i. 64.75 k o n w ersy jn a  59.50 konw ers. ko le j. 57.50 d o la . 
rów ka 38.50 w ew n ętrzn a  53.25—53 k o n so lid acy jn a  g ru b a  
55—54.50—54.75 drobne 54. T endencja  n ie jed n o lita .

Dowizy B e lg ia  89 21! H o lan d ia  291.75 L ondyn 26.27 N. 
Jo rk  czek 5.29 N. J o rk  tel. 5.29 8/8 P a ry ż  20,46 F r .g a  18,U 
Sztokholm  135.40 S zw a jca ria  121.40. T endencja  n ie jed n o lita .

POZNAŃSKA G IEŁ D A  ZBOŻOWA 
Poznań, lb, 7. Ceny o rien tacy jn e : Owies 25.23—25.50 O trę­

by  ży tn ie  17—17.25. R eszta  bez zm iany . Ogólne usposobie­
n ie  spokojne.

G IE Ł D *  ZU PY O H SK A
Z urych , 16. 7. D ew izy: P a r y i  16.86 Londyn 21.65% Nowy 

J o rk  4.361/8 B ru k se la  73.45 M ediolan 22,97% A m sterdam
240.35 B e rlin  175 35 Sztokholm  1U.35 Oslo 108.80 K opąnnaga 
96.70 B iatogród  10 A ten y  3.95 K o nstan tynopo l 8.50 B u k a­
resz t 3.25 H elsink i 9.54 Ja p o n ia  126. T enden c ja  n ie je ­
dno lita .

POŻYCZKA STA B IL IZA C Y JN A
w L ondynie Ł. 58.50 w P a ry ż u  F r . I r . 1900 w  Z u ry ch u  Doi, 
68 p rzy  tendencji m ocnej.

POŻYCZKI P O L S K IE  W NOWYM JO R K U
Nowy Jo rk , 16, 7. K u rsy  zam kn ięcia : D llionow eka

51.875 S tab ilizacy jn a  71.125 .W arszaw ska 52 £ lq sk a  52. T e n . 
dencja  m ocna.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI
Londyn, 16. 7. N otow ania w Ł. za  tonne Cynk 2218/16 tar

m in 23—1/16 C yna 267—% term in  265%—% S tra ite  *68%
' Oiów 2-3/8—7/16 term in  24 3/16—% M iedi 55.5/8—%  t e ł .  

m in 55% —5/8 E le k tro lit  63—63% Z lato 140,1.

Komunikaty teatralne i koncertowe
— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś, 

ju tro  wieczorem oraz w poniedziałek, po cenach 
zniżonych, wodewil ze śpiewami j tańcam i K. 
K ium łow skiego „Jaskó łka z wieży M ariackiej". 
W końcowych próbach pod kierunkiem  dyr. K. 
Frycza „P rofesja  pani W arren”, sztuka G. B. 
Shaw ‘a, k tórej prem iera odbędziie się w  połowie 
przyszłego tygodnia.

— ŻYD. TEATR LETNI, Stradom 11. W nie­
dzielę 18 bm. godz. 8.45 wiecz. w ystąpi w  K rako­
w ie znana śpiewaczka Lola Folm an z zupełnie 
nowym  program em . K oncert w yw ołaj w ielkie za­
in teresow anie ze wzgiędu na doskonałe w ykona­
nie pleśni ludowych i  charakterystycznych. Po­
zostałe  bilety do nabycia we firm ie A. Fischhab, 
Grodzka 43, a w  niedzielę p rzez cały dzień przy
kasie teatru. «!* t» a

REPERTUAR KINOJEATKÓW
A D R IA : „M ściwy jeździec" (Buck Jones, L uauna W al­

tera) i „B o h a te r dn ia"  (M aurice C hevalier).
APOLLO: „W yspa w plom ien iaob" (V ivian L eig t, Lau- 

renes O liyier)
ATLA N TIC: „S erca  ze s ta li"  (Jam es G agney 1 „10 k a ra ­

tów  szczęścia" (Dymsza)

B A G A TELA : „W y p raw a n a  M ongo" (B uste r Crabbe) 
„W alk a  o męzc2yzną“ (Ja n e t G aynor, C harles F arre l)  

PR O M IEN ę ,.RÓs* M arie"  (Je a n e tte  Mae D onald 1 Nelson 
E ddy) „ P e te r  Ib e tso n "  (G arry  Cooper).

STELLA : „W ieru a  rz e k a "  (Stępoweki)
SŻTUKA: „H ollyw ood" (G ary  Cooper, B e tty  Compson, 

M arsba  H u n t, Jo h n  H allid ay ).
U C IECH A : „M ałżeństw o t  pozoru" (B ette D avies 1 Ge­

o rga B re rtem ) „V/. Z. 6. n ie  w yładow ał" (B et O brień) 
W ANDA: „G los S erca" (Ja n e t G aynor, R o b e-t T ay lor)

LJJUIUL Al ILU
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Wschód słońca 
3 g 32 m

Zachód słońca 
19 g 26 m

9 Ab 5967

Metropolita krakowski 
wraca do zdrow ia

W  stanie zdrow ia m etropolity krakow skiego ks 
Sapiehy nastąp iła  dalsza popraw a. W  dniu wczo­
rajszym  chory  opuścił łóżko, p rzechadzając IW 
przez chwilę po pałacu,

W pierw szą rocznicą zgonu 
śp. gen. Orlicz-Dreszera

W czoraj w  pierw szą rocznicę tragicznego zgo­
nu ś. p, gen. Augusta Orlicz-Dreszera, prezesa L. 
M. i K. odhyło się staran iem  odzialu krakow skie­
go O kręgu L. M. i  K, uroczyste nabożeństwo w  
kościele M ariackim.

W  nabożeństwie wzięli udział przedstaw iciele 
władz, wojska, licznych organizacyj wojskowych 
i  społecznych, poczty gzladarowe L. M, i K. w raz 
Z delegacjami. ^

Losowanie książeczek 
premiowych P . K. 0 .

Dnia 15 lipca 1937 roku  odbyło się w Centrali 
P. K O. w W arszaw ie 45-te z rzędu losowanie 
książeczek na prem iow ane wykłady oszczędnościo­
we serii pierw szej:

P o 1000 zł. o trzym ają właściciele następujących 
książeczek: §953, 12093 22081, 23476, 26112 32962, 
33786, 35329, 35467, 38303, 40651, 41823, 43337.

Zmiana przepisów  dotyczących 
przejazdów  za  biletami tygodn.

M inisterstw o Komunikacji zezwoliło na wyko- 
iz js ty w a n ie  b je tó w  tygodniowych do dwu prze­
jazdów w danym dniu w  dowolnym kierunku i 
W dowolnej kolejności przejazdów, drogą naj­
krótszą lub w skazaną na bilecie pomiędzy s ta c ­
jam i początkową i końcową odcinka na jak i bilet 
jest wydany.

Wobec powyższego obojętnym jest, czy nabycie 
biletu nastąpi na stacji, z której podróżny odby­
w a podróż pierw otną czy powrotną.

Niniejsze zarządzenie  nic zmienia up raw n ień  do 
odbycia  za biletem tygodniowym jedynie dwóch 
przejazdów  dziennie w  Którąkolwiek s tronę  na 
odcinku, objęlym w ażnośc ią  biletu.

Kursy wakacyjne dla studentów 
zagranicznych

Podohnie jak  corocznie, odbędą się  i w czasie  
tegorocznych fer ii na U n iw ersy tec ie  Jagielloń­
skim  kursy kultury p olsk iej dla studentÓYV zagra­
nicznych* W tym  lo k u  term in trw a n ia  wyznaczo­
no na 19 do 31 bm.

Zgłoszenia na kursy rozpoczęły się w czoraj. W  
pierw sz) m dniu zgłosiło się 7 Polek z Ameryki, 
jedna Łotyszka i  kilku Niemców,

Uruchomienie w zorow ego 
kąpieliska na Błoniach

Zapowiedziane na daień 11 lipca br. uroczyste 
otw arcie kąpieliska nie nastąpiło z powodu ulew ­
nego deszczu. Niemniej jednak  kąpielisko jest do­
stępne dla publiczności z uwagi na dający snę od­
czuw ać brak tego rodzaju  urządzeń w Krakowie. 
Nowe kąpielisko jest wyposażone w nowoczesne 
urządzenia, kom fortowe szatnie z natryskam i i 
przede wszystkim wielki basen, wypełniony kr: - 
Gtaliczme czysty wodą.

Listonosz krakow ski zasądzony 
na dwa lata więzienia

za przywłaszczanie listów amerykańskich
Niezwykle ciekawa spraw zwalazła się wczo­

raj na wokandzie sądowej w Krakowie. Na ła­
wie oskarżonych zasiadł Wawrzyniec Ziętara, 
48-letni poczlylion Urzęau Pocztowego I yy 
Krakowie, oskarżony o przywłaszczenie listów 
amerykańskich. Sprawa ujawniona została w 
oryginalny sposob.

Pewnego dnia zjawił się Ziętara ,w domu 
przy ul Dietla, który leżał na terenie jego re­
jonu. W chwili gdy Ziętara znalazł się w klat­
ce schodowej, na wyższym p.ętrze przechodzi­
ła służąca W iktoria Płoskonka, która przypad­
kowa rzuciła okiem na listonosza.

W tym momencie zauważyła, że Ziętara wy­
ciągnął z torby pocztowej jakiś list, otworzył 
go, przeczytał, po czym zmiąwrszy w rękach 
rzucił na podłogę i poszedł dalej:

Zaintrygowana tym kobieta przeczekała 
chwilę. Następnie zeszła i podniosła porzuco­
ny przez Ziętarę list, który był adresowany do 
XX. Jezuitów, w Kranówie ul. Kopernika 1. 26 
i pochodził z Ameryki.

Służącej wydawała się sprawa podejrzana, 
■wobec czego zakomunikowała o całym zajściu 
swemu pracodawcy adw. dj. Zarnowerowi, 
który polecił jej, aby list odniosła na pocztę.

.Władze pocztowe wdrożyły docnodzeme, w

Pra-eelw 
Is c h ia s o w i:

zapewniają Lpekejny zaciszuy pobytl 
Inf. n itn e : B iuro Piszczan j ,  Kraków, Poselaka le  — telef.■' 172-0 

pisem ne Biuro Piazczany Cieszyn U.|27

PISZCZANY

wyniku których znaleziono u Ziętary list ame­
rykański. adresowany do księdza Tenerowicza, 
List wykazy wał ślady odklejcnia.

Dalej okazało się, że Ziętara podjął i zatrzy­
mał dwa listy amerykańskie, nie należące do 
jego rewiru, a adresowane do Szymona Hup- 
perta, ul. Podgórska 11 i Na eh mana bergmana, 
ul. WawTzyńca 32.

Okazało się również, że Ziętara nie doręczył 
listu przeznaczonego dla Józefa Łówiego, przy 
ul. Bożego Ciała 1. 14.

W tym stanie rzeczy wdrożono przeciw Zię­
tarze śledztwo sądowe. W toku przesłuchiwa­
nia Ziętara przyzna1 się do yviny. później co­
fnął jednak przyznanie.

Fo przeprowadzonej rozprawie ogłoszony zo­
stał wyrok zasądzający Ziętarę na dwa lata 
więzienia i utratę praw obywatelskich przna 
trzy lata. Trybunałowi przewodniczył s. o. dr 
Wsołek. Oskarżał prok. dr Gajewski.

Dr. S. GOLDMAN
Specjalista chorób sLurnych wenerycznych 

i kosmetyki lekarskiej 
p o w r ó c i !

Tarnów, Nowy Świat 2 2  — telefon 465

Zn iżka cen bułek wodnych
Na podstaYvie uchYvały Miejskiej Komisji do w y­

znaczania cen prezydent m iasta zadecydował pod­
wyższenie wagi bułek w odnych z 6 dkg na 6% 
dkg w cenie 5 groszy za sztukę. Cena ta  obowią­
zuje od 17 lipca 1937 r.

Zamknięcie ul. W arszawskiej
Z powodu budowy naw ierzchni w  ulicy W ar­

szawskiej od Placu Matejki dc> w ylotu ulicy Szlak, 
zamyka się z dniem 19 bm. wspomniany odcinek 
ulicy W arszawskiej dla ruchu  kołowego p rze jaz­
dowego, a ru ch  ten skierow uje się przez ulicę 
długą i Szlak i odw rotnie.

Gskarżem w procesie jaworznickim  
zapowiedzieli apelację

W  spraw ie o nadużycia w Jaw orznickich Ko­
m unalnych Kopalniach Węgla m inął wczoraj usta­
wowy term in  wniesienia zapowiedzi skargi ape­
lacyjnej.

Jak  się dowiadujemy, wszyscy oskarżeni sko­
rzystali z przysługującego im praw a i  zapowie­
dzieli apelację.

Przed likwidacją zatargu 
restauratorów z  kelnerami

P rzed niedawnym  czasem pisaliśm y o zatargu, 
jaki wynikł na tle systemu w ynagrodzenia między 
kelneram i a restau rato ram i W Krakowie.

Ponieważ krakow skie władze wojewódzkie, opie 
ra ją c  się na rozporządzeniu M inisterstwa Spraw  
W ewnętrznych, zakazały dopisywania procentów  
do rachunków  konsumentom, kw estia spońia p rze­
stała istnieć.

Naskulek stanowiska władz, konflikt jest więc 
na drodze do likw idacji i nie dojdzie od strajku, 
k tóry  wobec naw skróś turystycznego charak teru  
K rakow a byłby ze wszech m iar niepożądany.

_  KOMITET RODZICIELSKI p-zy Żyd. Szkole 
Handlowej w  K rakow ie zaw iadam ia, że porwrót 
I. turnusu kolonii szkolnej nastąp i w e czwartek, 
dnia 22 lipca br. W yjazd II. turnusu w  niedzielę, 
dnia 25 lipca br. Zebranie uczestm ków  II. tu rnu­
su —  w  piątek, 23 lipca o godz. 10-tej przed p o t 
w  szkole. Dyżury Komitetu Rodzicielskiego co­
dziennie Qd godlz. 12—1-szej.

  O  -

—i HATCHIJA. Dziś 4 pop. plenarne zebranie 
starszej i młodszej młodzieży.

Pierw szy mecz ligowy 
piłki wodnej w Krakowie

W  bieżącym sezonie pływ ackim  nie lozegraau  
jeszcze w  K rakowie an i jednego meczu ligowego 
w  półce w odnej. P ierw szym  będ.zie ąpotkania 
KSZO—Makkabi, k tóre odbędzie się dziś o godz, 
G-tej popoł. w  pływ aku P ark u  Krakowskiego.

Tegoroczne rozgryw ki ligowe toczyły się bez 
udziału czołowych graczy Makkabi, k tó ra  uzyska­
ła dlatego słabsze wyniki. Po uzupełnieniu składu 
inż. R ittenuanem  i d r Soldingerem I o raz Gold­
manem, k tóry  w rócił onegdaj z Rum unii, Ma tka- 
bl m a znów pełny zespól i  pow inna dziś w ygrać 
zdecydowanie, jakkolw iek KSZO (jest tw ardym  
przeciwnikiem.

ZWIERZYNIECKI—MAKKABI
Obtcm e każdy mecz pdlkarstwa m a dla Makka­

bi duże znaczenie. Nie wolno nowiem białoniebie-. 
skim  utracić  ani jednego punktu, jeśli chcą zdo­
być wicem istrzostwo Ligi Okręgowej. Początek 
meczu o godz. 5.30 pop. na boisku Makkabi.

_  SEKCJA KOL ARSKA Ż. K. S. „MAKKABI'1
urządza w  niedzielę 18 hm. wycieczkę do K alw ąrii 
Lanckorony. Zbiórka o godiz. 7-mej rano  u w ylo­
tu ul. K alw aryjskiej, obok zakładu Matecznego.

Krymca Kraków
zaręczeni w lipcu 1937 r.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się

Z O K A Z JI zaręczyu naszego kochanego K olegi W O LFA  
B U T T ŁB E R A  z Ośw ięcim ia z p. M AŁĄ GKUNBA UMOWA 
x K rakow a serdecznie g ra tu lu ją  koledzy. 80f5|
Jo le k  G oldstein, I s ra e l W as ie rth e ll, B e rn a rd  G srs .a e r .

UTRACONE SIŁY  ODZYSKASZ NA KOLONIACH 
IE T N IC H  STOW. ŻYD. MŁODZ. AKAD- ARLOSORO- 
W IA “ K raków —W arszaw a w jiIIK U LIC ZY N IE  (nad P ru ­
tem) obok W oroch ty  i  Ja rem cza . o raz w  MILÓW CE 
'n ad  Solą — Beskid ś lą sk i) w m iesiącach lip cu  i sie rpn iu . 
Pomieszczę nie w kom fortow ych w illach  słonecznych, n ie .  
ualeko p laż  i  lasów. Możliwość u rządzen ia  p ięknych  w y­
cieczek do C zarnohory , wzgl. do B abie j i B a ra n ie j G óry. 
O trzym anie 5 ra z y  dziennie, sm aczne i  obfite . ZNIŻKI 
E  O LEJO W E 82% z każdej m iejscow ości.

Cena p o b y tu  za tu rn u s  cztero tygodniow y zł. 75.—. Zgło­
szenia p rz y jm n je  „ARLOSOROW IA , KRA KÓW , JA SN A  
8. m. 1. Tel. 1C4-S1. W GODZ. t —S. P rz y  zgłoszeniu  zada- 
K O LEJO W E 82% z każdej m iejscow ości.

CELEM  UCZCZENIA bt. pam ięci m ojej N ajukochań­
szej S io s try  O L G ' L U FT IG  w 2-gą boleant. rocznice J e j  
śm ierc i sk ładam  n a  Dom S ie ró t Żyd. (D ietla M) 25 zł., 
nu Dom S tarców  Żyd. S5. zł., 1 n a  „ B e jt Leohem " 15 ał. 
4060k BER TA  F ISC H .

*— < > —
ZAM iAST KW IATÓ W  n a  grób błp. W. B b rn ste ln i i f t s  

da p. B> BUligow* zł, 20 n a  ek s te rn a t im. D ory  Eandow eJ.
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Sytuacja w Chinach zaostrzyła się
Tokio, 16. 7. PAT. Agencja Domei dono­

si: Sytuacja w Chinach północnych jest w 
dalszym ciągu naprężona. Wojska chińskie 
go nządu centralnego posuwają się na pół­
noc, co może przekreślić całą akcję w kie­
runku lokalizacji zatargu. Powolny przebieg 
rokowań w Tientsinie nad ostatecznym za. 
łatwieniem zatargu przypisać należy stano­
wisku rządu nankińskiego, które gra na 
zwłokę, aby zakończyć koncentrację wojsk 
na Północy. Nastroje przeciwjapońskie oo- 
raz wyraźniej występują wśród młodych 
oficerów 29 armii chińskiej a zwłaszcza 37 
dywizji, tej która odpowiedzialna jest za 
starcie pod Lukacziao. Kampania pnzeciw- 
japońska rozwija &ię rówmeż w wielkich 
portach. Burmistrz Tsingtao z polecenia rzą. 
da nankińskiego rozkazał oficerom sztabo­
wym być w pogotowiu do wystąpienia prze­
ciw wojskom japońskim i zapowiedział mo- 
buiazcję 20.00U wojska. Koncesja japońska 
w Hankau otoczona jest przez 3.000 żołnie, 
rzy chińskich.

Tokio, 16. 7. PAT. Dziś około godz 8-ej rano 
w pobliżu miejscowości An-Szing w prowincji 
Czahar około stu żołnierzy chińskich ostrze­
liwało oddział japoński. Żołnierze chińscy zo­
stali rozbrojeni i wzięci do niewoli.

Szanghaj, 16. 7. PAT. Prasa chińska donosi z 
Nankinu o wylądowaniu w Szang-Tu na półno­
cy prowincji Szahar 19 japońskich samolotów.

Szanghaj, 16. 7. PAT. Połączenie lotnicze 
między Szanghajem a Pekinem jest nadal utrzy 
mane. (

* * *
Szanghaj, 16. 7. PAT. Z Nankinu donoszą, że 

ambasador brytyjski Hugessen odbył dziś kon­
ferencję z charge d‘affaires japońskim Mida- 
ka. W ciągu rozmowy ambasador brytyjski 
wyraził życzenie najszybszego zakończenia kon­
fliktu w Chinach północnych.

Nankin, 16. 7. PAT. W dniu dzisiejszym roz­
poczęła się konferencja szeregu chińskich mę­
żów stanu, najaktywniejszych polityków oraz 
przedstawicieli świata finansowego i kultural­
nego pod przewodnictwem marsz. Czang-Kai- 
Szeita. Konferencja zakończy się po czterech 
posiedzeniach zamiast przewidzianych ośmiu. 

** *
Szanghaj, 16. 7, PAT. Mimo wiadomości, na- 

deszlych z Tient-Sinu o możliwości pokojowego 
załatwienia konfliktu, nastrój tutejszych Kół 
politycznych jest w dalszym ciągu bardzo pesy­
mistyczny. Ogólnie twierdzą, że Chiny nie zgo­
dzą się na jakiekolwiek naruszenie swej suwe­
renności.

* * *
Tokio, 16 7. PAT. Wedle oświadczenie japoń­

skiego m inistra sp raw  zagr., sytuacja w Cninach 
północnych zaostrzyła się w ciągu ostatnich fawuch 
dni do tego stopnia, że uregulow anie konfliktu na 
drodze pokojowej w ydaje się mało praw dopodob­
nym. M inister zaznaczył, że Japonia pragnie przez 
szereg konferencyj, które radca am basady japoń­
skiej Hak8da przeprow adza z rządem nankińskim , 
pow strzym ać szalejącą w Chinach agitację an ty . 
japońską. Sytuacja m ilitarna jednak udarem nia te 
pertraktacje. W edług ostatnich kom unikatów  ja- 
pońsKiego m inisterstw a w ojny, w Chinach północ­
nych odbywa się gorączkowa mobilizacja wojsk 
chińskich, przy czym w dniu wczorajszym było 
już przeszłe 30 dywizyj skoncentrow anych na gra 
nicy prow incji Szan-Si. Główne siły chińskie po­
suw ają się wzdłuż linii kolejowej Pekin—Hankau, 
rezerw y zaś wzdłuż Unii kolejowej T ientsin — 
Pukao i Pekin — Siu-Yan.

*
Tokio, 16. 7. PAT. Agencja Domei donosi: Dziś 

rano zm arł dotychczasowy dowódca garnizonu ja ­
pońskiego w Chinach północnych gen. Kanisziro 
Tashiro. Następcą jego został m ianowany gen, 
Kiyoszi Katsuki.

Zwycięstwa wojsk rzędowych
Madryt, 16. 7. PAT. Agencja Hayasa donosi ze 

źródeł rządow ych: Wojska rządowe um acniają
swoje pozycje w pobliżu stolicy. Na odcinku Ca- 
rabanchei i na drodze do E stram adury powstańcy 
zmuszeni są do powolnego odw rotu. Na odcinku 
północnym fron tu  madryckiego wojska rządow e 
kontynuują natarcie w kierunku na M ajadanonda. 
Pomoc dla oddziałów pow stańczych nadchodzi ze 
strony ViIIafranca del Castielo, F resnedillas i N a. 
valagamella. Na odcinkach tych toczą się bardzo 
zaciekle walki. Ofenzywa wojsk rządowych po- 
czyna coraz bardziej zagrażać całości fron tu  prze. 
ciwnika.

N atarcie powstańców na odcinku Villanueva del 
Pardillo posuwa się naprzód, w strzym yw ane jed- 
nak z powodzeniem przez lotnictwo rządowe. Na 
odcinku Cesena oddziały rządowe zdobyły bar­
dzo znaczne pozycje strategiczne.

M adryt, 16. 7. PAT. Agencja Hayasa donosi z 
hiszpańskich źródeł rządow ych, że liczba pow stań 
ców, wziętych do niewoli podczas ostatniej ofen­
sywy wynosi przeszło 2000, w czym wielu ofice* 
rów.

Gihrattar otoczony
fortyfikacjami niemieckimi

Londyn, 16. 7. PAT. K orespondent „Daily He- 
rald" donosi z G ibraltaru, że posiadłości b ry ty j­
skie otoczone są obecnie fortyfikacjam i, zbudowa­
nymi przez rzeczoznawców niem ieckich na te ry ­
torium  hiszpańskim . K orespondent zapewnia, że 
większość arm at pochodzi z Niemiec. Zostały one 
przyw iezione przez pacernik „D eutschland" 22 lu­
tego i przez pancernik „Admirał von Scheer" 20

marca. Dwie baterie zostały ustaw ione w odle­
głości pół mili od Algeciras. Jedna z tych bate­
rii ma działa 16-caIowe, druga — 14-calowe. Tuż 
za baterią 16-calową znajduje się inna bateria 
tych dział oraz działa przeciw lotnicze. Ponadto 
umieszczono kilka baterii w Punta Carnero. F o r­
tyfikacje ciągną się od Punta Carnero do Tarifa. 
W San Roąue znajduje się 5 mniejszych baterii.

W i S L u a H Ł
SZTAFETA PŁYW ACKA LEG II WARSZAW­

SK IE J w biegu 5X 50 m tr popraw iła rekord  pol­
ski EKS-u (Kato/wice) o  4 sek. uzyskując czas 
2,28.6 min.

ANGLICY MURRADY i FOX ustanow ili nowy 
rekord  m iędzynarodow y w szybownictw ie wyni­
kiem 9)4 godzin.

W PŁYW ACKICH MISTRZOSTWACH KRA­
KOWA prow adzi Craeovia b62 pkt., 2) W isła 490 
ń k t, 3) Beskid Andrychów 266 pkt., 4) M akkabl

K raków  87 pkt. W  biegu na 1500 mtr. zwyciężył 
sensacyjni© P ietruczak (Cracovia) w  czasie 25.07 
min., b ijąc czołowych pływ aków  K rakow a, Ko­
w alskiego, R oupperta i Paszkota.

W  DNIU 12 W RZEŚNIA BR. g ra  polska rep re ­
zentacja p iłkarska na 2 frontach: z D anią i Buł­
garią . Pc-za tym odbyć się ma mecz międzymias­
towy Lwów — Bukareszt we Lwowie.

SPŁYW  NIEMNEM DO K ŁA JPED Y  NA KA­
JAKACH organizuje polska „Sparta” na Litwie.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POLSKI odbę­
dą się: elim inacje indyw idualne 19—20 m arca
1938 r. i  24—25 kw ietnia 1938 finały w  Lodzi. Dru­
żynowo m istrzostw a odbędą się najpierw  w  okrę­
gach, a finały 19 XII, 2 1, 2? 1, 6 II, 20 I M  6 III.

HA£K| mistrzowska drużyna jugosłowiańska w

Komunikat dla 
kajakowców i turystów

Warszawa, 16. 7. PAT. Komunikat dla tury* 
stów i kajakowców z dn. 16. 7. br. Obecnie na 
całym niemal obszarze Polski trwa pogoda na 
ogół słoneczna i ciepła, a jedynie w wileńskim 
chmurniej. Stany wody na rzekach w Polsce 
w ciągu ostatniego tygodnia mimo dość obfi­
tych opadów w środkowej i północnej części 
kraju nie uległy większym zmianom. Na rze­
kach karpackich w dorzeczu Dniestru i Prutu 
przeważają stany niskie. Wobec powyższego 
warunki spływu dla kajaka są bardzo podobne 
pod względem wody do warunków sprzed ty­
godnia. Temperatura na rzekach karpackich 
waha się ok. 18 st., a na nizinach ok 20 stopni. 
Stan pogody w najbliższych dniach nie ulegnie 
większym zmianom, wprawdzie od wschodu 
zbliża się masa powietrza pcJarno-morskiego, 
lecz wskutek przebywania nad kontynentem 
zatraca on szybko swoje cnchy pierwotne i 
spowoduje w Polsce tylko przejściowy wzrost 
zachmurzenia > miejscowe burze.

Strajk pracowników autobuso­
wych w Wilnie zlikwidowany

Wilno, 16. 7. PAT. Wczoraj i dziś trwały 
pertraktacje ze strajkującymi od dnia 20 czer­
wca rb. pracownikami komunikacji autobuso­
wej miejskiej, w których wyniku strajk został 
zlikwidowany. Przedstawiciel firmy Saurer za 
Szwajcarii, mającej koncesję na komunikację 
autobusową w Wilnie, zawarł z pracownikami 
umowę, mocą której uzyskali oni podwyżkę 
w wysokości około 15 zł. miesięcznie (7.5 gr. 
za godzinę) oraz jednorazową zapomogę w wy­
sokości 75 proc. płacy za 144 godziny pracy. 
Dziś w godzinach popołudniowych komunika­
cja autobusowa w Wilnie została uruchomio­
na.

Czerwony km w Kieleckim
Kielce, 16. 7. PAT. W zabudowaniach Fran­

ciszka Stolarczyka we wsi D ębica  p o w . ra d o m ­
skiego z nieustalonych przyczyn wybuchł p o ­
żar, który zniszczył d o m  mieszkalny w ra z  zt 
wszystkimi zabudowaniami g o sp o d a rsk im i. 
Następnie wskutek sprzyjającego wiatru, og ień  
przerzucił się na sąsiednie D udynki i  s t r a w ił  
doszczętnie budynek szkoły powszechnej o ra z  
dom i zabudowania gospodarskie Antoniego 
Markiewicza. W czasie akcji ratunkowej dw ie 
osoby odniosły lekkie poparzenia.

Nie utopiła lecz zatłukła 
na śmierć swe dziecko

Kielce, 16. 7. PAT. Przed kilku dniami poli­
cja aresztowała wyrobnicę folwarku P o d o la -  
ny w pow. pn.czowskim Józefę Szymańską, 
która w rzece Nidzicy utopić miała sw ego 5- 
letniego synka Stanisława. Obecnie w y sz ło  na 
jaw, że Szymańska dziecka nie utopiła, lecz 
zamordowała przez uduszenie i  uderzenie tę­
pym narzędziem w głowę. Zwłoki dziecka Szy­
mańska zakopała w pobliskiej wsi P leszów . 
Policja w czasie dochodzeń ustaliła m ie jsc e  
zbrodni. Zwłoki dziecka odkopano i poddano 
sekcji lekarskiej. Dzieciobójczynię przekaza­
no władzom sądowym.

 O .------

Gwałtowne burza nad Belgia
Bruksela, 16. 7. PAT. Nad Belgią przeszłe gw ał­

tow na burza, powodując poważne szkody w okoli­
cach Nam uru i wschodniej F landrii. Wiele domów 
oraz zbiory zostało doszczętnie zniszczonych.

hazonie, odbędzie w sierpniu tournee po Polsce, 
a to w  5 m iastach: w  Krakowie, .W arszawie, L o ­
dzi, L/wowie i Poznaniu.

OBÓZ PIŁK A RSK I PZPN -u odbędzie się w  
dniach od 15-go do 20-gc sierpnia br. Do obozu 
wyznaczono 27 graczy. Ma to być trening przed 
l-m a meczami międzypaństwowymi z  Danią, Ju ­
gosław ią, B ułgarią i Łotwą.

PUCHAR DAVISA. F inał niiędzystrelowy USA 
— Niemcy w e W imbledon odbędzie się 17—20 bm. 
Zwycięzca tego spotkania, a w ięc najpraw dopo­
dobniej USA, w alczyć będzie z obrońcą pucharu 
Anglią 24—27 bm. rów nież w  Anglii. Faw orytem  
je s t team  USA,
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Historyczne posiedzenie 
Sejmu śląskiego

Katowice, 16. 7. PAT. Dziś, o godz. 10-tej 
ramo odbyło się p lenarne posiedzenie Sejmu 
śląskiego. Na posiedzeniu obecni byli p rzed­
stawiciele władz z p. wojewodą śląskim dr. 
Grażyńskim n a  czele.

Otwierając posiedzenie marsz. Sejmu ślą­
skiego Karol Grzesik wygłosił następujące 
przemówienie:

„W ysoki Sejmie! Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu śląskiego m a m aczanie historyczne, 
odbywa się bowi am jako pierwsze w  zmie. 
niomyeh w arunkach  prawmo-politycznych. 
W czoraj, dnia 15 lJpca  wygasła Konwencja 
genewska, co pociągnie za sobą gruntow ną 
zm ianę w  ustawodawstwie Śląska i wywrze 
swój wpływ n a  psychikę pewnej części spo­
łeczeństwa w  tej prowincji.

Zarów no społeczeństwo jak  i Sejm  śląski 
żegnają tę um owę m iędzynarodową z ulgą.

Niewątpliwie leżała u  jej podstaw  idea 
wzniosła obrony  p raw  ludzkich, ale w życiu 
praktycznym  stała się ona  instrum entem  
nadużyć m oralnych obywateli w  stosunku 
do swego państw a. Stwarzał? przywileje dla 
jednej grupy ludzi ze szkodą dla drugich, 
przy czym trzeba stwierdzić, że wypaczenie 
idei i intencji Konwencji genewskiej doko­
nyw ało się w mniejszy m stopniu na odcin­
ku  rzeczywistej mniejszości narodow ej a ra . 
czej nadużywała jej ta w arstw a społeczeń­
stwa śląskiego, k tó rą  zwykliśmy nazywać 
renegatami.

Dziś, po  15 latach sumiennego stosowania 
przepisów Konwencji genewskiej w  woje­
wództwie śląskim  należy się uznarie  i głę­
boki szacunek społeczeństwu śląskiemu za 
jego pełną cierpliwości i patriotyzm u posta­
wę.

Może ono z dum ą spoglądać na  wyniki 
swych wysiłków we wszystkich dziedzinach 
życia.

Po 15 latach swego bytu pod skrzydłami 
orła białego Śląsk stal się potężnym  bastio. 
nem  m yśk polskiej, p racy  i dum y narodo­
wej na  wysuniętym  posterunku ziem zacho­
dnich Rzeczypospolitej.

Przy tej sposobności pragnę sprostować 
pew ifn fałsz w  pojęciu praw nym  w stosun­
ku Konwencji genewskiej do autonom ii ślą­
skiej. Konwencja genewska jako umowa 
m iędzynarodowa nie m a n ic wspólnego z 
autonom ią śląską, opartą  na ustawie Sejmu 
R. P. z dnia 15 lipca 1920 r. Z upływem Kon.

wencji autonom ia śląska zostaje n ienaru­
szona. Zagadnienie autonom ii jest naszą 
spraw ą czysto wew nętrzną, k tó rą  będziemy 
załatw iać zawsze zgodnie z interesem  naro ­
dowym i państwowym.

Po  przem ówieniu marszałka, które ”zba 
przyjęła hucznymi oklaskam i, przystąpiono 
do obrad. Po  referatach  posłów P alarrzyka 
i dr Kotasa Sejm śląski uchwalił w  drugim 
i trzecim  czytaniu pro jek t ustawy o scale­
niu gruntów.

W  ten sposób rozciągnięta została na  ob­
szar woj. śląskiego ogólnopolska ustaw a 
scaleniowa. Z kolei przyjęto w  drugim  i trze 
cim  czytaniu po referacie posła Kubika pro . 
jdkt ustawy w spraw ie zm iany ordynacji 
ubezpieczeniowej. Ustawa ta  m a przywrócić 
częściowo renty, skrócone ustawą z dn ia  22 
czerwca 1934 r. Obciążenie z tego tytułu dla 
Zakładu ubezpieczeń n a  wypadek inwalidz­
twa w Chorzowie wynosić będzie około 800 
tys. zł. rocznie. W  dalszym  ciąga Sejm ślą­
ski przyjął w  drugim  i trzecim  czytaniu p ro ­
jekt ustawy o ochronie p rzed  pożaram i i in­
nym i kieskam i, p ro jek t ustawy o zakładach 
leczniczych.

Poza tym odesłano w  pierwszym czytaniu 
do odnośnych kom ;,svj pro jek t ustsw y o 
zmianie niektórych postanowień z dnia 8 
lutego 1928 r. o  utworzeniu śląskiego, ko. 
m urainego funduszu pożyczkowo, zapom o­
gowego, oraz projekt ustawy o  upoważnie­
niach śląskiej rady wojewódzkiej w zakre­
sie zarządu udziałam i i innym m ajątkiem  
ruchom ym  skarbu śląskiego. Na tym  zarzą. 
dzonio przerwę.

Po  przerw ie, w  czasie której obradow ały 
komisje, Izba p r z j ję k  w drugim  i trzecim 
czytaniu p ro jek t ustawy o tymczasowej o r­
ganizacji ewangelickiego kościoła unijnego 
n a  Górnym  Śląsku. W  końcu posiedzenia 
uchwalono w  drugim  i trzecim  czytaniu p ro  
jek t ustawy o języku urzędowym  władz i 
urzędów  adm inistracyjnych w woj. śląskim. 
Ustawa przewiduje, że n a  obszarze woj. ślą­
skiego językiem  urzędowym  wszelkich 
władz, sam orządu oraz sądów adm inistra­
cyjnych jest język polski. O ile bieg spraw  
tego wymaga, wolno posługiwać się pom o­
cniczo w  służbie zewnętrznej językiem nie. 
mieckim za zezwoleniem wojewody lub od­
nośnych władz.

Nn tym m arszałek zam knął

Gwałtowny spadek franka 
francuskiego

W arszawa, 16. 7. PAT. Na dzisiejszych giełdach 
w alutow ych nastąp ił gw ałtow ny spadek franka 
francuskiego. Gwałtowne osłabienie franka w yw o­
łało w City —  jak  donoszę z Londynu — pow ażne 
w rażenie. Osłabienie to w j stępiło Już wczoraj, 
dziś jednak przybrało na sile. Po raz pierwszy od 
chwili zm iany rzędu we F rancji w aluta francuska 
była masowo oferow ana na giełdzie londyńskiej. 
Zważywszy na brak  in terw encji francuskiego fun ­
duszu walutowego, podaż ta bezpośrednio odbiła 
się na kursie franka.

W edług rozpow szechnianej opinii gw ałtow na 
zm iana ustosunkow ania sfer giełdowych do fran -

I ka spow odow ana została obawam i o możliwość 
politycznych kom plikacyj we F rancji w zwięzku 
z uchw ałam i kongresu partii socjalistycznej. Is t­
nieje rów nież inna opinia, według której osłabie­
nie franka przypisać należy momentom natu ry  ra ­
czej technicznej. Chodzi m ianowicie o to, że po 
ostatniej fali repa triac ji kapitałów  francuskich ze 
Sianów  Zjednoczonych, chw ilowo nie ma w ido­
ków na dalsze trw an ie  tego ruchu, w  zwięzku z 
czym naw et stosunkowo m ała podaż franka na 
zwężonym rynki; dotkliw ie odbija się na jego ku r. 
sie.

Praktyki urzędu skarbowego
Warszawa, 16. 7. (A) Wielkie wzburzenie w 

Warszawie wywołał następujący wypadek. 
Właściciel wielkich bazarów przy nlicy F ran­
ciszkańskiej i Swiętojerskiej, Orzech, sprzedał 
przed kilku dniami obydwa bazary magistra­
towi za sumę zł półtora miliona. Bazary te 
miały zostać zniszczone i w miejsce ich prze­
prowadzona być miała arteria, łącząca śród­
mieście z Żoliborzem. W  dniu wczorajszym dc 
mieszkania Orzecha przybył* wywiadowcy u- 
rrędn skarb., przeprowadzili dodatkową lu­

strację jego dochodów, zakwestionowali poda­
ny dochód kilkaset tysięcy ziotych i nałożyli 
sekwestr na pieniądzach, któie Orzech dopirro 
co otizymał był od magistratu.

„ Pokrzywdzeni“ chuliganie
Warszawa, 16. 7. (A) W  w’ęzieniu śledczym 

na Daniłowiczov.skiej od kilku tygodni prze­
siadują trzej oenerowi chuliganie, Gonta, Olej- 
czak i Nowak, oskarżeni u należenie do tajnej 
organizacji i dokonywanie aamachów na bez­
pieczeństwo publisrnz, Jozpoprjlf oni przeć

M arsz. Sm igły-Rydz honorowym 
obywatelem Radomia

Radom , 16. 7. (Cg) W czoraj wieczorem  
odbyło się positazem e **ady miejskiej. P od . 
czas posiedzenia wpłynął nagły w niosek k lu­
bu  gospodarczego zam ianow ania m arszełka 
Rydza-Smigłego honorow ym  obywatelem 
m iasta Radomia. W  czasie odczytania de­
klaracji wszyscy obecni powstali i  wśród 
gorących oklasków i wiwaiów Wniosek je­
dnomyślnie przeszedł.

W ybrano trzech radnych  w  osobach %w. 
Grzecznarowskiego PPS, rejen ta Rogulslde. 
go Blok Gospodarczy, i  d ra  Heftmamna Blok 
Syjonistyczny, którzy m ają wręczyć dyplom 
honorow y m iasta Radom ia Marszalkowi 
Rydzowi-Śmigł emu.

Gdynia czci pamięć 
gen. Orlicz-Dreszera

Gdynia 16. 7 PAT. Dziś lwi pierwszą rocznicę 
tragicznej śmierci śp. gen, Gustawa Orlioz-Dre- 
szera prezesa Zarządu głównego L. M. i K. ins­
pektora obrony powietrznej państwa* odbyło się 
rano w kościele N Panny Mari* nabożeństwo 
żałobne, na którym obecni byli wdowa po ip. 
generale Elwira Dreezerowa, brat płk. Dreszer, 
delegat G. I. S, Z. przedstawiciele miejscowych 
władz cywilnych i  wojekuw/ch z komisarzem rzą 
du Sokołem ora* dowódcą obrony t ryb rzezi 
komandorem Frankowskim, delegacje pułków 
ułańskich, delegacje miejscowych aswiądków 
obrońców ojczyzny ze sztandarami przedstawi­
ciele wmdz L. M. i K. oraz liczna publiczność. 
Po nabożeństwie rodzina śp. generała przedsta­
wiciele władz i delegacje udali eęi autobusami 
na grób śp. generała nu Oksywiu, gdzie zło­
żone z»stały wieńce i kwiaty od rodziny G. I. S, 
Z. u, komitetu uczczenia śp. generała L. M. i K. 
oraz pułku ułanów bydgoskich. Orkiestra mary 
narki wojennej odegrała nad grobem ._,Śpij ko­
lego" i „W mogile ciemnej". Następnie skła­
dały wieńce i wiązanki kwiatów delegacje ró­
żnych organizacji ora* pofeztucgóline osoby. Po 
skończonej uroczysto#3* cała mogiła ip. gen, 
Orłicz - Dreszera przykryta była kwiatami.

Seinfeld zaskarżył jaz  
prof. Bartla

Warszawa, 16, 7. (A) W dniu dziuiejezym 
dziennikarz Seinfeld, który ostatniowsławił 1 się 
w swoim wywiadzie z b. promieniem Bartlem, 
wniósł do Sądu Okręgowego skargę przeciwko 
premierowi Bartlów' o zniesławienie. Seinfeld 
od szeregu dni chciał tę skargę wycofać, gdyż 
żaden adwokat nie chciał się pedjąć obrony. Do 
piero popularny adwokat Święcick' podjął się 
obrony Seinfelda. Seinfeld twierdzi, że cały wy­
wiad jesr prawdziwy. Sprawa wzbudziła wielkie 
zaciekawienie w sferach politycznych Warsza­
wy.

Zmarł W4-letnl 
mieszkaniec Rarfomm

Radom, 16. 7. "Cg'1 Dzisiaj zmarł najstarszy 
mieszkaniec miasta Radomia Chaim Eisenberg 
licząc lat 104. Był on z zawodu pisarzem le­
śnym.

Arbitraż rządowy  
w strajku okupacyjnym

Warszawa, 16. 7. (A) Podczas dzisiejszej kon­
ferencji między przedstawicielam strajkujących

raoowników firmy Standart Nobel a dyrekcją
a cum Oeil Comp. z udziałem przedsta wicieli 

rządu, ci ostatni zgłosili wniosek o załatwienie 
sporu za pośrednictwem arbitrażu rządowego. 
Jak sie dowiadujemy, strony zgodziły się na to 
wyjście.

Warszawa, 16. 7. (Sin). Na uniwersytecie war-
za ,v<,kim ufundow ane zostały nowe stypendia w  

w ysokości zł. 2.400, przyznane ubogim studentom  
medycyny. Stypendia ufundowało towarzystwo  
kredytow e miejskie w  W arszawie.

kilku dniami głodówkę przeciwko trzymaniu 
ich w więzieniu.
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Dymisja gabinetu czechosłowackiego
(Specjalna służba informac. „how. Dziennika")

Praga, 16. 7. (B). Częściowy kryzys gabine­
towy, który rozpoczął się przedwczoraj zagro­
żeniem dymisji min. Kalfusa doznał wczoraj 
silnego zaostrzenia tak, że gabinet Milana Ro- 
dży nie znalazt wyjścia ze sytuacji i wniósł o 
dymisję. Na decyzję premiera Hodży wpłynęła 
również duża różnica poglądów na ceny zboża 
i na kwestie monopolu zbożowego w Czecho­
słowacji. Dymisja gabinetu dra Hodży przy­
szła zupełnie niespodziewanie. W tej chwili 
trudno przewidzieć, jak ukształtuje się sytua­
cja gabinetowa w najbliższym czasie. Decyzja 
w sprawie powołania nowego rządu i zwołania 
parlamentu leży w rękach prezydenta republi­
ki dra Benesza.

Zdarzenia, które poprzedziły aj misję gabine­
tu są następujące: Dzisiaj rano premier Hodża

zwołał na naradę ministra spraw wewnętrz­
nych Czernego i pozostałych ministrów. W to­
ku narady wyłoniły się daleko idące rozbież­
ności na temat aktualnych zagadnień, a w pier­
wszym rzędzie w kwestii cen zboża, w kwestii 
finansowania tzw. „żelaznej rezerwy" przez 
państwo w wysokości 60 milionów koron, ko­
nieczności podwyższenia wydatków w r. bu- 

; dżetowym 1938 i obsadzenia ministerstwa skar- 
, bu. Rozbieżności między partiami przybierały 
j ciągle na sile. W związKU z tym premier Hodża 
zwołał na godzinę 7-ą wieczór radę gabinetową 
i zaproponował dymisję całego gabinetu Wnio 

■ sek premiera został jednomyślnie przyjęty.

I Po naradzie ministrów premier Hodża udał 
się do prezydenta republiki, na którego ręce 
złożył podanie o dymisję.

Słynny uczony niemiecki
prof. dietze aresztowany

za protest przeciw prześladowaniom religijnym
w Niemczech

(Specjalna służba inforntac, nlSou>. Dziennika,r)
Poczdam, 16, 7. (B). Znany ekonomista a- 

grarny, profesor uniwersyteiu berlińLkiegc 
von Dietze został w niedzielę aiesztowany, po­
nieważ zaprotestował przeciwko powołaniu 
„niemieckiego chrześcijanina ‘ na stanowisko 
proboszcza kościoła wyznanie w ego w Poczda­
mie w miejsce dotychczasowego proboszcza, 
który nie był narodowym socjalistą. Gdy 
dwóch pastorów gminy poszło na urlop zade­
cydowała gmina kościoła wyznaniowego, że ku 
rator wygłosi kazanie. Narodowo-socjalistycz- 
na władza kuścielua w Berlinie zażądała jed­
nak, by kazanie to wygłosił niemiecko-chrześ-

cijański pastor. Gmina była oburzona tym za­
rządzeniem władz berlińskich, zaś prof. vun 
Dietze- wszedł na stopień ołtarza i wezw ał ze­
branych dc opuszczenia kościoła na znak pro­
testu. Po śpiewach kościelnych zebrani opu­
ścili kościół, nie dając się przez nikogo zatrzy­
mać. Przed kościołem przemówił do zebranych 
prof. Dietze, który zaprotestował ostro prze­
ciwko uciskaniu kościoła wyznaniowego w 
Niemczech. Zawezwana policja aresztowała 
prof. Dietzego, który oskarżony został o zakłó­
cenie nabożeństwa, o zwołanie nielegalnego ze­
brania i o zakłócenie porządku publicznego.

„Wrogowie ludu“  mnożą się
Moskwa, 16. 7. PAT. „Za industrializacju" 

donosi, że w truście Donbas Ugoł dzieją się 
rzeczy oburzające. 30 tysięcy kompletów odzie­
ży robotniczej leży na składzie, a robotnicy 
nie mają w czym pracować. Nowe tereny eks­
ploatacyjne zostały przygotowane, ale eksploa­
tacji w ogóle nie można rozpocząć z powodu 
braku węgierek, któie stoją na składach. Dzień 
nik wyjaśnia, ze trusty nie ohzjm ują maszyn, 
bo nie maja czym płacić Doobos bowiem wy­
dał już wszystkie dodatkowe fundusze które 
otrzymał od państwa. Sytuacja finansowa tru ­
stu jest tak ciężka, że za czerwiec wypłacono 
górnikom tylko zaliczki i to z opóźnieniem. 
Przyczyną złej sytuacji finansowej są — jak 
wyjaśnia dziennik — ciągłe wypadki w szy­
bach i psucie się maszyn oraz złe rozmieszcze­
nie sił roboczych. Więcej górników pracuje 
na powierzchni, niż pod ziemią. Powinno być 
na odwrót. Wszystko razem jLniża normy pra­
cy i w rezultacie odbija się ujemnie na sytua­
cji finasowej nustu. Za nienormalny stan rze­
czy w trucie Donbasu dziennik wini „wrogów 
ludu" i nawołuje do całkowitego i*łi wytępie­
nia, a wówczas prawdopodobnie nastąpi po­
prawa.

•  *  •Moskwa, 16. 7. PAT. W urzędzie rolnym da­
leko wschodnim i w partyjnym komitecie tego 
urzędu zostali wykryci „wrogowie ludu", na cze 
le których stal komisarz tego urzędu Szemanow

W arszawa, 16. 7. (S in). Rząd paragw ajski po­
w iadom ił syndykat em igracyjny w W arszawie o 
W prowadzeniu ułatw ienia dla im igrantów  z P ol­
aki do Paragw aju. G ranicę wieku em igrantów  u- 
dających się do Paragw aju przesunięto z 50—60 
lat. P rzy em igracji rolników  w ydaw ane będą rów . 
Bież wizy dla osób starszych

oraz jego zastępca Chawkiu. Zostali oni wraz z 
sekretarzem komitetu partyjnego urzędu rolnego 
Sacharowein i kierownikiem wydziału finanso­
wego Siedawnychem aresztowani, a komitet 
partyjny rozwiązany.

„Wybory sowieckie“
Moskwa, 16. 7. PAT. Sekretarz centralnego 

komitetu partii komunistycznej Gruzii Beria 
przemawiając na zebraniu fyfhskiej organiza­
cji partyjnej zwołanym w sprawie wyborów 
podkreślił z naciskiem, że „organizacja ta win­
na zapewnić w nadchodzącym wyborach kie- 
rowmiczą rolę partii komunistycznej i nie do­
puścić „wrogow ludu" do składu Sowietów. 
„Podstawowym zadaniem każdego partyjnego 
i bezpartyjnego bolszewika - -  oświadczył Be­
rła — jest wytępienie i rozbicie wszystkich za­
maskowanych „wrogów ludu" którzy będą u- 
siłowali wszelkimi sposobami wykorzystać wy­
bory dla kontrrewolucyjnych celów. Śmiałe i 
energiczno wysuwanie nowych kadr bolszewic­
kich na stanowiska kierownicze w organach 
partyjnych sowieckich i gospodarczych, wybór 
ludzi oddanych partii i jej stalinowskiemu ko­
mitetowi centralnemu jest najwyższym zada­
niem wszystkich organizacyj partyjnych.

Przemówienie Bena nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, w jakim kierunku pójdą wybory 
i jaki będzie ich wynik.

W arszawa, 16. 7. (S in). Na posiedzeniu sądu han­
dlowego rozpatryw ano ponow nie spraw ę Tow a­
rzystw a „Europy". Sąd zam ianow ał kuratora, któ­
rym  został A leksander W eryho. Obejmie on urzę . 
dow anie w  poniedziałek.

W arszawa, 16. 7. (S in). W Dzienniku Ustaw  Nr. 
53 ukazało się rozporządzenie m inistra ośw iaty o-

“ 1 r

Jak biiierowcy „witali" cadyka 
bobowskiego w Czechosłowacji
tSpecjalna służba informac. „Now. Dziennika“J

Bogumin, 16 .7. (B). Dziś po południu wy­
darzył się na tutejszym dworcu kolejowym 
charakterystyczny incydent. Pociągiem war­
szawskim przyjechał w towarzystwie licznej 
świty cadyk Bobowski Haintrstamm. Liczni 
zwolennicy cadyka zebrali się z najdalszych 
okolic, by go przywitać na dworcu. Przjrpad- 
kowo na diugim torze nadjechał pociąg pos­
pieszny z Berlina, wiozący licznych członków 
organizajpji hitlerowskiej „Kiaft durch Freu- 
de“. Hitlerowcy nie mogli się powstrzymać od 
wyrażenia swego wrogiego stosunku do licz­
nych rzesz chasyckich, entuzjastycznie witają­
cych cadyka tak, że musiar.o zmobilizować 
wszysikie władze kolejowe dla zapobieżenia 
gwałtownym zajściom, do jakich parli hitle­
rowcy.

Projekt angielski przyjęty p rzy ­
chylnie p rze z kom itet nieinterwencji

Londyn, 16. 7 PAT. Na popołudniowym plenar­
nym posiedzeniu komitetu nieinterwencji pozo­
stałe mocarstwa, między nimi Francja i ZSRE u- 
chwaliły przyjęcie brytyjskiego projektu za pod­
stawę do dalszej dyskusji.

Projekt zostanie prąwdopodoonie odesłany do 
pudkomitetu.

S  *  T
I ondyn, 16. 7. PAT. Izba Gmin uchwaliła w trze­

cim czytaniu projekt budżetu, który; teraz wejdzie 
pud obrady Izby Lordów,

Eden informuje się 
0 sytuacji w  Chinach

Londyn, 16. 7. PAT. Minister Eden przyjął dziś 
ambasadora chińskiego i przeprowadził z nim roz. 
mowę na tema. sytuacji w Chinach północnych.

Kongres katolickiej 
młodzieży robotniczej

Paryż, 16. 7, PAT, W dniu dzisiejszym od­
było się w Yelodromie zomowym otwarcie kon 
gresu Katolickiej młodzieży robotniczej, w któ 
rym wzięło udział 60 tysięcy młodych robotni-; 
ków i robotnic z wszystkich prowincyj francu­
skich, 7000 z ziagranicy i 5000 £ Belgii. Między 
delegacjami całego szeregu krajów znajduje się 
również Polska.

** •
Paryż, 16. 7, PAT. Dziś odbyło się na Quai d' 

Orsay pod przewodnictwem min. Delnosa wiel 
kie śniadanie, wydane dla zagranicznych repre­
zentantów prasy.

Wzrost ceny masła
Londyn, 16. 7. PAT. W ubiegłym tygodniu 

zaznaczyła się na rynku angielskim przy braku 
zapasów masła, pewna poprawa cen, a mianowi­
cie o 2 sh na 1 q. ang. dla masła kolonialnego i
1 sh dla kontynentalnego. Standaryzowany to­
war polski osiągnął cenę 103 sh za 1 cwt, nie- 
standaryzowany 102 sh. W porównaniu do im­
portu masła z innych krajów uczestniczy Pol- 
ska w ogólnym imporcie na tamtejszy rynek w 
siosunkowo nieznacznym procencie. Należy je­
dnak ziwirócić uwagę na fakt, że eksport masła 
polskiego do Anglii od paru lat stale wzrasta. I 
tak w r. 1932 wywieziono (w cwt) 3-004, a w 
1936 r. 188.954. Ogólnie imponowała Angl-si w 
1936 r. 9.752.043 cwt.

Rekord pływacki Polski pobity
LW arszawa, 16. 7. PAT. Pływ acka sztafeta 

Legii zaatakowała i'el:ord Polski w biegu 
5X50 m ir.

P róba  dokonana na pływ alni wojska pol­
skiego powiodła się. W ynik uzyskany przez 
Legię wynosi 2=28,6 nńn. i lepszy jest o 4 
sek. od dawnego rekordu, będącego W, po. 
siadaniu śląskiego EKS.

głaszające nowy w ykaz zakładów naukow ych, 
których uczniom i słuchaczom mogą być uSżicla- 
ne odroczenia służby w ojskowej.
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Ks. Bernard ftesterfeld 
znowu w  Polsce

Wolsztyn, 15. 7. PAT. Korespondent PAT. 
donosi: Dziś przyjechał do P, iski na kilkugo­
dzinny prywatny pobyt ks. Bernard von Bie- 
sterteld, małżonek następczyni tronu holen­
derskiego ks. Julianny. Dostojny gość przeje­
chał granicę polską w Kopanicy i udał się pry­

watnie do majętności Kotowo celem odwiedze­
nia tam pp. Kurnatowskich. Na granicy powi­
tał księcia Józei Mielżyński Wieczorem ks. 
Bernard odjechał do swego mi jąłku Rocken- 
walde (Wojnowo) położonego niedaleko gra­
nicy Polski.

Dijlcmol Franci!
Przyjąć plan Edena, czy poddać się naciskowi 

wewnętrzno-politycznemu ?
Paryż, 16. 7. PAT. W niosek am basadora 

francuskiego w  Londynie p Gorbin o odro­
czenie ob rad  kom itetu nieinterw encji do 
popołudnia był spowodowany oczekiwa­
niem  na ostateczny iecyzję francuskiej ra ­
dy m inistrów , k tó ra  dziś popołudniu ostate. 
cznie ustaliła stanow isko F rancji wobec 
p lanu  min. Edena.

Francuskie ko ła  polityczne nadal zacho­
w ują rezerw ę. K om unikat w ydany po dzi- 
śiejszym rannym  posiedzeniu rady, mini­
strów  lakonicznie stwierdził tylko, że obra­
dy poświęcone zostały sytuacji m iędzynaro. 
dowej. K om entarz zaś pól oficjalny ■wyja­
śniał jedynie, że rada  ministrów zaakcepto­
w ała zasadnicze decyzje w  spraw ie planu 
Edena, powzięte w czwartek wieczorem 
przez radę gabinetową.

Decyzje te, jak  w ynika z oświadczenia 
am basadora Corbin, złożone w piątek  popo 
łudniu w Londynie oznaczają przyjęcie pro- 
pozycyj angielskich jako  podstawy do  dy­
skusji pod określonym i w arunkam i, a mia. 
nowucie, że spraw a przyznania gen.' F ranco  
prawa- strony wojującej uzależniona będzie 
od . poprzedniego odbudowania w nowe j 
fo m re  kontro li m orsk ie j. i  od  w ycofania 
ochotników z Hiszpanii. W arunki te uzależ­
nione są oczywiście od uprzedniej zgody 
rządów w .Walencji i Salamance.

To stanowisko rządu francuskiego jest 
rezultatem  podwójnego kom prom isu. Z je­
dnej strony podyktow ane jest ono koniecz­
nością utrz}- m ania za wszelkę cenę dobrych 
stosunków z Anglią, zaś z drugiej stromy 
wymogami polityki wewnęti znej, a m iano­
wicie naciskiem  socjalistów i komunistów 
sprzeciwiających się ze względów zasadni, 
czych uznaniu gen. Franco.

Na czwartkow ym  posiedzeniu rady  gabi­
netowej miało, według niedyskrecji prasy, 
prawicowej, dojść do gorącej dyskusji mię- 
dzy m inistram i radykalnym i tj. głównie pre 
mierem Chautemps i min. Delbos, wskazu­
jącymi na konieczność utrzym ania współ­
pracy z W. Brytanią, a m inistram i socjali. 
stycznymi, skrępowany mi w dużej mierze 
przez uchwały marsylskie. W iceprem ier 
fclum, który docenia całkowicie znaczenie 
współpracy angielsko - francuskiej stanąć 
miał na stanowisku kom prom isowym, miał 
Om uznać mianowicie, że uchwałą kongresu 
w Marsylii w sprawie Hiszpanii nie należy 
rozumieć jako bezwzględnego w arunku 
przyw róceń.a przez rząd francuski no rm al­
nych stosunków handlowych z rządem  w 
W alencji. Jednakże przyznanie gem. Franco 
praw a stromy wojującej jest nie do przyję­
cia dla m inistrów socjalistycznych bez upe. 
wniemia się, że zostaną uprzednio spełnio­

ne pewne określone w arunki, a m ianowi­
cie uzyskanie zgodv rządu w W alencji na 
m ianowanie neutram ych kontrolerów  w por 
lach hiszpańskich, będących poa władzą 
tego rządu, jak  również na usunięcie ocho­
tników cudzoziemskich. Sprawa wycofania 
ochotników stanie się praw dopodobnie ka­
m ieniem probierczym  powodzenia planu 
min. Edena.

Dzisiejszy „Terppk1 w artykule wstępnym  
pisze, że „jest to niewątpliwie najdelikatniej, 
szy punkt planu angielskiego". Istnieje za­
m iar rozwiązania tego zagadnienia przez 
ulokowanie obserw atorów  zagranicznych 
po obu walczących stronacn, których zada­
niem  byłaby kontrola nad ew akuacją ocho­
tników cudzoziemskich. Tego rodzaju kon­
cepcja nie zadawala jednak dziennika, któ. 
ry uważa, że w tym w ypadku nie m ożna 
zadowolić się pozoram i kontroli, lecz, ża 
trzeba najpierw  osiągnąć faktyczne usunię­
cie obcych kom batantów  z Hiszpanii, a do- 
pierc potem  można byłaby przejść ma sp”ą 
wy przyznania praw  stiony  wojującej gen. 
Franco.

Dzienniki paryskie nie ukryw ają, że po­
wyższa procedura będzie wywagać" dłuższe, 
go czasu, to też trak tu ją projekt min. Ede­
na  podobnie jak  i nawiązanie rokow ań w 
komitecie londyńskim  jako  jeszcze jedną 
próbę zyskania na czasie

Paryż, 10. 7. PAT. Francuscy komuniści, któ- 
i zy rozpoczęli na łaniach swej prasy ostrą kam 
panię przeciwko planowi min. Edena postano­
wili wyciągnąć wszystkie korzyści polityczne 
z uchwał kongresu partii socjalistycznej w 
Marsylii w sprawie pomocy dla Hiszpanii. Ko­
mitet wykonawczy partii komunistycznej na 
specjalnie zwoianym posiedzeniu wyraził swo­
je zdziwienie, że „ministrowie socjalistyczni 
mogli zaakceptować projekt min. Edena, zmie­
rzający dc przyznania gen. France praw stro­
ny wojującej. Tuż po zakończeniu obrad kon­
gresu partyjntgo, który się niedwuznacznie 
wypowiedział za pomocą dla „czerwonej" Hi­
szpanii i który wyraźnie się zastrzegł przeciw­
ko uznaniu powstańców".

Jednocześnie komitet wykonawczy partii ko­
munistycznej żądał zwołania posiedzenia ko­
misji porozumiewawczej partii socjalistycznej 
i komunistycznej, na którym prawdopodobnie 
będzie się starał wygrać uchwały kongresu 
marsyiskiego przeciwko ministrom socjalisty­
cznym zasiadającym w rządzie Ch mtemps.

Powstanie Kortów rozszerza sin

Wylosowane bony 
lunduszu inwestycyjnego

W arszaw a, 16. 7. PAT. U rząd Długów 
Państw a kom m iikuje, że w  dniu  16 lipca 
1937 r. wylosowane zostały do  umorzenia 
bony fuduszu inwestycyjnego oznaczone n i , 
nr. 139, 989, 2516, 10464, 28131. 31795. 
385849.
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Wymiana not 
pofako-niemieckich

Warszawa, 16. 7. PAT. W dniu 14 bm. na­
stąpiła w Warszawie wymiana nor pomiędzy 
rządami polskim a niemieckim w zakończeniu 
rokowań w szeregu spraw, związanych z wy­
gaśnięciem Konwencji górnośląskiej Poszcze­
gólne sprawy, objęte powyższą wymianą not, 
zarówno jak i osobnymi porozumieniami, jak 
to: komunikacja kolejowa, ułatwienia w ru ­
chu granicznym, przepisy o pracy, sprawy za­
chowania zamieszkania itp. były już omówio­
ne szczegółowo w poprzednich komunikatach.

Ponaatc nastąpiła również wymiana not, u- 
stalająca działalność likwidacyjną Trybunału 
Rozjemczego dla Górnego Śląska, przy czym 
obydwa rządy wyraziry życzenie, aby defini­
tywna likwidacja pozostałych spraw zawisłych 
jeszcze w Trybunale, a zatem i jego działal­
ność zakończone zostały przed upływem paź­
dziernika br.

Komentarze prasy niemieckiej 
do ugody w spranie Cćrnego
Śląska

Kair, 16. 7. PAT. Z Damaszku donoszą, że 
powstanie kurdyjskie rozszerza się w dalszym 
ciągu w kierunku północnym i wschodnim. 
Działania wojenne objęły już rejony Silvan- 
Musz i Ala Dag. .Ostatnio ffiładze tureckie do­

konały w Harpucie szeregu eg/.tkucyj nad wie­
lu przewódcami kurdyjskimi. Straty Turków 
od początku powstania onliczają na bhsko 10 
tys. ludzi, zabitych, rannych i zaginionych.

Berlin, 16. 7 PAT. Dzienniki niemieckie ko­
mentują ugodę polsko-niemiecką v» sprawie 
Górnego Śląska.

„Voelkischer Beobaehter“ ogłasza pochwal­
ny przegląd działalności Komisji Mieszanej pi­
sząc, iż wysiłki pojednawcze prezydenta Ca- 
londera spotka1} się z pełnym uznaniem stro­
ny niemieckie;.

„Nachiausgabe" pisze, ii rząd niemiecki już 
dość dawno ogłosił, iż w Niemczech uwzględ­
niane będą ogólne założenia ochrony mniejszo­
ści narodowych, jeżeli chodzi o Polaków, pod 
warunkiem, że również po stronie polskiej 
mniejszość niemiecka korzystać bęozie z ochro 
ny, której mozc domagać się przy swoim lojal­
nym stanowisku wobec państwa polskiego. 
Dziennik kończy apelem o kierowanie się w 
tych sprawach duchem porozumienia.

„National Ztg." wita przynajmniej częścio­
we załatwienie sprawy, ubolewając nad tym, 
iż „rząd polski nie okazał goiowości do zagwa­
rantowania praw optantów niemieckich i o- 
chrony niemieckiej własności rolnej".

 < > ------

Rumunia wprowadza 
ułatwienia 
w tirzBpisach dewizowych

Bukareszt, 16. 7. PAT. Dziś ukazał się ko­
m unikat rumuńskiego Banku Narodowego 
znoszący ogr aniczema dla im portu  znajdu­
jących się zagranicą lei rum uńskich.

Jak  wiadomo, dotychczas można było 
wwieźć do Rumunii jedynie ograniczoną su­
mę lei. Na nodstawie nowego rozporządzę, 
mia rumuńskiego Banku Emisyjnego każdy 
podróżujący przybywający do Rum unii, 
może mieć przy sobie nieograniczoną sumę 
w walucie rum uńskiej. Ogramozenia co do 
wywozu lei oraz innych walut z Rum unii 
są nadal stosowane jak dotychczas z tym, 
że możne wywieźć z Rum unii 2 tysiące lei 
w walucie zagranicznej oraz 2 tysiące lei w 
bilonie rumuńskim.

Jednocześnie na. podstawie uchwały ru ­
m uńskiego Banku Narodowego właściciele 
kont lejowych w Rum unii lub zagranicą mo­
gą dowolnie dysponować posiadaną gotów­
ką. Leje te mogą być użyte na różne cele, 
m. Infi na  zakup towarów, przr:znaczunvch 
na  eksport i  Rum unii, gay dotychczas leje 
te były zablokow ane i mogły być używane 
jedynie na  cele inwestytyjne n a  obszarze 
Rumunii.
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Umowa handlowa polsko-austriacka 
udaremniona przez Niemcyl

JYarszawa, 16. 7. Prowadzone od dłuższe­
go czasu rokowania kanałowe austriacko- 
polskie, których głównym zadaniem było 
uregulowanie sprawy dowozu węgla pol­
skiego do Austrii, zoistaiy przerwane. Po­
godzenie bowiem sprzecznych stanowisk 
polskiego i austriackiego, okazało się nie­
możliwe.

Nankin, 16. h. PAT. Wiadomości z Tientsi- 
xiu stwierdzają, że przyczyną przewlekłych ro­
kowań w sprawie uregulowania zatargu jest 
rozbieżność stanowisk dwóch wysokich dygni­
tarzy chińskich, korzystających z dużej auto­
nomii. Gubernator prowincji Hopei gen. Fen- 
gerihan, który jest jednocześnie dowódcą 37 
dywizji przeciwstawia się daleko idącym ustęp 
stwom na rzecz Japończyków. Natc miast bur­
mistrz Tientsinu Czangczeczung, dowódca 38

Czynnikiem utrudniającym doprowadze­
nie rokowań do skutku, były Niemcy, pra­
gnące -wszelkimi sposobami rozszerzyć swój 
stan posiadania na austriackim rynku han­
dlowym. Polsaa delegacja opuściła już Wie­
deń i udała się do Warszawy, aby zdać spra­
wę z obecnego stanu rzeczy.

dyw. jest zwolennikiem porazunnenia ze szta­
bem japońskim.

Różnice poglądów między dygnitarzami chiń 
skiini wpływają hamujące r a  ostateczny wy­
nik rokowań ze sztabem japońskim a nawet 
mogą doprowadzić do ich zerwania.

Koła chińskie zaprzeczają stanowczo roz­
powszechnianym przez źrócPa japońskie wia­
domościom, jakoby W. Brytania miała nama­
wiać rząd nankiński do ustępstw wobec żądań 
japońskich.

Relacja Fa fa  a kongresie 
mniejszości narodowych 
w Londynie

Londyn, 16. 7. PAT. Kongres europejskiej 
mniejszości narodowych odbywał się w tychj 
dniach w Lonaynie przy udziale 35 deiegatówj 
z Danii, Estonii, Czechosłowacji, Łotwy, Ru-* 
munii i Polski i zakończył swe obrady przy całj 
kowilj m braku zainteresowania ze strony spo*. 
łeczeństwa angielskiego. Inicjatorowie kongre^’ 
su zwołując go tym razem do Londynu za-* 
miast do Genewy, liczyli, że zdołają obudzhS 
ponownie zainteresowanie opinii angielskiej 
kwestią mniejszości. Opinia angielska zdająq 
sobie najwidoczniej sprawcę z tego, że kongres 
w rzeczywistości bynajmniej nie reprezentuje* 
ogółu mniejszości narodowych w Europie, lecą 
że wyobraża jedynie pewne określone intere* 
sy polityczne, pozostaia wobec kongresu obo­
jętną i głuchą.

Prasa angieiska nie zamieszcza o kongresie 
prawie żadnych wzmianek, a na sali obrad nie 
można było zauważyć żadnej wybitniejszej o* 
sobistości angielskiej. Dr. Wilfan, przewodni-* 
czący komitetu wykonawczego pod pretekstem 
choroby wogóle nie pizyLył i, jak słychać, za-* 
mierzą się w7ycofać z akcji mniejszościowej.

Reasumując, stwierdzić można, że kongres 
był widocznym dla wszystkich fiaskiem i że 
organizacja kongresów europejskich mniejszo-* 
ści narodowych wyjeżdża z Londynu tak po-* 
ważnie osłabiona, że podnoszą się wśród nie-* 
których delegatów głosy powątpiewania, czy; 
celowym jest utrzymywać organizację tego 
kongresu przy życiu. 4

Znów aresztowanie 
dostojnika sowieckiego?

Moskwa, 16. 7. PAT. Na icocy postanowie­
nia prezydium wciku miasto Sulimów na Kau­
kazie północnym przemianowano na Jeżowo—* 
Czerkiesk. W związku z tym  zaznaczyć należy, 
że od pewnego czasu krążą pogłoski o areszto­
waniu przewodniczącego rady komisarzy lu­
dowych republiki rosyjskiej Suiimowa. Pogło­
sek tych w kołach oficjalnych sprawdzić ni( 
można.

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Lewkowicl
Ferdynand, Sobieskiego 16b, tel. 114-34, Szańce* 
Henryk, Starowiślna CO, tel. 129-47, SzanowskI 
Józef, Łobzowska 45, tel. 174-42, Baranowski 
Włodz., Tatarska 11, tel. 187-13.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, 
Kazimierza W. 78, Kalwaryjska 27.
ADWOKAT OSKARŻONY 
O ZNIESŁAWIENIE SĘDZIEGO

Na wokandzie krakowskiego sądu karnego* 
znajdzie się pioces przeciw adw. dr Julianowi 
Harbuttowi z Krzeszowic, który stoi pod zarzu­
tem występku z art. 143.

Mianowicie, zarzucił sędziemu drowi Joleń- 
skiemu czyny karane w drodze sądowej i dy­
scyplinarnej oraz jest oskarżony o zniesławie­
nie.

Oskarżony adw. Harbutt wniósł o powołanie 
na rozprawę w charakterze świadków m. in. 
ministra sprawiedliwości Grabowskiego, pre­
zesa sądu apelacyjnego Sawickiego b. preze­
sa Parylewicza i in. Większość tych wniosków 
na niejawnym posiedzeniu została załatwiona 
odmownie.

Natomiast sąd postanowił przesłuchać w 
charakterze świadka prezesa sądu okręgowego 
w Krakowie dr Scheuringa i in.

Sędzia Joleński wnosi o powództwo cywilne 
w wysokości 15.000 zł. W sferach sądowych i 
palestry proces ten ze zrozumiałych względpJJ 
budzi zainteresowanie.

— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW W  Kra­
kowie, ul. Szewska -1. Jutro, w niedzielę wyciecz­
ka po zabyUach żydowskich Krakowa, oprowa­
dzana przez kot. inż. D. Feldmanna. Zbiórka pun­
ktualnie o godz 10 przed pot. koto Starej Bóżni­
cy ul. Szeroka 24. Goście milę widziani-

.Walencja, 16. 7. PAT. ĄV pobliżu miejsco­
wości Cieza w Murcji na przejeździe kole. 
joyfym pociąg najechał na wojskowy samo­
chód ciężarowy, 2U żołnierzy zostało zabi­
tych, 80 .odniosło rany, w. tym 10 bardzo

Dublin, 16. 7. FAT, Przeprowadzony w ca­
łym wolnym państwie irlandzkim plebiscyt 
w sprawie wprowadzenia nowej konstytucji 
dał rezultaty następujące: Na nową konsty­
tucję wypowiedziało się 785.105, przeciwko 
526/J45 głosujących.

Rekordowo krótkie posiedzenie 
konitetu ’ '  ‘

£on:8yn, 16. 7. PAT. Dzisiejsze posiedze­
nie komitetu nieinterwencji było jednym z 
najkrótszych. Obrady przedpołudniowe 
trwały 40 mimut, a ol -ady popołudniowe 
wraz z redagowaniem komunikatu niespeł­
na godzinę. p

Biorąc pod uwagę ilość wygłoszonych de- 
iklaracyj stwierdzić należy, że obrady poło. 
czyly się nader szybko. Przed południem 
po Krótkim zagajeniu przez lorda Plymou- 
tha, który przedstawił zebranym projekt 
angielski, zabrał głos ambasador Rihben- 
trop oświadczając, że rząd niemiecki uważa 
projekt za podstawę do dyskusji, w której 
toku zgłosi szereg poprawek i zmian. Amba­
sador von Biibbentrop zaproponował prze­
kazanie projektu podkomitetowi, celem 
szczegółowej dyskusji, ,

Również ambasador Grandi wyraził zgodę 
na traktowanie projektu, jako podstawy do 
dyskusji, popierając propozycję niemiecką 
przekazania projekiu podkomitetowi. Na. 
stępnie deklaracje, popierające projekt bry­
tyjski złożyli kclejno przedstawiciele Nor­
wegii, Polski, Grecji, Czechosłowacji, Tur­
cji, Jugosławii, Danii, Finlandii, Szwecji i 
Irlandii. ,, . . , , ,,

Ambasador Raczyński, oświadczając, że 
rząd polski jaknajgoręcej popiera wypraco­
wany przez W. Brytanię projekt kompromi. 
sow y, zaznaczył, że co do techniki wykona­
nia propozycji wycofania ochotników Pol­
ska ma pewne zastrzeżenia, które przedsta­
wi w teku dyskusji nad tą częścią projektu 
brytyjskiego.

Deklaracja amb. francuskiego nastąpiła 
dopiero popołudniu, a to ze względu na to, 
że amb. Corbin oczekiwał instrukcji swego 
rządu obradującego w tej sprawie w godzi­
nach rannych w Paryżu. Deklaracja fran­
cuska wyrażała również zasadnicze popar­
cie dla projektu brytyjskiego i gotowość 
uznania go za podstawę do dyskusji, ale 
rząd francuski stwierdza, że nie widzi ze

swej strony możności przystąpienia do dy­
skusji nad sprawą przyznania stronom praw 
kombatantów, dopóki sprawa wycofania o- 
chotników nie będzie pozytywnie załatwio­
na. Delegat sowiecki Majski złożył analogi, 
czeą deklarację. Delegat portugalski, popie­
rając projekt brytyjski oświadczył w imie­
niu swego rządu gotowość wznowienia w 
każdej chwili kontroli międzynarodowej, 
sprawowanej przez Anglików na granicy 
portugalsko-hiszpańskiej, gdy tylko wzno­
wiona będzie kontrola międzynarodowa na 
granicy francusko-hiszpańskiej, oraz zniesio 
na zostanie kontrola wód hiszpańskich 
przez patrolowanie flot na morzu. Lord Ply­
mouth, zamykając obrady i stwiarckając, że 
w myśl życzeń konfitetu zwoła we wtorek 
posiedzenie podkomitetu dla wszczęcia 
szczegółowej dysusji nad planem podkre­
ślił, że W. Brytaria uważa projekt swój za 
całość, z której zasadnicze i istotne zmiany 
nie wydają się możliwe, z wyjątkiem po­
prawek nic dotyczących istoty projektu. Za­
sadnicze zmiany mogłyby za sobć pociągnąć 
jedynie upadek całego planu brytyjskiego.

Reascmuiąc wyniki dzisiejszego posiedzę, 
nia stwierdzić należy, że chwuowo dzięki 
planowi brytyjskiemu niewątpliwie nastąpi­
ło odprężenie. Ponieważ plan brytyjski jest 
istotnie kompromisowy, odrzucenie go nie 
będzie rzeczą łatwą, albowiem strona powo­
dująca załamanie się planu obarczy się po­
ważną odpowiedzialnością. Dlaiego teżocze 
kiwać należy, że rozpocznie się te"az okres 
przetargów w łonie podkomitetu, które 
prawdopodobnie potrwają około 2 tygodni. 
Dopiero po odbyciu szczegółowej dyskusji 
w podkomitecie możliwe jest ponowne zwo. 
łanie plenarnego posiedzenia komitetu, bądź 
celem udzielenia W. Brytanii pełnomoc­
nictw do wszczęcia rokowań z obu walczą­
cymi w Hiszpanii stronami, co do zrealizo­
wania projektu brytyjskiego, bądź też ce­
lem stwierdzenia niemożliwości dojścia do 
porozumienia.

Anglia nie namawiała Chin 
do ustępstw wobec Japonii

02769085
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SOBOTA II LIPCA
K raków  L II  A nd. po ran n a  11.51 iy g n - J  n u l .  h e jn a ł  

li.Oa Dziennik. potnd. 12.15 K ilk a  tn fo rm ao y j 11.25 !Ui w ory 
■ t. — k o n ce rt ork . w ojskow ej 14 K o n o .r t  i , ,
c ie ń  i  p ły t  IL U  M uzyka 15.40 Lok. w lad . gosp. lb.45 ■ 
W a r n .  wi»d. gosp. 10 T e a tr  W yobraźn i dlŁ d ileo li i ł u .  
pbow leko: „K  rblewioz 1 żeb rak  16. 00 K o n cert ork . A. 
H erm an a  17.15 M arcello  CorelU — w yk. okr. k am era ln a  
pod  dyr. Zb. D ym ka 17.50 „K atow ioe w octach  tu ry s ty "
pogada: a  18 Fogad. a k tu a ln a  18.10 P ro g ra m  18.15 M u-y-
k a  10.41 Lok. w lad. sp o rt 10.50 Fogad. a k tu a ln a  10 „Od 
w y in ig o  końca ś y * . sozyzny, k a  p ły n ie  S o ła"  aud. podha.. 
lań sk a  19.40 Fogad. a k tu a ln a  19.50 W lad. aport a  W arsa. 
S« A ud. d la  Polaków  z ag ran icą : „T am , gdzie  są  p as ł r o ­
d acy "  20.*5 a) dzień, wlecz., b) N ow iny leśne  w opr. p ro t. 
J .  K loaka 2z.05 M uzyka tan . w w yk. M alej ork . PK. 21.45 
t>Nowości l ite ra c k ie "  omówi p ro t. K . G órski 22.50 Ost. 
w iad. dz ienn ika  wiecz. p rzeg ląd  p ra sy  1 kom . m eteor. 
88 W znow ienia słuchow iska :„B al zak o chanych" K . I ld e ­
fon sa  G ałczyńskiego.

1 4 * *
6.15 p. K raków  12.15 Fogad. ro ln . 12.25 p. Kr« 

fcón l i  N asz p ro g ra m  18 10 p. K raków  n a s t. p ły ty .
LwóW; 6 15 p. K raków  12.15 Fogad. ro ln . 12.25 p. K raków  

18 F ogad. społeczna 18.05 P ły ty  18.25 Fogad . a k tu a ln a  
M.40 P ro g ra m  18.45 J .  K rak ó w  23.40 I  ły ‘y  24 K o n cert ork. 
tT. Sareuyńsk iogo .

K atow ice  4.15 p. K rak ó w  12.15 W iad. bież. 12.20 Żyola 
k u l tu r ,  o ląsk a  12.25 p. K rak ó w  13 K oncert życzeń 13.15 
P ły ty  15.43 W iad, gbtłd . 15.45 p . K r a k fa  18 N asz p r o .  
k ra m  18.10 P ro g ra m  18.15 „TT źródeł W a r ty "  — p e r  ad. H . 
fclamelo] r e j  18.25 „S w aczyna u  D o ro tk i"  — aud. d la  
bz iec i 18 45 p , K raków .
f Ł ó d l t.15 p, K ..k ó w  12.15 P ro g ra m  12.20 P a rą  ln fo rm a- 
fc jj 12.25 p. K raków  15 N asz p ro g ra m  15 10 P o ra d n ik  sp o r­

tow y lok . 15.15 U w ssy a tk u n  p r  tro azk a  15JO P łyty: 15A3 y , 
K raków  U  P ły ty  1L2I A nd y o ja  U taraoka 1L4I r> K rak ó w  
M.tl A osm ow a i  r a d u  M uehaoaam i — a y r . Paw łow loa IL0I 
». K rak ó w  I I  P iy ty  11.84 K o n eart ły e taz

PRO G R A M  ZAGRANICZNY
W iadaó 12 L ekki k o n ea rt 15.15 A n strlaok lo  p lsd a l ludo­

wa 24 N ad d n n a jsk t le s tlw a l K u iy c in y  —. konocr sym f- 
21.50 M uzyka tan u o in *

»  «
M ediolan I  M nzyka ro zryw kow a 21 „ K aw a le r^ -fle  -  ■ 

E k a b u "  — opo ra  Z andonai‘ego,
* e

R adio  F a r is  19.15 D u ety  19.45 P ieśn i 20.80 K o n cert sym - 
fonlox.iy tran eu sk o -b u lg a rek i 23 M nzyka taneczna.

*
B naapeezt l i  P io senk i w ęg iersk ie  a  tow . ork . ey g ań - 

ak ie j 18.25 M uzyka jazzow a 20 „2o łn iarza  n a  scen ie"  w  
pO tpourrl operetkow a 28 M uzyka cygańska .

*

P ra g a  16.05 W esoły p ro g -a m  rozryw kow y 19.15 K o n cert
20,15 W ielka  rew ia  spo rtow a 21.25 m uzyka roz-~ w ko  ra
22.35 W eso ła au d y c ja

a  i
•

F a r is  PTT. 18 M uzyka rozryw kow a 20.20 T r. z O pery : 1) 
„L e B ourgeo is de F » la ise"  — o p e ra  M. T h ir ie te ‘a, 2) „P o  
law iacze paro l*  — opera  B izeta .

. OD W YŚNIGO KOŃCA ZYW IECZRŻNY K A  P Ł Y N IE  
SO ŁA ...."

zjeżdża do K rak o w a zespół ludow y z m uzyką, g a jd a m i, 
bacą  i  h u lan lk am l W y s tą p ią  oni p rzed  m ikrofonem  B o»  
zgłośni k rak o w sk ie j dziś o godz. 19.

Chcąc n srzy m  rad iosłuchaczom  ndostępnió  n ie  ty lk o  
słu c h an ie  lecz i  u jrz e n ia  te j  b a rw n e j g ru p ]  reg io n a ln e j, 
R ozg łośn ia  k rak o w sk a  ząpraszs do sw ego o g ro an  p n k tu . 
a ln ie  ns godziną 19. A bonenci, k tó rzy  jak o  wodzowie p r a ­
g n ą  w ziąć udział w te j  a u d y c ji, zechoa podać ogłoszenia 
osobiśeie lub  le lefonicznie n a  N r. 102-5' do dziś godz, 12 
w południa.

Bankiet w klatce lwa
W łaicidał b.4>h 1co< ™ ijnrta M stntt)ritteg4

rajprosdf pri«-**v 100 wybitnych ououlhtośe miasta) 
Melbourne n a  nlarwygly bankiet Oblaid odbyt si<| 
w klatce jednego a pensjonariuszy cyrku, ogrom­
nego lwa Prince i jego towarzyszki, lwicy Elsie. 
Zwierzęta zajęły miejscu w przyzwoitej odległość, 
od biesiadników, a pogromej len. kup Xi pric 
Flyger, cały czas je pilnował. Mimo to Lankiet 
odbył si ęw dość nerwowej auno Itrae 1 zakończył 
się budzącym ćreszci ygrozy momentem. Gdy we­
szli do k la tk i  operatorzy fi-mow’ i lotografawk, 
by zrobić zdjęcia kinematograficzne niezwykłego 
obiadu, Prince skoczy] w kierunku stołu. Został 
natychmiast odwołany przez swego pogromcy leca 
pomimo to część zaproszonych gości zrezygnowana 
z niebezpiecznego sąsiedztwa i nciekła, nie czeka­
jąc na deser, do palami,

K A TO W IC E W  OCZACH TU RY STY "
Każuw, w ie liic h  m ia jt  P o lsk i p osiada  d la  tu ry s ty  sw a 

odrębno- odIIczs. D o r rę d u  m ia s t n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ^  
stycznych  n a  ziem iach po lsk ich  n a leżą  bezsprzecznie K a ^  
tow ice, strzeżone p rzez  se tk i fab rycznych  kom inów , w ie­
cznie n -k ry te  czarnym  płaszczem  dym ów, p ra c o w ita  s to ­
lica  cięż riego p rzem ysłu , m iasto  w ęgla i  s ta ll. O m ieście 
ty m  w ygłosi pogadanko  p t. „K atow ice  w oczach tu ry s ty "  
E tan lsłarr K aszyck i dziś I  godz, 17.50 a  Rozgłośni K ato ­
w ick iej.

.W ZNOW IENIE SŁU C H O W ISK A  ,BAL' ZAKOCHANYCH*
E k sp ery m en ta ln i słuchow isko K onstan tego  Ild efo n sa  

G ałczyńskiego p t. „B al zakochanych", w  św ie tn e j reży ­
se rii E dm unua .W iercińskiego, z doskonałą m u zy k ą  i s  
m ana P a le s tra , zdołyło n a  p rem ierze  w g ru d n iu  u b ieg łe  
go roku  szozere u zn an ie  w szystk ioh  am atorów  poezji. 
W arszaw a I I  w znaw ia tę  p ięk n a  au d y c ję  dziś o goijz. 22 
w p rem iero w e j obsadzie z Ja ck iem  W oszozerow icz-m  1 
M arianem  .W yrzykow skim .

I. O Ł L A - C R I S T A L L I H ''J°  re«re/gcyo/ )

mej i i i  sie b y ło
z d z ia ła ją  d la  jr ię k u a  c e .y . z a w ie ra ją c 'ii l 'IL A c I>  t  T O M  
O żyw cze dl# tk a n e j  s k ó ry  i  U p iękseaj^co

I  1 > U D £ R

THO-
w/g przepisów D-ra Alfreda 

60U l£ rt SECOR, PARIS

Zdrojowiska
JE Ś L I ZA K O FA N E to 
komfortow-y p e n s jo n a t — 
..JU R A N D " ul. . C ha lub iń  

ILisgp Tel. 1423 — bieżąca 
B.epła zim na woda w po. 
k o jacb  — duży las g ry  
aportow a -  K U C H N IA  
PIER W SZO R ZĘD N A  R Y . 
TUALNA, Z arząd : Rotków .

-312k

BZCZYRC — P ensjona t 
»6ZJ iłOTKA' tel. 12 poleca po 
k o je  słoneczne pełnokom forw 
towe, ctorzone ogrodem , ku ­

chn ia  w y k n .u tu a  ściśle ry - 
tu a ln a  Z arząd O rm lanow a.

4055k

ORŁOWO M O R SK IE. -
K om fortow e pokoje w do­
b ry m  położeniu z w ykw in t­
nym  u trzy m an iem  n a  sezon 
do w ynajęc ia . Zgłoszenia: 
O rłow o M orskie, ul B u ­
kow a O SIEM N A ŚCIE, -  
M E R W SZ E  PIĘ T R O .

4035k

R A B K A . W łóczki an g ie l­
sk ie nowości poleca H en ry k  
L eidner BAZARY.

3800k

SZCZYRK W illa  „H A N K A " 
Poleca słoneczne pokoje — 
duża p o lana  g ran icząca  
lasem  i rzeka, k u ch n ia  ści­
śle ry tu a ln a . Ceny p rzy stęp  
ne — pod zarządem  B. 
M andelbaum ow ej. 4054k

II. TURNUS

WZOROWEJ KOLONII
Harcersko • Wypoczynkowej 

w Zawoi
Komhatantów-Żydów wyjeżdża 25. V1L b. r.

i Wraca 23. VIII. b .  r.
Informacje i wpisy: RYNEK Gf. 12. II p.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
KrukoWie ogłosiła w „Monitorze Polskim" Nr. 
158 z dnia 14 lipca 1937 r. przetarg puDhczny 
na dostawę w okresie rocznym różnych wyro­
bów drzewnych i zegarów z terminem składa­
nia ofert do dnia- 16 sierpnia b. r. godz. 12. 
Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia. w Wy­
dziale Zasobów o godz. 12 f f l j .  15. £Qft41i

IW O N ICZ .  ZDRÓJ. P ierw ­
szy pe łnokom lorto -
- y p en s jo n a t „ L E O N IA " . 
MAŁGORZATA" te l. Nr. 

41 poleca pokoje s Lalko- 
nam i, b lęż4cą c iep łą  1 zim ­
n ą  woda. C en trum  Z akła­
du. W y k w in tn a  knohnla  
ry tu a ln a . •— Z * tią d  Ch. 
STERN . (487k

PEŁIOIOH OITOtl
pensjonat

..JA G IE LIJN K A "
W KKYN1CY-7.JKOJU

pod -arsądłH
DroweJ F. Regeabogsnowsl 
i A. Scbwaraa czynny od 1-gc 
maja. — Csnlrt-lue pot t ińit 
oboa Nowych Łazienek Sło- 
nsczna poaoje i  balkonam i 

W yk (i le utrzymanie. 
Kuchnia dietetyczna. Sala 

btidiowz.

R A B K A  — P enejonat 
-PR O M IEŃ " pod zarządem  

S ch erer • Reb now ej pole- 
ca pokoje słoneczne z we 
randam i, bieżącą wodą, k u ­
ch n ia  w ykw in tna . P rz y j 
m uje się dzieci poa  (p iek ę  
faohotyych sił pedagog ioz- 
nycn  te lefon  146. 8120k

R A B K A . — PEN SJO N A T  
DLa  D ZIEC I „KOSKÓW - 
K A “, Nowy sw la i  pod f a ­
chow ym  kierow nictw em  
Z O FII E IG E R  _ N A T A N . 
SO N O W EJ. P iękne położe­
n ie , kom fort. T rosk liw a  o- 
p iek a . U trzy m an ia  pierw szo 
rzędna. I090g

R A B K A  „P A Ł A C E " LU K ­
SUSOW Y PEN SJO N A T  
CAŁOROCZNY pod no . 
wym  zarządem  IA U L1N Y  
U S U fflU O W E J, V L  925.

ZA K O PA N E, F sn ljo n a t
„IK1 STA w  U -łom , — 
B ajtn ero w b j, w ykw in tna  
k u ch n ia  ry -u a l- a ,  p rzy jm u  
ja  sg .aszam a, 8074k

R a B K J  — P en sjo n a t
„O F L I  A p o lic a  słonecz­
na  pokoje i  w ykw in tne  n- 
tizy m an ie . Ceny p rzy stęp n e  
H ochm anow a i  S tra sse ro w a 

4069k

DLACZEGO B IA ŁY  DUNA
J E C !  GDYZ TYLKO
K O LO N IA  TOW APZY- 
STW A ŻYDOW SKICH SŁU 
CHACZÓW PR A W A  U. J .  
K . ZE LW OW A daje  t w a .  
ra n c ję  n a jm ile j spędzonych 
w ak aćy j zupew niajao  ucze­
stn ikom  doborow y w lk t 
p ięcio razow y w ygodna po­
m ieszczał ia, p  ękne w y­
cieczki w T a try  itd . CENA 
ZA T LFN U S CZTEROTY­
GODNIOW Y 93 ZŁ. 7j6% 
ULGI K O LEJO W E Z 
W SZY STK ICH  M IE JS C O . 
WOŚCI. ZE w z g l ę d u  n a  
FORM ALNOŚCI ZW IĄZA­
NE Z U ZY SKANIEM  ZNIŻ 
K I  K O L E JO W E J ZGŁO­
SZE N IA  NALEŻY USKU­
TECZNIAĆ j a k  n a j s z y b  
C1 E J. In fo rm ac je  i zgłoszę 
n ia : Tow. Żydowskich
Słuch. P raw a, Lwów, M a­
łeckiego 3. Zam iejscow i za­
łącza znaczek na  odpowiedź.

4U 4lk

A K A D E M IC K J KOLONIA 
W K RY N IC Y  ZJED N . 
A K L D . SY JO N . „LAM A- 

T A R A H " m ieści się  w p e n .  
sjonacie  „AkaJjTa" oboz ła .  
zienek i  d ep taka . Pokoje 
2 .  i  S-osobOwe. W ik t f r a ­
zowy, n a  ty czen ie  d ie te ty ­
czny, K U C H N IA  r y t u a l ­
n a . L ekarz  n s  m iejscu . — 
U l„i. P rz y jazd  w dow olnym  
te rm in ie . O p ła ta  w y n o ii: Bb 
4-tygcdnle — 120 i ł . .  2_ ty - 
godnie — 60 zł.. 10 dni w raz  
z p rze jazd em  w obłe s tro ­
n y  70.— zł. In fo rm ac je f  

„ A k a c ja " , K r; nioa. Kolo* 
n ia  Z. A. 8 . „ L a m a ta ra h "  
Zam iejscow i w inni zalacz^ć 
znaczeg poczt, n r  odpn. 
wltó*. ^  . 40401

ZA K O PA N E. Pełnokom foi- 
tow y o e n s jin a t  .ORLĄTKO’ 

p iękn ie  położony, Z A PR A ­
SZA n a  w ypoozynek i  rozt. 
-y w k i tow arzysk ie . K uch­
n ia  ry tu a ln ą , .w ykw intna. 
Ceny n isk ie . JOL.g

K O LO N IE T O W A R ZY .
3T W A  RYGOROZANTOW 

ZA K O PA N E w p ięk n e j w il­
li n a  H arendzle  n ad  D unaj 
cem . k tó ry  w ty m  m iejscu  
um ożliw ia ltai lele. W yciecz 
k i d la  początk u jący ch  1 
zaaw ansow anych. T u m u  i 
4-ro tygod. zł. 82— . N IE . 
LICZN E W OLNE M IE J . 
S C J W L IPC U .

JA R EM C ZE. K om fortow y 
budynek  p rzy  g łów nej p la .  
źy, w łasny  p a rk  2 . m orgo­
w y, Łoi.iko d la  ćwiczeń i 
g ie r  sportow ych . T u rn u s 
4-ro lygod. zł. 97.—. 
PIW N IC ZN A -ZD RO J, N a j­
p iękn ie jsza  m iejscow ość w 
dolin ie  P op rad u , n iedaleko  
Zegiestowu, M uszyny i  K ry  
n icy . P ięk n a  w illa  z —I a -  
snym  ogrodem , bcisk iam  i 
p lażą . K ycza lt k u rao y jn y , 
o b e jm ujący  4_ro ty g . p o ­
m ieszczenie w raz  z w yżyw ię 
niem , 10 k ąp ie li m in e ra ł, 
nyoh wzgl. pół b o ro w in o , 
w ych tak sę  k u ra c y jn ą  o raz 
o rd y n ac ję  le k a rsk ą  zł. 
125.-.
K R Y N IC A  w illa  „D ana" z 
pe łnym i w ygodam i p rzy  ul. 
S łonecznej tuż  pod lasom 
n iedaleko Ł azienek. T urnus 
4-tygod zł. 110.— 
W Y ŻY W IEN IE  NA
W SZY STK ICH  KOLO.
N IA C H  PIER W SZO R ZĘD ­
N E  6-CIOBAZOW E NA 
ŻĄ D A N IE DIETETYCZNE. 
U czestnicy k r lo n il  ko rzysta  
ją  z w szelkich u lg  i zniżek 
p rzew idzianych  d la  tego ro ­
d za ju  im prez, w szczegół, 
nośct k o r r^ - tu ją  u c rsrtn lo y  
ze zniżek ko le jo  -y c h . — 
ZGŁOSZENIA NA S IE R ­

P IE Ń  TOW ARZYSTW O 
RYGOROZANTOW. LWÓW, 
iw . T ER E SY  » •  T E L E F . 
211.41 OD GODZ. I  DO 15. 
W razie zap y tan ia  pisem ne 
go u p rasza  się załączyć 
znaęzęk s»  odpo»S»d]

DO 1'IELĘG N O W A N ’ Ą 
chorych  1 położnio w m ie j 
ecu, n a  p ro w in c ji, poleca 
w yszkolone S io s try  lYe ę- 
g n ia rk i:  Z akład  S ió s tr  ty l­
ko K raków , Jó z e fiń sk a  20 
te l 120.44, B ok «złożen ia  
7916 U87k

CHORZY NA PRZClPG 
K Ł IN E . D ług o le tn i speo jall 
s ta  M. L an d au , K raków  
D ie tla  44, L  p . w ykonuję 

opask i p rzepuk linow e ró ­
żnego re d z a ju  siu fiueso ria , 
opask i po operacji ślepej 
k iszki. P rz y jm u je  w s z K  

k le  rep e rac je . P o łiadnm  l i ­
czną podziękow ania,

277fk

M E B L E  laklarow -m e k ń - 
chenne, przedpokojow a, po ­
koje dzlecięoa, m ieszkalne, 
gw arantow rm ej jakości -  
n a jta n ie j K raków , B rac  :a 
6. 4073k

N A  TU RĘ liaU D L O W Ą  
a UTEM  po M ałopolsce, — 
przy łączę  się ponoezą' część 
kosztów. Zgłoszenia, K ras  
ków  S k ry t a  poert. K r. 57.

3112g

OBCIĄGAM G U Z IK I, -< 
w szystk ie  w ielkości, ceny  

n isk ie . J a m a  8/12. -k in g

Ma CZYNY do p isa n ia  b iu j 
owe w alizkow a. O lbrzym i 

w ybór, fab ryczna c e ry , do­
godna sp ła ty . „M aszyno- 
om" K raków , Z w ierzyn iec . 

ka U. T elefon 162-50.
8537k

SMACZNE ob iady  po snl- 
żonej eenie w y d a ja  s in  ** 
D ietla  11I/I p. m . L

I7ML

I N S I I  AT <TW

kylaa w pr> 
w 04

I w yląunia 
z a  o b j ^ o w K ą ,

O a ą i t ę  a a g f r n
.o b .;is ;. m i l k  *
w sięga 11 :dni ' i  

:a ,«“  *ak«iania a(4 ©jjn
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SŁOJE do konfitur
1 ii Itr. l / ł  Itr. 3/4 Itr. 1 Itr. :  1/2 Itr. 2 Itr.
—•12 —.16 —.18 —.22 -  25 —.30
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Pocztę szyfrowa 
fnseratowa

Bilety w rzu cać w ciągu 
ca lfj. dnia
tylko 

d o  skrzynki
w m u ro w an e] w bramie 
przed JJowym Dziennikiem1 
a k tó rą  o p ró ż n ia  się 

6 razy dziennie.

W olne posady
PIERW SZO RZĘD N A  po . 

m oenica domowa, obznajo- 
m iona a k uchn ią  d le te ty c i 
na , so lidna  i czysta, p> szu 
k iw an a  n a  w ieś do jed n e j 
osoby. S t i i a  posada. Oferty, 
do Ąjlm. Nowego D zienn ika 
pnd „ ły d ó w k a " , 4017k

FOSZUKIYP I N I  wo
w szystk ich  większych’ m ia ­
stach  a g e n d  osiem  sp rze­
d a ły  n a  r a ty  nowo o p aten ­
tow anego a r t j  n ln  łatw ego  
do zbycia. U rządzim y sk ład  
kominowy. O ferty  „L e a rs i"  
G orlice. 4061k

T E C H N IK  d en ty s ty czn y  po 
szuku je  up raw nionego  ce­
lem  w spółpracy . P osiadam  
gotów ką. Z głoszenia do 
Adm, Nowego D zienn ika  
pod „S.OOO11. 8089g

PO SZU K U JĘ  p a n n y  z p ra k  
ty k ę  du b iu ra . O ferty  do 

Adm. Nowego D zienn ika 
pod „A k tu a ln e" . 3091g

BUCHALTER ru ty n o w an y  
sam odzielny, obeznany z sy  
etem em  przeb itkow ym , p o ­
szukiw any. O ferty  z pod a . 
n iem  dotychczasow ej p racy  
l żąaan e j płacy pod „ P rz e ­
bitkow a 25“ do Adm. Nowe 
go D ziennika. 3096g

POTRZEBNY chłopiec do 
p ra k ty k i k u śn ie rsk ie j Zgło­
szenia M. W eisberg , G rodz­
k a  6. 3110g

FR E B L A N E  A do p ens jona­
tu  po trzebna zaraz. Zgłosze­
n ia  R a bka  S k ry tk a  34. —

3105g

Posad pcwum ija
10s0 za w yrob ien ie  posady  
k a s je rk i w w iększym  przed 
siąbiorstw ie. K ilka  ty sięcy  
k aucji Zgłoszenia Adm. N. 
D ziennika sub: „Leg. 526,60S‘

8059g

PIERW SZO RZĘD N Y  o rg a ­
n iza to r i sp rzedaw ca pozo­
s ta ją c y  w kon takcie z p ierw  
rzorzednym i firm am i szuka 
posady bez w zględu na 
branżę. Może w ykazać do­
kum entam i skuteczność i 
doskonale re z u lta ty  sw ojej 
p racy . Zgłoszenia: „Dowód 
28 B ielsko Poste  re stan te .

S103g

A PLIK A N T  adw okacki i  
trz y le tn ią  p ra k ty k ą  prow in  
o jonalną, sam odzielny, — 
w szechstronnie ru ty n o w an y  
poszukuje posady n a  skrom  
nyoh w arunkach . Zgłosze­
n ia  sub „1 wrzesiel*" do 
Adm. Nowego D ziennika.

8061g

TEC H N IK  - m echanik , — 
w ielo le tu ia  p ra k ty k a  w ar­
sz tatow a k reś la rsk a , zm ie­
ni posadą. Zgłoszenie pod 
„Z dolny" K s ią g a rn ia  W ie . 
nera , K atow ice, Szopena ,

4006k

BUCH A l TER  .  b ilansie ta , 
korespondent, obeznany 
w szelkim i czynnościam i b lu  
row ym l, podatkow ym i, obej 
m is za jąc le  pó łd n itw e , ewen 
tu a ln le  godzinow e. Z ak łada 
n adzoru je  k sląg l handlow e. 
Telefon 118-63. 4088k

In te r e s y - h a n d lo w e
IN ŻY N iE R , m łody zdolny 
p rzep row adza slą n a  s ta le  
do F ra n c ji . P rz y jm u ją  k r a ­
jow e Z astąpstw a a rty k u łó w  
techn icznych  p a te n ty  itp . — 
Zgłoszenia pod „Z aufan ie— 
n a ty c h m ia s t"  b iu ro  ogło­
szeń R udolf Pszczółka — 
Cieszyn. • 4025k

P O SZU K U JE  sp ó ln ik a  do
opatentow anego n a  Poląką. 
ren tow nego dom ow e.gospo­
darczego a r ty k u łu  z k a p ita  
Jem 10 ty sięcy  zł. O ferty  
sk ierow ać „P rzem ysłow iec" 
K raków , P oste  re s ta n te  D. 
O. U 2t. 4043ł

S P Ó JN IK  z k ap ita łem  od 
35.000 poszukiw any do do­
t r z e  p ro sp eru jąceg o  ren  
tow nego. koncesjonow ane­
go in te re su  w K atow icach. 
Zgłoszenia pod „E g zy sten ­
c ja  bez ry z y k a "  B iuro  ogło. 
szeń S ta tte ra , K iaków , Ry 
nek. 4070k

5—10.000 u loku ją. Solidne,
k o rzystne  p ropozycje. B iu ­
ro  S ta tte ra , K raków , — 
.W spó łp raca". 4066k

K U P U JĘ , sp rzeda ją  używa 
oe syp ia ln ie , ja d a ln ie  ró żn e 
m eble n a jk o rz y s tn ie j — 
SIN D EL, Mostom a  trzy  — 
Dzwonić 151_91. 405?k

S p r z e d a ż
DYWANY rączne k ilim y, 
O B IC IA  m eblowe nowo­
czesne „D yw an", K raków , 
Podgórze, K ingi 9, Teł. 
116-09. N apraw a, S trzy że­
n ie czyszczenie. 641k

O D C ISK I usuw a niezaw o. 
dnie „R lG O ", 50 groszy . 

D rogeria  
8CH A PSEN SO H N A  

K raków , Plao Nowy.
SlTlk

PLUSKW Y tąpl ioszcząl
n ls  o ry g in a ln y  p ły n  

JO K  
D ro g eria  

SCH A PSEN SO H N A , 
K raków  P lao  Nowy. 1121k

M EBLE KOM BINOW ANE
piąkn ie  i  so lidnie w ykona­
ne  — tan io : F a b ry k a  Me­
bli „ST Y L" W IŚLN A  8. -  
U w aga n a  ad res! 3P33k

N IEB Y W A ŁA  O K A ZJA !! 
M EBLE n a  czas w akaoji 
sp rzeda je  po n ad e r n isk ich  
cenach- Skład  M ebli, K ra ­
ków BRA CK A  13. W ielk i 
w ybór, jakość gw rau tow a- 
na. 3938k

WYŻYMACZKI do b ie lizny  
„ P a r la k o n "  n a  sp ła ty  m ie- 
siączne. S a ttle r, S tradom  18 

3961k

MEBLH kuchenne, p rzed ­
pokojow e i pokoje dziecin­
ce, nowoczesne, szlajlako- 
w ane, n a jso lid n ie j 1 n a j ­
ta n ie j „Specja lność" Rynek 
GL 12 podw órze. 17ilk

KOMPLET NACZYft k s-  
ouennych 50 PBZEDM IO.

TOW ty lk o  cl. * 9 .- . Skład  
fab ry czn y  „M eta l"  D ie tla  
58. 8842k

ZAKŁAD tap icera* ! “  
H am era  zosta ł nrzen ieslo - 
ny z u licy  D ietlpw skle j 93 
n a  S tarow iślną  44, poieea 
tapczany , o tom any , łóżka 
połowę p rz y jm u je  w szelkie 
zam ów ienia, rów nież p rze­
róbki. 4058k

CEGLE m aszynow ą I  k lasy
w w iększych i  m niejszych  
ilośc iach  sprzudam  o k azy j. 
nie. W iadom ość a d m . Nowe 
go D zienn ika pod „C eg ła" .

8109g

SINGER > M ER EŻK A B K I, 
P LISÓ W K I o k rą tk l now o­
czesne poleca o k azy jn ie : 
„ C e n tra la  M aszyn", Sosno­
wiec, W arszaw ska 1.

8899k

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W  ROZOW YM OPAKOWANIU i  OCHRONNYM ZNAKIEM W ODNYM
„H A Y A '* m y d ło , o liw a  l k ra m

DO N A B Y CIA  W A PTEK A C H  1 D R O G ER IA C H  
Wyrót i skład:

Aptcna S .  H A Y A  Lwów, Kowataja 12

K IL IM Y  arty s ty czn e  — n a ­
rz u ty  — obicia m eblow e 
G rfinerow a, — Kr&kó 

św T om asza 26 4063,'

PIERW SZO RZĘD N A  w y­
tw ó rn ia  szablonów do p liso ­
w an ia  1 g u w row an ia  poleca 
fo rm y ju ż  od 3 mm. J
wzwyż po n a jn iższych  ce­
nach. K raków  G rodzka 25, 
m. 4.

M A TERIA ŁY  oraz w szelkie 
Przybory  g o u e to w e poleca 
M. R osner, K raków , Po­

se lska  16. Ceny fab ry c zn e lli 
SlOOg I  L o k a l e

i ___

„ B R O K A T *
G R OD ZKA 33 w podwoi
poleca m a t e r i a ł y  1 p r z y b o r y

4 P O K O JE  p e łn y  kom fort 
150 zł. 1 „ ierpn ia . K raków . 
1’anska  14. D ozorca wskaże.

3065g
g o r s e t o w e  p o  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h .  au79g CZTERO PO K O JO W E m ie­

szkanie cen tra ln e  ogrzew a 
nie  do w ynajęc ia . S ta ro ­
wiślna 22. 4031k

W E ŁN IA N E  suknie — 
sw e try  po leca p ierw szorzę­
dna w y tw ó rn ia  try k o ta ży  — 
Ja s n a  8^3. 3234k DO w y n a jęc ia  4 pokoje — 

k u ch n ia  łaz ienka od i-go

O BECN IE najlep sza  okazja  
zakupu, poniew aż prze*

sie rpn ia . P ań sk a  6J1.
4028L

k ró tk i czas sprzeda jem y  ze 
znacznym  opustem  w szelka 
b ie liznę  m ęską, dam ska po­
ścielow ą. F a b ry k a  B ielizny 
#.P aw “, K raków  F lo riań sk a  
4 w sieni. 4049k

O K A Z Y JN IE  czteropokojo 
we kom fortow e m ieszkanie, 
czynsz zł. 100. Zgłoszenia 
pod „P iłsu d sk ieg o "  B iuro  
Ogłoszeń S ta tte ra , R ynek  8 

4045k

— Panno Kunepundo, czy nie jest pani 
szą od swej siostry?

—-  Taak... ale me warto o tym mówić, bo 
tylko o kilka lat.-.!

Na j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  p c z e c i w  w s z e l ­
k i m  OWADOM Jest tylko „Zacherlln" O ryginalne opa> 
kowanie wyłącznie we flaszkach- Do aabyela  w droge­
riach i składach farb.

LO K A LE sklepow e do w y ­
n a jęc ia . S .a ro w iś ln a  22.

TRZY PO K O JO W E m ieszka 
c is  Szujskiego, fro n t, ogród 
naprzeciw  do w y n ajęc ia : 
L .P a rte r"  B iu ro  Ogłoszeń 

S ta tte ra . 8979k

DO w y n ajęc ia  2 m ieszkan ia 
2-pokojowe z k u ch n ią  i  
c p e łnym  kom fortem  n a  I 
p lą trze , S ta ro w iśln a  52, te ls  
fon 130-55. 4056k

LOKAL sklepow y, fro n to ­
wy. S tradom  17 do w y n a ję ­
cia. W iadom ość B ank Gwa­
ra n c y jn y  D ie tla  87.

!048k

M IESZK A N IE  8-on pokojo­
we pełnokom fortow s w olne 
now a, W aw rzyńca 89 D"Zor 
ca w skaże. 4050k

PO K Ó J fro n to w y  elegeneko 
um eblow any osoDne w ejście 
ew entualn ie  i  nżyolem  k u ­
chni do w ynajęc ia , u l Ma­
ła  4, m. 3 (boczna Z w ierzy­
n ieck ie j). 8102g

L O FA L 400 m» 15 okien we
Lackich, cen tra ln ie  ogrzew a 
ny, gaz, e le k try k a  — do 
w yn ajęc ia  K raków , K arm ę 
lick a  16. 4072k

DT7UPOKOJOW E m ieszka 
n ie pełnokom fortow e, w y ­
soki p a r te r  wolne. K rem e- 
row ska 12, oglądać 3—5 — 
D w orca- 4065k

LOKAL duży fron tow y  I 
p iątro . S tradom  do w y n aje . 
cia. W indomośó D ie tla  17, 
m. 1. 4062k

M IE SZ K A N IE  dw upoko- 
iowe, ha ll, k u c h ria  ksylo- 
lito w a  łaz ienka kaflow ana, 
w anna kątow a, oddzielny  
klozet, inne udogodnien ia  

Sm olki 1?d do w ynajęcia . 
W iadom ość te l. 182_47. —

3106g

SZUKAM pokoju  um eblo­
w anego lub bez m ebli, su ­
chego. słonecznego o i  go ­
sp odarza  p a r te r  lub  I  p. 
? piecem  kuchennym  w 
w dzieln icy  żydow skiej. — 
Czynsz ón 20 zł. m iesięcz­
nie. Zgłoszenia Adm. Nowe 
go D zienn ika pod „Suche— 
słoneczne". 3092b

8-PO KOJOW E kom fortow e
m ieszkanie oficyny , w ysoki 
p a r te r , v is a  vis PKO. do 
w y n ajęc ia  od 1 sie rp n .a , — 
Zgłoszenia tel. 142-08. 3106g

DO w w nającia 4—5 pokoi — 
pełny  kom fort, G rodzka — 
blisko R y n k u  K raków  . — 
W iadom ość G rodzka 5 —
sklep. 3031g

PO K Ó J um eblow any d la  
pań lub panów z u trzy m a­
n iem  ew. bez zaraz  do w y­
najęc ia . Zgłoszenia D ie tlr  
U l  m. T. 1

M a trym o n ialn e
M ŁO D ZIEN IEC, liczący  

26 la t  z dobrego dom u — 
p o siad a jący  znaczną go­
tów ką ożeni sią z p anną
m ają tn ą , (E in n e lra t) .-----
Zgłoszenia: K i_  ców. akr,
poczt. 479.

8A.M ODZIELN'7 pozna m i­
łą , in te lig e n tn ą  azczupja, 
n ie w ysoką, gospods rną, 
sk rom ną do 23, lepBza rodzi 
na. w iększy posag. O gni­
sko" Adm. Nowego L zlen^i 
ka. F)94g

O ŻENIĘ slą ł  p an n ą , oby­
w ate lk ą  am ery k ań sk ą , — 
Z głoszen.a pod „10.000 z ł,"  
K raków , sk r. poczt. 479.

OBIADY sm -czne, r y tu a l ­
ne, m ięsna w cenie 1.— ał. 
w ydaje  S tern , M iodowa 28 
„ K ry n ic ra n k r" . 4059k

„B ELLO T" usuw a ow łosie­
n ie z cebu lką. P ro sp ek ty  
w ysy ism  bezpłatn ie . — 
Scnónw ald. K raków , L ie- 
tlow ska 51. Nc żądan ie u - 
suw a ow łosienie w e firm ie .

11417g

 — —  ■ —
TELEFO N  odstąpią . Zgło­
szen ia  „Bezzwłocznie' B iu ­
ro Ogłoszeń S ta tte ra . K ra ­
ków, R ynek 8. 401 lk

BRONZE DES PLA G E3 —
onala  bez słońca 
B U IL E  SO LA IR E  — em ul­
s ja  olejków  roślinnych  *- 
ia tw ia  opalan ie  n a  słońcu. 
PA B F U M E R IE  YLANG —. 
K raków , S zp ita ln a  82 Tel. 
149-46. 29251t

FU N D A C JA  iy d o w ssa  
p rz y jm u je  ZA W Z lO -  
TYCH M IE SIĘ C Z N IE  PO­
K Ó J I  K O M PLETN E U. 
TRZY M A N IE. W ik t barnzo  
dobry  śc iśle  koszerny , po­
daw any  5 razy  dziennie. ^  
Radio. D uży kom fort. P tą . 
kn y  w łasny  p a rk , s/ońc* 
leżaki. Z głoszenia Loew en. 
e te in  — B ojanow o Poznań­
skie . 2499k

WZYW AM w szystk ich  wie­
rzycieli G m iny W yznanio­
w ej Żydow skiej w K ry n icy , 
k tó ry ch  p re te n s je  dotąd 
przez Tymcz. Z arząd nie 
zosta ły  u sta lone , b y  w 
n iep rzek racza ln y m  te rm in ie  
do 25 lip ca  1937 r. zg łosili 
n a  p iśm ie swe w ierzy telno  
śei p rzy  rów noczesnym  prze 
dlożeniu dokum entów  udo­
w adn ia jący ch  te  w ierzy te l­
ności. k tó re  to dokum enty  
z a r a z  po spraw dzeniu  oą- 
dą  zwrócone. P rzew odniczą­
cy Tymcz. Z arządu: Dr.
H irszb a jn . 4009g

PRENUMERATA w  Krakowie > odnoszę- v's
niem i  bez odnoszenia oras na prowincji
i  z przesyłką pocztową .  ,  ,  miesięczni z ł .  4.30 kwartalni* zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową m iesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń just 1 milimetr w jednym łamie Strona w  
tekście, i  nadesłanem na 3 łam y po 16 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
m ów po oo mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczj my za 10 słów .

CFNY w skotych: L strona 1.25. m  Tekst. L—. Nadesłane C.75-—, Za tekstem  
0.25. —  Drobne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i  kondolencje do 4 więrszy zŁ 5.—. Ogłoszeniu ślubne i  zaręczynowe 
ZŁ 10.—> Podziękowania lekarski* do 25 mm. ZŁ 10.—,  Neurolog! (klepsy­
dry) do 60 ddl  w  Ł łam ie ZŁ 2U.T-, Za zastrzeżenie miejsca dolicza aif 
25%, za druk kolorowy. 50%,

JNoW Y DZIL; >TE wychodzi codziennie, także w  poniedu- f dni po * lą*

JYj auwca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzirnnik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odp^wledziali y :  Dr. Mojżesz Kanter, 
Jgowa Drukarnia Dziennikowa, Kiaków, .Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliau EelaruaŁa.


